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Inż. MIECZYSŁAW S E I F E R T . 

Konieczność uzgodnienia taryf gazowni 
i elektrowni komunalnych — a kryzys. 
(Referat na X V Zjazd Gazowników i Wodociągowców Polskich 

w Gdyni w r 1933). 

Sz tywne taryfy gazowe i elektryczne, oparte 
na jednol i tych cenach, na leżą dziś j u ż do prze­
szłości. Spo tykamy je jeszcze tu i ówdz ie w za­
k ł a d a c h m a ł y c h , zwłaszcza uiewydzielonych z ogól­
nej administracji gininnej. Nowoczesna po l i tyka 
taryfowa jest w r ę k u d o s t a w c ó w obu tych odmian 
energji c zu łym instrumentem propagandowym, 
k ie ru jącym k o n s u m c j ę na takie tory, jak ie są dla 
dostawcy najbardziej p o ż ą d a n e . J e d n o c z e ś n i e m o ż e 
ona s t a ć się g roźną b ron ią k o n k u r e n c y j n ą , g d y ż 

- wyzysku jąc monopol w pewnych dziedzinach — 
m o ż e u p r a w i a ć d u m p i n g na innych polach. T e g o 
rodzaju konkurencja jest do pewnego stopnia 
usprawiedl iwiona, gdy chodzi o p r z e d s i ę b i o r s t w a 
na leżące do różnych właścicieli . Natomias t w przy­
padku, k t ó r y m chcę się dzisiaj zająć, t. j . wtedy, 
gdy z a r ó w n o gazownia jak i e lektrownia s t a n o w i ą 
w ł a s n o ś ć jednej i tej samej gminy, prowadzi ona 
w sumie do zmniejszenia ogólne j dochodowośc i 
z z a k ł a d ó w komuna lnych . 

Po — zbyt ł a t w e m m o ż e i przedwczesnem — 
zrezygnowaniu z oświe t l en ia i m o t o r ó w na ko­
rzyść e lek t rycznośc i , p o d s t a w ą egzystencji gazow­
nic twa s ta ło się, nawet w krajach wysoko uprze­
m y s ł o w i o n y c h , gospodarstwo domowe, ko rzys t a j ące 
z gazu do gotowania i grzania wody. N p . w N i e m ­
czech gospodarstwa domowe k o n s u m u j ą ok. 80% 
o g ó l n e g o oddania gazu, t ę s a m ą cyfrę spotykamy 
w Szwajcarji, s tatystyka U . S. A . wykazuje ok. 70°/ 0 . 
Cyfr o g ó l n o p o l s k i c h nie znam, przypuszczam jednak, 
że mimo s ł a b e g o rozwoju gazu p r z e m y s ł o w e g o 
będą one nieco niższe, g d y ż po stronie gospodarstw 
domowych mamy do czynienia p r z e w a ż n i e z ma­
ł y m konsumentem; gospodarstw zgazyf ikowanych, 
tych na jważnie j szych odb io rców w poprzednio wy­
mienionych krajach —jest u nas s tosunkowo bar­
dzo niewiele. I tak, gospodarstwa k o n s u m u j ą 
w K r a k o w i e ok. 50° / 0 o g ó l n e g o oddania, w B y d ­
goszczy ok. 42°/ 0 , w Łodz i ok. 4 4 % i t. d. 

Gospodars twa domowe podzie l ić m o ż n a na 3 
kategorje: 

a) korzys ta jące z malej kuchenk i gazowej obok 
k u c h n i w ę g l o w e j ; 

b) ko rzys ta j ące z malej kuchenk i gazowej obok 
kuchn i węg lowe j i pieca k ą p i e l o w e g o ; 

c) zgazyfikowane, t. j . ko rzys ta jące z kuchn i ga­
zowej i pieca k ą p i e l o w e g o . 
Z tych trzecli kategoryj, dwie pierwsze płacą 

p r zeważn ie za gaz cenę najwyższą, trzecia ko­
rzysta j u ż z pewnych o p u s t ó w , mimo to jest ona 
dla gazownictwa najbardziej p o ż ą d a n a , g d y ż przed­
stawia konsumenta bezsprzecznie j u ż rentownego, 
zużywa jącego mniej więcej jednakowe ilości gazu 
w c iągu ca łego roku. 

W y t y c z n ą taryfikacji gazowej w dziedzinie 
gospodarstwa domowego jest zatem s k ł o n i e n i e 
konsumenta mniejszego, zwłaszcza z grupy b) do 
wyrzucenia k u c h n i w ęg lo w e j i przejśc ia c a ł k o w i ­
cie na gaz. Udzie lane konsumentowi grupy c) ra­
baty są zresztą zgodne z k u p i e c k ą zasadą, że od­
biorca w iększy powinien o t r z y m a ć towar taniej. 
Z d a w a ł o b y się, że na tej drodze gazownictwo doj­
dzie prędzej czy późnie j , zwłaszcza w m i a r ę po­
s t ę p u u rządzeń do centralnego ogrzewania, do 
zupełne j l ikwidac j i domowych palenisk na opał 
stał} ' , palenisk wysoce n ieekonomicznych i zady­
mia jących miasta. 

N a drodze tej s t aną ł dziś nowy konkuren t : 
p r ą d elektryczny, k t ó r y po o ś w i e t l e n i u i sile pragnie 
zkolei o p a n o w a ć grzejnictwo. Pomaga m u w tem 
wysoka, monopolowa cena za k o n s u m c j ę do ce lów 
o ś w i e t l e n i o w y c h i motorycznych, dz ięk i k tó r e j ta­
ryfa d la grzejnictwa m o ż e p r z e w i d y w a ć min imalne 
s tawki . 

Problem gaz —prąd rozpatrywany bywa zazwy­
czaj z punk tu o g ó l n o - p a ń s t w o w e j gospodarki ener­
getycznej, k t ó r a ocenia przetwarzanie wysoko war­
tośc iowej energji elektrycznej, otrzymanej na dro­
dze termicznej, zpowrotem na e n e r g j ę c iep lną 
jako nieusprawiedl iwione marnotrawstwo bogactwa 
narodowego. 

Dziś c h c i a ł b y m zagadnienie to n a ś w i e t l i ć pod 
zupe łn i e i n n y m k ą t e m widzenia, mianowic ie inte­
r e s ó w gminy, j ako wspólne j właśc ic ie lk i gazowni 
i e lektrowni . 

R o z w a ż m y nap rzód , co s k ł a n i a e lektrownie 
do zainteresowania się dz iedz iną grzejnictwa. Prze-
dewszystkiem dążen ie do znalezienia takiego pola 
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zbytu, k t ó r e b y w y r ó w n a ł o dol iny krzywej oddania, 
w pewnych zaś wypadkach t a k ż e przeinwestowa-
nie. D o zape łn i en i a na jwiększe j depresji w godzi­
nach nocnych s łużyć mają elektryczne boilery, 
mnie jszą depres j ę w godzinach p r z e d p o ł u d n i o w y c h 
w y r ó w n a ć mają kuchnie elektryczne. Nawiasem 
w s p o m n ę , że w wie lu miastach szczyty te zos ta ły 
ś w i a d o m i e p o d c i ą g n i ę t e w g ó r ę przez z a m i a n ę 
oświe t l en i a ul ic gazowego na elektryczne. 

Boi le r elektryczny, grze jący w nocy p e w n ą 
i lość wody dla zaspokojenia zapotrzebowania w dn iu 
n a s t ę p n y m , jest b e z w z g l ę d n i e dla konsumenta mniej 
wygodny, n iż grzejnik gazowy p r z e p ł y w o w y . W mie­
ście zatem, w k t ó r e m konsument m a do wyboru 
gaz lub prąd , zdecyduje się on ty lko w ó w c z a s na 
boiler, o i le koszt ruchu boilera będz ie niższy, lub 
co najwyżej r ó w n y kosztom grzania wody zapo­
mocą gazu. D o ś w i a d c z e n i a niemieckie w y k a z a ł y , 
że praktyczna w a r t o ś ć u ż y t e c z n a 1 m 3 i 1 k W l i 
(przy zastosowaniu p r z e p ł y w o w y c h a p a r a t ó w ga­
zowych i boiler ó w elektrycznych) przedstawia s ię 
jak 5,5:1. J e ż e l i b y ś m y przyjęl i najkorzystniejsze 
nawet warunk i dla boilera (bardzo dobrą izolację, 
p e ł n e wyzyskanie zagrzanej wody i t. d.), stosu­
nek ten m ó g ł b y się p o p r a w i ć na k o r z y ś ć boilera, 
w k a ż d y m razie nie powyże j 3,5:1, co stanowi 
t eo re tyczną g r a n i c ę war to śc i uży t ecznych . Innemi 
s łowy w miejsce k a ż d e g o m 3 gazu, sprzedawanego 
do grzania wody, e lekt rownia •— po z a g a r n i ę c i u 
tej dziedziny — o d d a w a ł a b y 4 k W h p r ą d u nocnego 
po cenie nie przekracza jące j ' / 4 ceny 1 m 3 gazu. 
Obliczenie, i le zyska na tem elektrownia, a i le 
straci gazownia, a p o ś r e d n i o gmina, jest proste. 

Jeże l i gazownia produkuje xxm3 gazu rocznie, 
przy kosztach s t a ł y c h K i kosztach zmiennych 
xxk, to cena w ł a s n a 1 m" gazu wynies ie : 

K , 
— +k 
x \ 

Jeże l i ta sama gazownia wyprodukuje ty lko x2 <C^i, 
., K Ii . . , . . . 

to czynn ik ^ r ^ * " ) czyli cena w ł a s n a 1 m 1 wzrośn ie . 

P o n i e w a ż czynnik — wynosi w normalnie pracu­

j ą c y m zak ł adz i e oko ło 85% ceny własne j , a k t y lko 

ok. 15%, spadek produkcj i odbije się bardzo si lnie 

na cenie własne j . 

N p . gazownia produkuje rocznie 10 000 000 m 3 , 
50% produkcj i oddaje gospodarstwom domowym, 
a mianowicie najliczniejsi konsumenci g rupy a) 
biorą łącznie 20%, mniej l i czn i konsumenci grupy 
b) r ó wn ie ż 20°/0, z czego p o ł o w ę do gotowania, 

a p o ł o w ę do grzania wody, konsumenci g rupy c), 
k t ó r y c h jest najmniej, zużywają łącznie 10"/0. 

E l e k t r o w n i a m o ż e zdobyć d la bo i l e rów ty lko 
k o n s u m e n t ó w grupy b), g d y ż dla grupy a) boiler 
jest niepotrzebny lub za drogi , g rupa zaś c) m a 
j u ż ca łe gospodarstwo nastawione na gaz i ko­
rzysta wobec tego z niższej ceny gazu. O g ó ł e m 

boilery odbiorą gazowni 10% produkcj i czy l i 
1 000 000 m 3 . P rzy cenie własne j gazu 25 gr, a naj­
wyższej sp rzedażne j 35 gr, gazownia s traci : 

9 000 000 X 0,25 X 0,0944 = 212 400 zł 
1 000 00 X 0,10 = 100 000 „ 

Razem 312 400 zł. 
Pozatem konsumenci grupy b) cofną się do 

nierentownej dla gazowni grupy a) i n igdy już nie 
s t a n ą się konsumentami kategorji c). 

W z a m i a n za to e lekt rownia sprzeda : 
4 000 000 k W h X 0,09 zł = 360 000 zł 
po odl iczeniu straty gazowni 312 400 „ 

pozostaje 47 600 zł 
czy l i g m i n a nie s t r ac i ł aby na tej zamianie ty lko 
wtedy, gdyby koszt w ł a s n y p r ą d u nocnego loko 

l i czn ik u konsumenta nie p r zek racza ł _^Z_?92_ 
4 000 000 

t. j . 1,19 grosza. Jeże l i s ię u w z g l ę d n i , że ten p r ą d 
będz ie obc iążony n ie ty lko kosztem zmiennym wy­
robu oraz s t r a t ą w sieci, ale i pewnemi kosztami 
admiuistracyjnemi (drugi l icznik) , jasne jest, że 
g m i n a musi na tej transakcji s t rac ić . 
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Oddawanie zatem taniego p r ą d u nocnego do 
celów grzejnych, choc iażby zasadniczo dla samej 
e lektrowni korzystne, godzi poś redn io w interesy 
gminy i dlatego ten sposób w y r ó w n y w a n i a depresji 
w godzinach nocnych nie powinien być popierany. 

Ujemniej jeszcze dla dochodowośc i gminy przed­
stawia się grzejnictwo elektryczne w c iągu dnia, 
t. j . do gotowania, prasowania i t. d. Ka lku lac ja , 
j akoby tą dz iedziną zbytu m o ż n a w y r ó w n a ć de­
pres ję krzywej oddania w godzinach p r z e d p o ł u d n i o ­
wych , oparta jest na mylnej interpretacji p rzykła ­
dów zagranicznych. W y r ó w n a n i e takie osiągają 
w praktyce elektrownie np. szwajcarskie i szwedz­
kie, przy bardzo niskiej cenie p r ą d u z z a k ł a d ó w 
wodnych, a s tosunkowo wysok im stopniu zamoż­
ności spo łeczeńs twa , wskutek czego kuchnie elek­
tryczne m o g ł y w y p r z e ć kuchnie w ę g l o w e , u ż y w a n e 
p r z e w a ż n i e w godzinach p r z e d p o ł u d n i o w y c h i po­
ł u d n i o w y c h . Natomias t u nas, podobnie zresztą 
jak w Niemczech, p r ąd w k u c h n i m o ż e narazie 
o d g r y w a ć ty lko ro lę pomocn iczą obok k u c h n i wę­
glowej, a d o ś w i a d c z e n i e uczy nas, że tego rodzaju 
grzejniki pomocnicze są u ż y w a n e częśc iowo rano, 
najwięcej zaś przed wieczorem, przyczem maksy-
muni przypada w drugiej po łowie grudnia , m iędzy 
godz. 17 — 19, czy l i wtedy, gdy elektrownia ma 
t a k ż e swe szczytowe oddanie. 

P r ą d u oddawanego do tej dziedziny gospo­
darstwa domowego nie m o ż n a zatem bezwarun­
kowo u w a ż a ć za produkt odpadkowy, jak p r ąd 
nocny, g d y ż m o ż e on w k r ó t k i m czasie w y w o ł a ć 
kon ieczność nowych inwestycyj na pokrycie wzmo­
ż o n e g o zapotrzebowania szczytowego. 

D l a konsumenta 1 k W h u ż y t a do gotowania 
przedstawia r ó w n o w a r t o ś ć 1/3,5 m 3 gazu, czyl i przy 
cenie gazu 35 gr 1 k W h powinna k o s z t o w a ć 10 
groszy. Jasne jest, że oddawanie p r ą d u w godzi­
nach n a j w i ę k s z e g o zapotrzebowania po tej cenie, 
czy nawet nieco wyższej , nie przyniesie gminie 
żadne j korzyśc i , natomiast narazi j ą na s t r a t ę po 
stronie gazowni i postawi w obl iczu kon iecznośc i 
nowych inwestycyj, przy r ó w n o c z e s n e m z a m r o ż e n i u 
k a p i t a ł u j u ż zainwestowanego w zak ładz ie gazo­
w y m i sieci rur. 

Dep re s j ę krzywej oddania w godzinach przed­
p o ł u d n i o w y c h w y p e ł n i ć powinna w naszych wa­
runkach raczej konsumcja do celów motorycznych, 
w z m o ż o n a przez o d p o w i e d n i ą taryfę . 

Dotychczas b r a ł e m pod u w a g ę konsumenta, 
k t ó r y m a wolny w y b ó r m i ę d z y gazem a p r ą d e m 

i zdaje sobie s p r a w ę z war tośc i uży teczne j obu 
tych rodzajów energji. 

W praktyce jednak zdarzają się wypadk i , gdzie 
konsument tego wolnego wyboru nie ma. Przymus 
m o ż e być albo fizyczny (zelektryfikowane domy mie­
szkalne, budowane przez gminy lub spółdz ie ln ie , 
na k t ó r e g m i n a m a wpływ) , albo mora lny (nie­
właśc iwa propaganda, straszenie zatruciem i t. p.). 

P r z y p u ś ć m y nawet, że tą d r o g ą uda się osią­
g n ą ć za p rąd do ce lów grzejnych takie ceny, k t ó r e 
d la g m i n y z r ó w n o w a ż ą straty po stronie gazowni . 
Poszkodowanym będz ie w ó w c z a s konsument, mie­
szkaniec gminy, k t ó r e g o w ten czy inny sposób 
s k ł o n i o n o do nadmiernych w y d a t k ó w za świadcze ­
nia instytucj i uży tecznośc i publicznej . O i le wy­
d a t k ó w tych nie będz ie w stanie pon ieść , zarzuci 
grzejniki elektryczne i powróc i do o p a ł u s t a ł ego , 
a zatem straci r ó w n i e ż przez obn iżen i e ku l tu ra l ­
nego i higjenicznego poz iomu swego gospodarstwa. 

P r z e ż y w a m y dziś czasy c iężkie , w k t ó r y c h 
s łowo oszczędność p rzes t a ło być synonimem ma­
ło s tkowośc i czy s k ą p s t w a , a u ros ło do znaczenia 
dogmatu dla ca ł ego p a ń s t w a , g m i n i poszczegól ­
nych obywatel i . W takiej sytuacji k a ż d e p o s u n i ę c i e 
gminy musi być poprzedzone g ł ę b o k ą analizą, j ak 
p o s u n i ę c i e to w p ł y n i e na g o s p o d a r k ę g m i n y — 
nie na p e w n y m w y o d r ę b n i o n y m odc inku — ale 
na jej ca łoksz ta ł t , przy r ó w n o c z e s n e m u w z g l ę d n i e ­
n iu interesu m i e s z k a ń c ó w . 

Z tego p u n k t u widzenia p o l i t y k ę g m i n y do­
puszczającą do konkurencj i komuna lnych z a k ł a d ó w 
uży tecznośc i publicznej u z n a ć na leży za szkodl iwą. 

S p r a w ę tę zrozumiano j u ż w innych krajach, 
czego dowodem jest choc iażby znane jjorozumienie 
gazowni i e lektrowni n iemieckich, zawarte w r . 1931 
i zmierza jące do u s u n i ę c i a z propagandy wszelk ich 
znamion w a l k i konkurencyjnej . Charakterystyczne 
jest, że porozumienie tego rodzaju o s i ą g n i ę t o naj­
szybciej w Niemczech, gdzie w iększość gazowni 
i e lektrowni jest własnośc ią gmin . Na tomias t w a l k a 
konkurencyjna utrzymuje s ię nadal tam, gdzie 
p r z e m y s ł y te są p r z e w a ż n i e w r ę k a c h p rywatnych , 
w z g l ę d n i e tam, gdzie elektryfikacja przy pomocy 
p r ą d u z z a k ł a d ó w wodnych leży w interesie p a ń ­
stwa, un ieza leżn ia jąc je od importowanego w ę g l a . 

Nasze gazownie i e lektrownie żyją w warun­
kach zb l iżonych do n iemieckich , jeżel i chodzi o ich 
właścicie l i i o ich ro lę w gospodarce energetycznej 
p a ń s t w a , znacznie jednak c ięższych finansowo. 
Dla tego f o r m u ł k ę o wzajemnem nieatakowaniu 
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s ię w propagandzie u w a ż a m za zbyt s łabą n i t k ę , 
aby wiązać nią jedynie te dwie dziedziny gospo­
dark i komunalnej . T u trzeba silniejszego spoiwa, 
k t ó r e m m o ż e b y ć ty lko odpowiednia p o l i t y k a 
gminy, zwłaszcza w zakresie taryf. Tary fy obu 
tych z a k ł a d ó w uży tecznośc i publicznej powinny 
b y ć tak ze sobą uzgodnione, aby u w z g l ę d n i a ł y 
j ak najlepiej interesa n ie ty lko obu z a k ł a d ó w , ale 
gminy — jako ich właśc ic ie lk i , oraz m i e s z k a ń c ó w 
gminy — j ako tych, k t ó r y m z a k ł a d y uży tecznośc i 
publicznej s łużyć mają. J eże l i taryfy oprzemy na 
tej zasadzie, wa lka konkurency jna ustanie sama 
przez się. 

W konk luz j i p roszę o r o z w a ż e n i e i przyjęcie 
nas tępu jące j t e z y : 

X V Zjazd G . i W . P. stwierdza, że w a l k a kon­
kurencyjna z a k ł a d ó w komuna lnych , s t a n o w i ą c y c h 
w ł a s n o ś ć jednej i tej samej gminy , jest bezwzg lęd ­
nie szkodl iwa z a r ó w n o dla i n t e r e s ó w g m i n y j ako 
właśc ic ie lk i tych z a k ł a d ó w , j ak i dla i n t e r e s ó w 
o g ó ł u m i e s z k a ń c ó w . Dla tego X V Zjazd G . i W . P. 
w y r a ż a pog ląd , że w miastach, w k t ó r y c h gazow­
nie i e lektrownie są p r z e d s i ę b i o r s t w a m i koniunal -
nemi, powinno n a s t ą p i ć uzgodnienie p o l i t y k i tary­
fowej obu tych z a k ł a d ó w , wyk lucza j ące stwarzanie 
konkurencyjnych cen p r ą d u do grzejnictwa, oraz 
konkurencyjnych cen gazu do celów motorycznych 
i o świe t l en i a w e w n ę t r z n e g o . 

Inż. WŁODZIMIERZ S K O R A S Z E W S K I . 

Kryzys a inwestycje wodociągowo-
kanalizacyjne w Polsce. 

(Referat na X V Zjazd Gazowników i Wodociągowców Polskich 
w Gdyni w r. 1933). 

Rozwój u rządzeń w o d o c i ą g o w o - k a n a l i z a c y j n y c h 
pozostaje zawsze w dość śc i s łym związku z ogól -
nem n a t ę ż e n i e m ruchu budowlanego, j e d n a k ż e za­
leżność ta m a swoje osobliwe strony. Przedewszyst-
k i e m na leży tu roz różn iać b u d o w ę ca łkowic ie no­
w y c h u r z ą d z e ń centralnych od rozszerzenia istnie­
j ą c y c h instalacyj. 

B u d o w a nowych w o d o c i ą g ó w i kanal izacj i 
w y m a g a a n g a ż o w a n i a dość znacznych k a p i t a ł ó w 
w stosunkowo k r ó t k i m czasie, przytem u w i ę z i o n e 
w nowych inwestycjach k a p i t a ł y ty lko w rzadkich 
wypadkach m o g ą l iczyć na n iezwłoczną r e n t o w n o ś ć , 
z w y k l e zaś w c i ągu pierwszych paru lat eksploa­
tacja bywa deficytowa, tak, iż w tym okresie ko­
nieczne oprocentowanie mus i b y ć wliczane jeszcze 
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do k o s z t ó w budowy. Nieco odmiennie w y g l ą d a 
rozbudowa i s tn ie jących urządzeń , tutaj nowa l inja 
w o d o c i ą g o w a , nowy k a n a ł lub nowe objekty sta­
cyjne czy maszynowe prawie n iezwłoczn ie w c h w i l i 
u k o ń c z e n i a p r zechodzą do normalnej eksploatacji 
i p rzy jmują udz ia ł w o g ó l n y m obiegu gospodar­
czym p r z e d s i ę b i o r s t w a j u ż i s tn ie jącego , co, zak ła ­
dając zgó ry r ac jona lną g o s p o d a r k ę oraz dobrze 
p rzewidu jące k ierownic two, zawsze powinno wzma­
g a ć r e n t o w n o ś ć i n w e s t u j ą c e g o z a k ł a d u . 

Jeże l i r o z p a t r y w a ć budownic two mieszkaniowe 
wie lko- lub m a ł o m i e j s k i e , a o takie nam tutaj 
g ł ó w n i e chodzi, to w jego ca łoksz ta łc ie — rozwa­
ż o n y m teoretycznie i ty lko ze strony technicznej —• 
m o ż n a roz różn ić n a s t ę p u j ą c e w y r a ź n e fazy: 

A ) Przygotowanie t e r e n ó w do celów budow­
nictwa, co zkole i rozpada się na poszczegó lne 
operacje: 

1) Meljoracja, regulacja i niwelacja t e r e n ó w oraz 
wyznaczenie u l i c i parcel budowlanych. 

2) B u d o w a k a n a ł ó w . 
3) Budowa wodoc iągów, gazoc i ągów, z a k ł a d a n i e 

kab l i e lektrycznych, telefonicznych i t. p. 
i) Budowa l ini j t ramwajowych. 
5) Budowa nawierzchni ul ic . 

B) Budowa d o m ó w mieszka lnych i jej po­
dz ia ły : 

1) Roboty budowlane o charakterze konst rukcyj­
nym. 

2) Instalacje kanalizacyjne, w o d o c i ą g o w e , gazowe, 
elektryczne, telefoniczne i t. p. oraz po łączen ie 
z odpowieduiemi sieciami o g ó l n o m i e j s k i e m i . 

T a k i w ła śn i e przebieg powinno m i e ć budow­
nictwo mieszkaniowe przy p lanowem jego prze­
prowadzeniu. Niestety w rzeczywis tośc i n ie ty lko 
w Polsce, ale w wie lu innych znacznie bogatszych 
krajach bieg rzeczy n a o g ó ł wypada odwrotnie, t. j . 
najpierw budowane są dom)', a potem dopiero ich 
właśc ic ie le zaczynają z a b i e g a ć o u r z ą d z e n i a wodo­
c i ą g o w o - k a n a l i z a c y j n e i inne, k t ó r e mniej nas 
w tej c h w i l i in teresują . Z takiego stanu rzeczy 
w y n i k a specjalna t r u d n o ś ć w rozbudowie tych 
ob jek tów, p o n i e w a ż pod koniec budowy właścic ie le 
nowowybudowauych d o m ó w zdążyli j u ż zużyć gros 
posiadanych ś r o d k ó w na wzniesienie budynku , tak, 
iż z w i e l k i e m i t r u d n o ś c i a m i m o g ą p r z y s t ą p i ć do 
udz i a łu w f inansowaniu n i e z b ę d n y c h r o b ó t ul icz­
nych, umoż l iw ia j ących korzystanie z instalacyj 
w e w n ę t r z n y c h , bez k t ó r y c h w s p ó ł c z e s n y dom zu­
pe łn i e nie m o ż e s ię obejść. 
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Z drugiej znowu strony dla budowy ca łko­
wicie nowych w o d o c i ą g ó w i kanalizacji w mia­
stach i osiedlach, k t ó r e tych' u rządzeń nie posia­
dają, a t a k ż e dla rozbudowy sieci ogó lnomie j sk i e j 
i s tn ie jących z a k ł a d ó w w o d o c i ą g o w o - k a n a l i z a c y j ­
nych, na ul icach j u ż zabudowanych, a nie posia­
da jących b ą d ź w o d o c i ą g ó w , b ą d ź też k a n a ł ó w , de­
cydujące znaczenie posiada stan f inansów) ' właści­
ciel i n i e r u c h o m o ś c i . T e n zaś zkole i zależy w naj­
w y ż s z y m stopniu od wyp łaca lnośc i l o k a t o r ó w i tutaj 
dochodzimy do w ł a ś c i w e g o sedna zagadnienia. 

K r y z y s i związane z n i m bezrobocie wywo­
łały znaczne pogorszenie wyp łaca lnośc i l i cznych 
rzesz loka torsk ich , co n ie ty lko zwiększy ło zadłu­
żen ie o g ó ł u n i e r u c h o m o ś c i i s p r o w a d z i ł o i c l i ren­
t o w n o ś ć do bardzo niskiej normy, częs to nawet 
poniżej zera, ale zkole i m u s i a ł o w y w o ł a ć i wy­
woła ło znaczny wzrost zad łużen ia właściciel i nie­
r u c h o m o ś c i w s tosunku do z a k ł a d ó w wodocią­
gowo-kanal izacyjnych. 

Pos iada jąc u k l i e n t ó w wielk ie i stale wzra­
s ta jące należności , d o c h o d z ą c e do wysokośc i 25% 
ca ł ego rocznego w p ł y w u brutto, a nie ma jąc żad­
nych prak tycznych możl iwośc i ich u p ł y n n i e n i a , 
za rządy p r z e d s i ę b i o r s t w w o d o c i ą g o w o - k a n a l i z a c y j ­
nych zmuszone by ły p r z y s t ą p i ć do znacznych 
oszczędności b u d ż e t o w y c h , co z ca łk i em zrozumia­
łych p o w o d ó w d o t k n ę ł o w pierwszej l inji dz ia ły 
inwestycyjne tych b u d ż e t ó w . 

Naj i s to tn ie j szą p rzeszkodą na drodze szyb­
k iego ś c i ą g a n i a na leżnośc i za wodę , oprócz pew­
nych de fek tów natury ustawodawczej, jak n i emoż­
ność zamykan ia d o p ł y w u wody w w y p a d k u upor­
czywego zalegania z opłatą , jest n i e w ą t p l i w i e ka­
tastrofalny stan wyp łaca lnośc i l o k a t o r ó w . 

J a k w y n i k a z ankiety, przeprowadzonej w r. b. 
przez Stowarzyszenie Chrześc i j ańsk ie Właśc ic ie l i 
N i e r u c h o m o ś c i m. st. Warszawy, stan wyp łaca l ­
ności l o k a t o r ó w w y g l ą d a n a s t ę p u j ą c o : 

Z a l e g ł o ś c i k o m o r n i a n e w ° /o% 
r o c z n e g o d o c h o d u b r u t t o . 

Kategorja ' ' . 1 . 2 3 4 

Dochód z nieru­
chomości roczny 

brutto w zł 
do 10 000 od 10 001 

do 20 000 
od 20 001 
do 30 000 

ponad 
30 000 

Zaległości komor­
niane w °/o docho­
du roczn. brutto 

39 33,9 28,8 28,4 

Oczywiśc ie w czasach, k iedy prawie V 8 regu­
lowanego ustawowo komornego nie w p ł y w a do 
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kasy właściciel i n i e r u c h o m o ś c i , trudno oczek iwać 
z i ch strony dobrej w y p ł a c a l n o ś c i i s k ł o n n o ś c i do 
inwestycyj w n i e r u c h o m o ś c i a c h , k t ó r y c h rentow­
ność w o g ó l e p o w a ż n i e m o ż e być kwestjonowana. 

W m i a r ę pogarszania ogó lne j sytuacji ekono­
micznej dochody z a k ł a d ó w w o d o c i ą g o w o - k a n a l i z a ­
cyjnych, automatycznie ma le jące wskutek wyżej 
opisanych przyczyn, zos ta ły dodatkowo p o w a ż n i e 
zaatakowane ze strony najmniej oczekiwanej. W ol­
brzymiej większośc i w y p a d k ó w polskie wodoc i ąg i 
i kanalizacje s t a n o w i ą w ł a s n o ś ć s a m o r z ą d ó w . O t ó ż 
magistraty, r a tu j ąc zachwiane b u d ż e t y , zaczęły 
coraz bardziej k o r z y s t a ć z d o c h o d ó w swych przed­
s i ęb io r s tw , zab ie ra jąc z n ich coraz w i ę k s z e sumy 
na ł a t a n i e b ieżących n i e d o b o r ó w . W b r e w logicz­
n y m zasadom, iż p r z e d s i ę b i o r s t w o powinno pokry­
w a ć ze swych d o c h o d ó w ty lko koszty w ł a s n e 
eksploatacji i rozbudowy, zarządy komunalne po­
t r a k t o w a ł y swe p r z e d s i ę b i o r s t w a jako pewne źród ła 
dochodu na cele o g ó l n o - a d m i n i s t r a c y j n e , w s p o s ó b 
nieraz ko l idu jący ze zd rowym r o z s ą d k i e m gospo­
darczym i ce lowością t echn iczną . U d z i a ł magistra­
tów w dochodach p r z e d s i ę b i o r s t w w o d o c i ą g o w o -
kanal izacyjnych dochodzi do 25° / 0 brutto, co nie­
w ą t p l i w i e s tawia pod znakiem zapytania ce lowość 
przeds ięb iorczośc i komunalnej . 

N i e m o ż n a nadto p o m i n ą ć milczeniem, że ta­
ryfy p r z e d s i ę b i o r s t w miejskich n a o g ó ł w y k a z a ł y 
n i ezwyk łą sz tywność , znacznie większą niż analo­
giczne p r z e d s i ę b i o r s t w a prywatne. Biorąc pod 
u w a g ę , że w c i ągu lat 29/33 o g ó l n y w s k a ź n i k 
cen hur towych spad ł prawie o 10°/ 0 , zaś taryfy 
p rzeds i ęb io r s tw komuna lnych p r z e w a ż n i e nie u l e g ł y 
zniżce, natomiast ich za rządy p r z e p r o w a d z i ł y wie­
lokrotne redukcje u p o s a ż e ń personelu, dochodo­
wość tych p r z e d s i ę b i o r s t w znakomicie wzros ła . 
J e d n a k ż e sumy przeznaczone na inwestycje u l e g ł y 
nader znacznym zmniejszeniom, a prawie ca ła 
różn ica posz ła na cele wegetacyjne b u d ż e t ó w ad­
minis t racyjnych m a g i s t r a t ó w . 

J a k w y n i k a z tych rozważań , b u d ż e t y inwe­
stycyjne w dziale w o d o c i ą g o w o - k a n a l i z a c y j n y m 
u l e g a ł y n ie ty lko normalnym redukcjom, jak i wszyst­
k i c h innych p r zeds i ęb io r s tw w czasie k ryzysu , ale 
ponadto zos ta ły one obc iążone c iężkieni i świadcze­
n iami w g o t ó w c e na rzecz macierzystych magistra­
tów, co jeszcze w znacznej mierze p o g ł ę b i ł o wszel­
k ie charakterystyczne cechy kryzysowe w tej dzie­
dzinie. 

R e s u m u j ą c ustalamy: oprócz normalnych przy­
czyn konjunktura lnych , na o g ó l n e zmniejszenie 
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r o b ó t w dziedzinie w o d o c i ą g o w o - k a n a l i z a c y j n e j 
w okresie k r y z y s o w y m si lny w p ł y w w y w a r ł y na­
s t ępu jące czynn ik i doda tkowe: 

1) Brak p l a n o w o ś c i w budownictwie mieszka-
niowem. 

2) Spadek spożyc ia wody w i s tn ie jących wodo­
c iągach . 

3) Wzros t na leżnośc i u k l i e n t ó w z t y t u ł u o p ł a t 
za św iadczen i a w o d o c i ą g o w o - k a n a l i z a c y j n e . 

4) Coraz w i ę k s z e obciążenie b u d ż e t ó w przeds ię ­
biorstw w o d o c i ą g o w o - k a n a l i z a c y j n y c h świad­
czeniami g o t ó w k o w e m i na rzecz s a m o r z ą d ó w 
— właściciel i tych p rzeds i ęb io r s tw . 

Zko l e i s p r ó b u j e m y okreś l i ć w ie lkość spadku 
inwestycyj w o d o c i ą g o w o - k a n a l i z a c y j n y c h za ostat­
nie pięciolecie . 

D l a p r a w i d ł o w e j i d o k ł a d n e j oceny cyfrowej 
tego zjawiska nie posiadamy niestety n i e z b ę d n y c h 
danych, z jDowodu braku odpowiednich statystyk, 
j e d n a k ż e do tego samego celu m o ż e m y podejść 
d r o g ą pośrednią , bada jąc zużyc ie w in t e r e su j ących 
nas latach mate r jaJów g ł ó w n y c h , s łużących do bu­
dowy w o d o c i ą g ó w i kanal izacj i . T a k i m materjalem 
g ł ó w n y m do r o b ó t w o d o c i ą g o w y c h będą bezwąt -
pienia rury. S i eć rur bowiem stanowi najkosztow­
niejszą część k a ż d e g o w o d o c i ą g u , pozatem wszel­
k ie poszerzenia i s tn ie j ącego z a k ł a d u lub budowa 
nowego z kon iecznośc i odbi jać się musi na zużyc iu 
tego podstawowego a r t y k u ł u . P o n i e w a ż zaś roz­
budowa sieci i p rzy łączen ie nowych u rządzeń mają 
decydu jący w p ł y w na zwiększen i e sprzedaży , a więc 
i produkcj i z a k ł a d u , wydaje się nam z u p e ł n i e uza­
sadnione mniemanie, że wszystkie inne inwestycje 
w o d o c i ą g o w e w naszych warunkach będą zawsze 
proporcjonalne do spożyc ia tego podstawowego 
a r t y k u ł u . 

R o l ę z u p e ł n i e a n a l o g i c z n ą do rur w o d o c i ą g o ­
wych w w o d o c i ą g a r s t w i e , będą g r a ł y b e z w ą t p i e n i a 
w budownic twie kanalizacyjnem wyroby kamion­
kowe, j ako podstawowy ma te r j a ł z u ż y w a n y do 
budowy k a n a ł ó w u l icznych i domowych. Jeże l i zaś 
w e ź m i e m y pod u w a g ę , że w kanalizacj i s ieć po­
ch ł an i a jeszcze w i ę k s z y procent k o s z t ó w o g ó l n y c h 
całej instalacji , niż to ma miejsce w w o d o c i ą g a c h , 
zasada p roporc jona lnośc i wsze lk ich innych k o s z t ó w 
w tej dziedzinie do k o s z t ó w rozbudowy sieci, wy­
daje s ię nam z u p e ł n i e prawdopodobna. 

N a podstawie zużyc ia g ł ó w n y c h a r t y k u ł ó w 
budowlanych w zakresie w o d o c i ą g o w o - k a n a l i z a c y j ­
n y m da się n a r y s o w a ć n a s t ę p u j ą c y obraz rozwoju 
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tej ga łęz i budownic twa miejskiego w Polsce za 
ostatnich 7 lat. N a l e ż y tu dodać , że rok 1927-my 
jako począ tku jący okres wysokiej konjunktury 
z lat 1928/29/30 zos ta ł p rzy ję ty za p o d s t a w ę obl i ­
czeń i w tablicy figuruje j ako 100°/ 0 . 

R o z w ó j i n w e s t y c y j w o d o c i ą g o w o -
k a n a l i z a c y j n y c h w l a t a c h 1927-1-1933 

w » / 0 % . 

Rodzaj inwestycji 1927 1928 1929 1930 1931 1932 1933 

Wodociągi 100 155 
100 

190 
123 

182 
117 

78 
50 

33 
21 

11 

Kanalizacja brak 
danych 100 134 65,5 54 28 brak 

danych 

U w a g a : w roku 1933 przyjęto do obliczeń 4 pierwsze 
miesiące. 

T a b l i c a 2 daje bardzo charakterystyczny obraz 
s t o s u n k ó w w in teresujące j dziedzinie. Przedewszyst-
k ien i mus imy z a u w a ż y ć , że dla budownic twa mie­
szkaniowego okres n a j w i ę k s z e g o n a t ę ż e n i a r o b ó t 
w y p a d ł w r o k u 1928. W i d a ć więc w y r a ź n i e z po­
w y ż s z e g o zestawienia, iż wodoc i ąg i i kanalizacja 
idą nieco w tyle, bowiem w tych dz ia łach maksy-
m u m wypada w latach n a s t ę p n y c h , t. j . 1929 i 1930, 
co w y n i k a j u ż z wyżej uzasadnionego b raku racjo­
na lnych p r o g r a m ó w tego budownic twa. W o d o c i ą g i 
i kanalizacje p o s u w a j ą się w nowe dzielnice j u ż 
po wybudowaniu d o m ó w . Natomias t jeżel i przyj­
miemy rok najlepszej kon junktury w p r z e m y ś l e 
budowlano-mieszkaniowym 1928 za 100%, to na 
zasadzie obecnie prowadzonych r o b ó t w tym ro­
dzaju rok 1933 będz ie m i a ł przewidywany wskaź ­
n ik oko ło 3ri°/0, ale w s k a ź n i k w o d o c i ą g o w o - k a n a ­
l izacyjnych inwestycyj opada znacznie niżej , bo 
do l l ° / 0 . G r a tu ro lę czynnik, o k t ó r y m wspomi­
n a l i ś m y na ws t ęp i e . Wobec g ł o d u mieszkaniowego 
l u d n o ś ć zdobywa się jeszcze na wznoszenie budyn­
k ó w , ale j u ż ją nie s t a ć na u r z ą d z e n i a sanitarne. 
B e z w ą t p i e n i a w y s t ę p u j e tu w y r a ź n i e zasada znana 
w ekouomji politycznej j ako prawo granicznej 
uży tecznośc i . N i e podobna m i e s z k a ć na otwartej 
przestrzeni, przynajmniej w naszym kl imacie , ale 
wodoc iąg i , a szczególnie j kanalizacja s t a n o w i ą j u ż 
luksus, na k t ó r y rzadko k to m o ż e sobie pozwol i ć 
i bez k t ó r e g o ostatecznie j a k o ś żyć m o ż n a . L u d n o ś ć 
t r o c h ę buduje, lecz nie instaluje. O p r ó c z tego 
w związku z ogó lną depres ją zmien i ł s ię t a k ż e 
i charakter budownic twa mieszkaniowego; nie po­
wsta ją j u ż całe nowe, dobrze u r z ą d z o n e dzielnice, 
natomiast wznoszone są wie lk ie b lok i , tak sytuo-
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wane, aby m o g ł y s k o r z y s t a ć z is tniejącej j u ż sieci 
rur i k a n a ł ó w , a gros b u d u j ą c y c h p rze rzuc i ło się 
na bardzo dalekie k r a ń c e lub m a ł e miasteczka, 
gdzie albo wcale niema planowych w o d o c i ą g ó w 
i kanalizacj i , albo też do łączen ie ich do is tniejącej 
sieci centralnej nie da się u s k u t e c z n i ć w czasie 
da j ącym się okreś l i ć choc iażby w najgrubszem 
przyb l i żen iu . W tych mie j scowośc iach budowane 
są najprymitywniejsze domki , o niewielkiej obję­
tości, k t ó r e i w najlepszej konjunkturze nie będą 
dobrym kl ien tem u rządzeń centralnych. 

K o l o s a l n y spadek inwestycyj w o d o c i ą g o w o -
kanal izacyjnych dowodzi , iż i s tn ie jące z a k ł a d y 
o g r a n i c z y ł y do m i n i m u m swe zamierzenia budow­
lane i operu ją wyłączn ie w granicach najkoniecz-
niejszych, z technicznego p u n k t u widzenia, na­
praw i p rze róbek , a b u d ż e t y i ch są nastawione 
ty lko na eksp loa t ac j ę i przetrwanie. Jeden z naj­
w iększych z a k ł a d ó w tego rodzaju w Polsce, k t ó r y 
w latach 1930/31 i 1931/32 u l o k o w a ł w rozbudo­
wie swych u r z ą d z e ń 11 000 000 zł i 8 000 000 zł 
w o k r ą g ł y c h cyfrach, na rok 1933/34 p rzeznaczy ł 
na ten sam cel ty lko oko ło 2 000 000 zł ze swych 
w ł a s n y c h d o c h o d ó w , co jeszcze raz p o d k r e ś l a w p ł y w 
wszys tk ich wyżej o m ó w i o n y c h c z y n n i k ó w hamu­
j ą c y c h . 

Teraz s p r ó b u j e m y zobrazować , j ak się odbi ł 
w p ł y w p r z e ż y w a n e g o k ryzysu na stosunkach w kosz­
tach budowy w o d o c i ą g ó w i kanalizacji . Chodzi nam 
tutaj o wy ja śn i en i e ruchu cen z a r ó w n o ma te r j a łów, 
j ak i robocizny. D o opracowania i n d e k s ó w , tym 
razem j u ż bardziej szczegó łowych , p o s i ł k o w a l i ś m y 
się danemi n a j w i ę k s z e g o z a k ł a d u w t y m zakresie, 
a mianowicie w o d o c i ą g ó w i kanalizacji m. st. War ­
szawy, k t ó r y takie szczegó łowe badania prowadzi 
od wie lu lat d la swych w ł a s n y c h celów, oraz da­
nemi S y n d y k a t u p r o d u c e n t ó w rur że l iwnych wo­
d o c i ą g o w y c h , a t a k ż e S y n d y k a t u p r o d u c e n t ó w wy­
r o b ó w kamionkowych . Pon ieważ w s k a ź n i k i zos ta ły 
opracowane w °/ 0 , w z g l ę d n y ich ruch, sądząc z in ­
nych d o s t ę p n y c h nam fragmentarycznych danych, 
będz ie dość miarodajny dla zobrazowania o g ó l n e g o 
stanu rzeczy w tej dziedzinie w całej Polsce. 

K o s z t 1 k g r u r ż e l i w n y c h w l a t a c h 
1927^-1933 w % % . 

1927 1928 1929 1930 1931 1932 1933 
4 miesiące 

100 107,5 113 109 114 100 92 . 

Nr . 7 

Cena rur jest za leżna od ś redn ic , w roku 1930 
prawdopodobnie odb i ł a s ię d u ż a i lość c iężk ich rur 
wie lk ich ś rednic , k t ó r e w ó w c z a s by ły sprzedane. 

W s k a ź n i k r u c h u k o s z t ó w m a t e r j a ł ó w 
u ż y w a n y c h , w b u d o w n i c t w i e k a n a l i z a -
c y j n e m , o b l i c z o n y n a z a s a d z i e r z e c z y -

_ . w i s t e g o z u ż y c i a o k o ł o 20 g ł ó w n y c h 
a r t y k u ł ó w. 

Podstawa 
obliczeń 1927 1928 1929 1930 1931 1932 1933 

4 mies. 

97,5 Rok 1927=100% 100 117 117 107 104,5 98 

1933 
4 mies. 

97,5 

Rok 1911=100% 140 1(14 1G4 150 147 137 136,5 

N i e r ó w n i e więcej i n t e re su jąco w y g l ą d a j ą sto­
s u n k i w dziale p łac robotniczych, u w z g l ę d n i a j ą c 
ty lko p r a c o w n i k ó w fizycznych wykwa l i f i kowanych 
i n i ewykwal i f ikowanych . W s k a ź n i k zos ta ł obliczony 
na podstawie normalnej brygady roboczej i za­
wiera w sobie c a ł k o w i t e normalne ustosunkowa­
nie oko ło 25 r ó ż n o r o d n y c h sjoecjalności, b i o r ą c y c h 
udz ia ł w budowie. Dane otrzymane w ten dość 
szczegó łowy s p o s ó b m o ż n a u w a ż a ć za wystarcza­
j ą c o d o k ł a d n e w danej dziedzinie. 

W s k a ź n i k r u c h u k o s z t ó w r o b o c i ­
z n y w l a t a c h 1927~1933 w % % . 

Podstawa 
obliczeń 1927 1928 1929 1930 1931 1932 1933 

4 mies. 

Rok 1917=100% 100 123 146 158 123 97 83 

Rok 1911=100% 132 162 193 208 162 128 110 

R o z p a t r u j ą c tablice 3, 4 i 5 ł a t w o dojdziemy 
do n a s t ę p u j ą c y c h w n i o s k ó w : 

1) Mater ja ły g ł ó w n e w c a ł y m badanym okresie 
w y k a z a ł y s tosunkowo nieznaczne wahania 
kosz tów. A m p l i t u d a d la rur wynosi oko ło 22°/ 0 , 
p rzy jmując ceny z r o k u 1927 za 100%, d la 
m a t e r j a ł ó w zaś kanal izacyjnych o k o ł o 19,5 
w tym samym stosunku i jak widać z tablicy 4 
są one jeszcze znacznie wyższe niż koszta 
jirzedwojenne. 

2) N a o g ó ł koszty m a t e r j a ł ó w spad ły nieco poniże j 
cen z r o k u 1927. 
Jeże l i przejdziemy do robocizny, s tosunki u k ł a ­

dają się dużo odmienniej. P ł ace e f ek tywneze 100° ' 0 

w r o k u 1927 podnoszą się do 158°/ 0 w r o k u 1930, 
aby w p o c z ą t k u roku 1933 o p a ś ć do 83° / 0 w tej 
samej ska l i . C a ł k o w i t a więc ampl i tuda wynos i 
tutaj 158—83 = 75, t. j . p ł ace z p o c z ą t k u r o k u 1933 

G A Z I W O D A 
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w y n o s z ą t r o c h ę więcej niż p o ł o w a analogicznych 
p łac z roku 1930. Natomias t w stosunku do cen 
robocizny przedwojennej o s i ągnę ły one poziom 
110°/ 0 , co zdaje się dalej o b n i ż o n e j u ż być nie może , 
ze w z g l ę d u na większe , pomimo wszystko, koszty 
obecnego utrzymania , oraz podniesienie o g ó l n e 
poziomu życia. Być m o ż e g w a ł t o w n y wzrost efek­
tywnych p łac w dobie wysokiej konjunktury był 
j e d n ą z n i epoś l edn ich przyczyn jej szybkiego zała­
mania się. 

Na tura ln ie by łoby najbardziej in te resu jące 
p r z e p r o w a d z i ć analogiczne badanie nad rzeczywi­
stym ruchem o g ó l n y c h k o s z t ó w budowlanych 
w dziale inwestycyj w o d o c i ą g o w o - k a n a l i z a c y j n y c h 
za ca ły okres, o k t ó r y m tu mowa. N i e na leży 
bowiem z a p o m i n a ć , że oprócz k o s z t ó w robocizny 
i mate r ja łów. w ostatecznym rezultacie koszt ca­
ł ego kompleksu r o b ó t zależy t a k ż e od stopnia or­
ganizacyjnej doskona łośc i budowy, wprowadzonych 
mechanizacyj i technicznych u d o s k o n a l e ń , co nie­
w ą t p l i w i e o d e g r a ł o swoją ro lę w okresie rozpatry­
wanym. 

B r a k odpowiednich statystyk nie pozwala na 
przytoczenie ogóln ie j szych danych. Jeże l i zaś na 
podstawie wyżej wspomnianych m a t e r j a ł ó w obl i ­
czyć prawdopodobny w s k a ź n i k ca łkowitych k o s z t ó w 
wykonan ia r o b ó t w o d o c i ą g o w o - k a n a l i z a c y j n y c h , 
to jego przebieg p r z e d s t a w i a ł b y się n a s t ę p u j ą c o : 

W s k a ź n i k p r z y p u s z c z a l n y c a ł k o w i t y c h 
k o s z t ó w b u d o w y w lataTch 1927^-1932 w °/o °/o. 

Podstawa obliczeń 1927 1928 1929 1930 1931 1932 

Rok 1927=1000/0 100 120 132 114 97 90 

J e d n a k ż e w tym okresie da ł się o b s e r w o w a ć 
znaczny p o s t ę p z a r ó w n o w dziedzinie oszczęd­
niejszego zużyc ia ma te r j a łów , j ako też i wyko­
rzystania robocizny. Z obserwacyj przeprowadzo­
nych przez autora na d u ż y c h kompleksach r o b ó t 
w o d o c i ą g o w o - k a n a l i z a c y j n y c h wyn ika , że faktyczne 
c a ł k o w i t e koszty budowy p r z e d s t a w i a ł y s ię w tym 
ograniczonym zakresie jak n a s t ę p u j e : 

W s k a ź n i k r z e c z y w i s t y c h c a ł k o w i t y c h 
k o s z t ó w r o b ó t k a n a l i z a c y j n y c h , o b l i -

., „ c z o n y d l a s e r j i r o b ó t w a r t o ś c i o g ó l n e j 
l ' '• o k o ł o 15 000 000 zł. 

1928/29 1929/30 1930/31 1931/32 1932/33 

100 90 73 65 52 

W O D A . J L x i n 

P o n i e w a ż w s k a ź n i k ten zosta ł obliczony dla 
dość znacznego, j ak na nasze warunk i , zakresu 
robót , m o ż n a z dużą dozą p r a w d o p o d o b i e ń s t w a 
p r z y p i s a ć m u powien ogóln ie j szy charakter. 

W rezultacie m o ż e m y u s t a l i ć : 
1) Kosz ty m a t e r j a ł ó w po pewnym wzroście w cza­

sach dobrej konjunktury , nie p r zek racza j ącym 
20°/ 0 w s tosunku do roku 1927, spad ły poniżej 
tego poziomu zaledwie o k i l k a 0 / 0

0 / 0 . 
2) Robocizna, k t ó r a w dobie pomyś lnośc i pod­

nios ła się o 58% w stosunku do roku odnie­
sienia, s p a d ł a o 17°/ 0 poniżej poziomu z roku 
1927 i pozostaje na poziomie prawie r ó w n y m 
cenom przedwojennym. 

Jednem s łowem, w dziale inwestycyj wodocią­
gowo - kanal izacyjnych kryzys najbardziej obniżył 
koszty robocizny. Znaczny spadek k o s z t ó w mate­
rjałów, oraz wybi tne obn iżen ie cen robocizny, 
zmnie j szy ły n i e w ą t p l i w i e r ó w n i e ż i proporcjonalne 
do ich zużyc ia koszty ogó lne , d o p r o w a d z a j ą c koszty 
c a ł k o w i t e inwestycyj w o d o c i ą g o w o - k a n a l i z a c y j n y c h 
w r o k u 1933 do poziomu, k t ó r e g o prawdopodobnie 
obn iżyć j u ż się dalej nie uda. Można więc ś m i a ł o 
z a r y z y k o w a ć twierdzenie, że chwi l a obecna jest 
najbardziej odpowiednia do przeprowadzenia więk ­
szych inwestycyj w dziedzinie nas in te resu jące j 
i okres tak pomyś lne j konjunktury powinien b y ć 
wykorzys tany w granicach c a ł k o w i t y c h moż l iwośc i . 

S p r ó b u j m y więc choć zgrubsza okreś l ić , czy 
roboty inwestycyjne w o d o c i ą g o w o - kanalizacyjne 
są odpowiednie w walce z sza le jącym kryzysem 
i bezrobociem, i czy n i e z w y k ł e g o spadku k o s z t ó w 
tych inwestycyj, spowodowanego przez kryzys , nie 
d a ł o b y się w y k o r z y s t a ć dla p r zyśp i e szen i a rozwoju 
tak naszemu krajowi b r a k u j ą c y c h u rządzeń . 

Przedewszystkiem mus imy s tw ie rdz i ć spe­
cjalne warunki , p a n u j ą c e na r y n k u f inansowym 
w czasach k ryzysowych . Wsze lk ie wolne k a p i t a ł y , 
pozos ta jące do dyspozycji w tak ich okresach, szu­
kają lokaty w obrotach g w a r a n t u j ą c y c h n iezwłoczną 
r e n t o w n o ś ć , oraz p e w n o ś ć i bezp ieczeńs two . Szcze­
gólnie j odpowiada j ą tym warunkom wodoc iąg i . 
Z a k ł a d y bowiem w o d o c i ą g o w e p r o d u k u j ą a r t y k u ł 
najpierwszej potrzeby, przytem z w y k l e na zasadach 
wyłącznośc i , więc ż a d n y c h specjalnych k ł o p o t ó w 
ze zbytem n igdy nie m i a ł y i nie mają. D z i ę k i oso­
b l i w y m warunkom powstawania tych z a k ł a d ó w 
w Polsce wszystkie one o d c z u w a ł y raczej p r z e w a g ę 
popytu nad podażą i wie lokrotnie ich zarządy, 
w u b i e g ł y c h okresach, m u s i a ł y s t o s o w a ć ograni-
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czenia zużyc ia wody wobec n iemożnośc i pokryc ia 
ca ł ego z g ł o s z o n e g o zapotrzebowania. W stosunku 
do wie lu a r t y k u ł ó w pierwszej potrzeby, k t ó r y c h 
p r o d u k c j ę k ryzys ogranicz)*! nieraz wielokrotnie , 
produkcja wody pon ios ł a najmniejsze straty i róż­
nice pomiędzy k o n s u m c j ą z czasu najlepszej kon-
junktury a obecną nie p rzekracza ją 10°/ 0 . W y n i k a 
więc niezbicie, iż z a k ł a d y w o d o c i ą g o w e pos iadają 
dobry i g ł ę b o k i rynek i o zbyt swego a r t y k u ł u 
bardzo t r w o ż y ć się nie pot rzebują . P o n i e w a ż moż­
ność ł a twe j i s tałej lokaty swej produkcj i stanowi 
d la z a k ł a d u p r z e m y s ł o w e g o naj lepszą g w a r a n c j ę 
r e n t o w n o ś c i , przeto z a k ł a d y w o d o c i ą g o w e na leży 
u z n a ć za najbardziej gwarantowane pod t y m 
w z g l ę d e m . 

Nieco odmiennie przedstawia się sprawa z ren­
townośc ią u lokowanego k a p i t a ł u . W tym w z g l ę ­
dzie rozszerzenie i s tn ie jących u rządzeń ma bez-
w ą t p i e n i a wszelakie p i e r w s z e ń s t w o . K a p i t a ł ulo­
kowany w nowych linjach czy u r z ą d z e n i a c h ko­
rzysta odrazu z gotowego aparatu sp rzedaży czyn­
nego z a k ł a d u i natychmiast po u k o ń c z e n i u roboty, 
niemal w c i ągu t egoż roku, w k t ó r y m inwesto­
wanie rozpoczę to , wchodzi do o g ó l n e g o obrotu 
p r z e d s i ę b i o r s t w a i zaczyna o d r z u c a ć normalne od­
setki. Z tego też w z g l ę d u rozbudowa i s tn ie jących 
z a k ł a d ó w w o d o c i ą g o w y c h , a w pewnym stopniu 
kanal izacyjnych, naturalnie w granicach logicznie 
uzasadnionych, z poniechaniem luksusu i repre­
zentacji, m o ż e i powinna o d e g r a ć dużą ro lę w zwal­
czaniu s k u t k ó w kryzysu . 

Nieco gorzej przedstawia się sprawa z b u d o w ą 
nowych z a k ł adów, tu o b r ó t będz ie dużo powol­
niejszy, j ako że pierwsze dwa — trzy lata n igdy 
nie m o g ą b y ć rentowne. Przy tem ryzyku jąc wią­
zanie k a p i t a ł ó w w tym k ie runku , na leży m i e ć na 
uwadze, że oprócz finansowania budowy samego 
z a k ł a d u centralnego, trzeba j e d n o c z e ś n i e przewi­
dzieć ś rodk i na finansowanie spożycia , przez kre­
dytowanie u r ządzeń domowych, inaczej w czasach 
obecnych zak ład m o ż e się znaleźć bez k o n s u m e n t ó w . 

Jeże l i jeszcze dodamy, że ca łe zapotrzebowanie 
ma te r j a łów , maszyn i aparatury, związane z robo­
tami w o d o c i ą g o w o - k a n a l i z a c y j n e m i , m o ż e m y w ca­
łości p o k r y ć p rodukc j ą kra jowych fabryk, że ani 
jeden grosz wydany na ten cel nie wyjdzie poza 
granice Rzeczypospoli tej , nie m o ż e m y się oprzeć 
przekonaniu, iż inwestycje w tej dziedzinie po­
winny o d e g r a ć p i e r w s z o r z ę d n ą ro lę w organizo­
wanej obecnie przez p a ń s t w o i s a m o r z ą d y walce 
ze sku tk ami k ryzysu . 

Wydaje s ię nam przeto z u p e ł n i e s ł u szne i uza­
sadnione postawienie n a s t ę p u j ą c y c h w n i o s k ó w : 

1) Inwestycje w o d o c i ą g o w o - k a n a l i z a c y j n e , pocią­
gające za sobą zatrudnienie szeregu przemy­
słów pomocniczych, są j ednym z na jwłaśc iw­
szych ś r o d k ó w zwalczania k ryzysu . 

2) Przy inwestowaniu k a p i t a ł u w dziedzinie wo­
doc i ągów i kanalizacj i na jwłaśc iwsze , z p u n k t u 
widzenia i n t e r e s ó w m a j ą t k u narodowego, bę­
dzie finansowanie rozbudowy i s tn ie jących za­
k ł a d ó w w pierwszej kole jności , budowy zaś 
nowych w drugiej. 

3) Z a k ł a d y w o d o c i ą g o w o - k a n a l i z a c y j n e nie m o g ą 
i nie powinny b y ć ź ród ł em zysku do innych 
celów, niż gospodarczo uzasadnione potrzeby 
tych zak ł adów. 

IGNACY P I O T R O W S K I . 

Chlorowanie wody na podstawie prak­
tyki Wodociągu Warszawskiego. 

(Referat na X V Zjazd Gazowników i Wodociągowców Polskich 
w Gdyni w r. 1033). 

Na j i s to tn ie j szą cechą centralnego zaopatrywa­
nia jest n i e p r z e r w a n e dostarczanie m i e s z k a ń ­
com d o s t a t e c z n e j ilości d o b r e j wody. 

Ciąg łość zaojjatrywauia, dostateczna i lość wody 
i n a l e ż y t a jej d o b r o ć mają zarazem podstawowe 
znaczenie higjeniczne i n i e w y p e ł n i e n i e tych wa­
r u n k ó w , zwłaszcza w miastach dużych , odbija s ię nie­
zwłocznie na stanie zdrowotnym ludnośc i . W s p o m ­
niane trzy wa runk i są tak ściśle związane ze sobą, 
że j ak i eko lwiek uchybienia w jednym, wywołu j ą 
automatycznie p o w i k ł a n i a i t r u d n o ś c i w y p e ł n i e n i a 
pozos t a łych w a r u n k ó w . 

Znane są w historj i w o d o c i ą g ó w katastrofy 
w o d o c i ą g o w e , j ak zburzenie tam zaporowych, p ę k ­
n ięc ie g ł ó w n y c h p r z e w o d ó w zaopa t ru j ących miasta, 
zniszczenie u r ządzeń maszynowych lub uszkodzenie 
z b i o r n i k ó w czystej wody. Katastrofy te wywołu ją 
z w y k l e d łuższe lub k r ó t s z e przerwy w dostarczaniu 
wody. Bardzo do tk l iwem dla ludnośc i jest r ó wn ież 
ograniczenie zużycia wody z powodu niedostatecznej 
wyda jnośc i ź ródeł zaopatrywania lub czasowego 
spadku wyda jnośc i u rządzeń oczyszczających wodę . 

Najbardziej bodaj do tk l iwem i niebezpiecznem 
pod w z g l ę d e m zdrowotnym jest pogorszenie j a k o ś c i 
wody, k t ó r e m o ż e w y s t ę p o w a ć nagle i nieoczeki­
wanie albo też systematycznie w pewnych okre­
sach roku. 
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Znane są więc w historji w o d o c i ą g ó w k l ę s k i 
manganowe, z w i ę k s z a n i e się znaczne twa rdośc i 
wody, pogorszenie jej smaku, wreszcie z a k a ż e n i e 
ź ródeł zaopatrywania, co by ło p rzyczyną g r o ź n y c h 
epidemij duru brzusznego i innych . 

Jeże l i pogorszeniu wody towarzyszy zmiana 
smaku i barwy, to l u d n o ś ć dostrzega odrazu nie­
korzystne zmiany i m o ż e w pewnym stopniu ustrzec 
się z łych s k u t k ó w ich. Gorzej jest, gdy smak i barwa 
pozosta ją bez zmiany, a pogarsza się stan bakterio­
logiczny wody, w k tó re j m o g ą o k a z a ć się bakterje 
c h o r o b o t w ó r c z e . L u d n o ś ć , zaopatrywana w wodę , 
nie jest w stanie w y c z u ć g r o ż ą c e g o jej niebezpie­
c z e ń s t w a i z ca łem zaufaniem korzysta w dalszym 
c i ągu z wody w ten sam sposób , jak poprzednio, 
gdy woda pod w z g l ę d e m zdrowotnym by ła bez 
zarzutu. 

N i e ulega wątp l iwośc i , że o d p o w i e d z i a l n o ś ć 
za stan zaopatrywania w w o d ę leży na Z a r z ą d a c h 
W o d o c i ą g ó w . Na l eży jednak p a m i ę t a ć o tem, że 
najczęściej nie m o ż n a p r zewidz i eć n a p r z ó d pogor­
szenia wody i ostrzec w p o r ę m i e s z k a ń c ó w , g d y ż 
w y n i k i badania bakteriologicznego wody otrzymuje 
się z w y k l e po 48 godzinach od c h w i l i zasiania 
badanej wody na p o ż y w k a c h ż e l a t y n o w y c h , a więc 
wtedy, gdy woda dawno j u ż przez l u d n o ś ć by ł a 
zuży ta . 

W pewnych wypadkach, o i le badanie wody 
prowadzone jest systematycznie przez szereg lat, 
m o ż n a p rzewidz ieć pogorszenie wody. Wiadome 
jest powszechnie, że zanieczyszczenie wody w rze­
kach, a przedewszystkiem i lość m ę t ó w i bakteryj 
m o ż e u l e g a ć bardzo znacznym wahaniom w c i ą g u 
roku. N a p r z y k ł a d w rzece W i ś l e pod W a r s z a w ą 
podczas zimy, gdy rzeka pokry ta jest lodem, j ak 
równ ie ż w czasie d ł u g o t r w a ł e j suszy w lecie, przy 
n i s k i m poziomie wody w rzece, i lość m ę t ó w spada 
nieraz do 2 m g / l , a l iczba bakteryj nie przekracza 
100 b /cm 3 . Podczas p r z y b o r ó w , a zwłaszcza po 
roztopach wiosennych, i lość m ę t ó w wzrasta nie­
kiedy do 784 m g / l , a l iczba bakteryj dochodzi do 
150000 b/cm 3 . 

Podobne wahania l iczby bakteryj m o ż n a stwier­
dzić w wie lu innych rzekach, z k t ó r y c h czerpią 
w o d ę w o d o c i ą g i miejskie, lub k t ó r e wywiera ją 
w y r a ź n y w p ł y w na ź ród ła zaopatrywania, po łożone 
w pobl iżu rzek. 

Ł a t w o sobie wyobraz ić , że u r z ą d z e n i a oczy­
szczające w o d ę rzeczną, mam tu na myś l i przede­
wszys tk iem fi l try powolne, przystosowane do prze­
c i ę t n y c h w a r u n k ó w i p r z e c i ę t n e g o zanieczyszcze-
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n ia wody w rzece, nie są w stanie oczyścić wod) ' 
tak dobrze wtedy, gdy ona zawiera 150 000 b / cm 3 , 
j ak w tych okresach, gdy l iczba bakteryj w wo­
dzie wynosi k i lkase t lub 1 000 b /cm 3 . S p r a w n o ś ć , 
czy l i zdo lność za t rzymywania bakteryj, wzorowo 
dzia ła jących f i l t rów powolnych , wynos i 99°/o, a 
nawet i więcej , innemi s łowy zaledwie l ° / 0 lub jego 
u ł a m e k pierwotnej l iczby bakteryj przenika do f i l -
t rażu . O ile więc l iczba bakteryj w wodzie surowej 
nie przekracza k i l k u tys ięcy, to woda f i l t rowana 
jest z w y k l e bez zarzutu. O ile jednak l iczba bakteryj 
w wodzie surowej wzrośn ie niepomiernie, to w k r ó t c e 
bardzo się zwiększy ró w n ież l iczba bakteryj w f i l ­
tracie. Pogarsza s p r a w ę jeszcze to, że w z g l ę d n a 
zdo lność adsorbcyjna złoża f i l t ru powolnego zmniej­
sza się w p e w n y m stopniu przy znaczneni pogor­
szeniu wody surowej. J a k o ś ć więc fi l tratu, o i le 
przed f i l t rami powolnemi nie są stosowane jakie­
ko lwiek inne sposoby w s t ę p n e g o oczyszczania wody 
poza mechanicznem osadzaniem m ę t ó w , jest w ści­
słej za leżności od j a k o ś c i wody surowej — a więc od 
ilości m ę t ó w i z a w a r t o ś c i ko lo idów, od l iczby 
bakteryj, rozwoju mikroskopowej fauny i flory, 
temperatury i wie lu innych c z y n n i k ó w . 

W k a ż d y m razie nie ulega wą tp l iwośc i , że 
k a ż d e w i ę k s z e pogorszenie wody surowej wywo­
łuje pogorszenie fi l tratu. Najlepiej uwydatn ia to 
wykres l iczby bakteryj w wodzie surowej i f i l tro­
wanej W o d o c i ą g u m. st. W a r s z a w y z 1927 r. (rys. 1)_ 
W y k r e s ten wykazuje z u p e ł n y synchronizm maksy-
m ó w l iczby bakteryj w wodzie surowej i filtro­
wanej. Podobne n i e p o ż ą d a n e objawy i s tn i a ły i w i n ­
nych w o d o c i ą g a c h rzecznych z f i l t rami powolnemi . 
J e ś l i pomimo to wodoc iąg i te spe łn i a ły swe zada­
nie pod w z g l ę d e m zdrowotnym n a o g ó ł z u p e ł n i e 
p o m y ś l n i e , p r z y p i s a ć to na leży temu, że pogorsze­
nie znaczne wody rzecznej zda rza ło się d o s y ć 
rzadko i t r w a ł o k r ó t k o , co r ó w n i e ż w i d a ć z wy­
kresu na rys. 1. 

W p ł y w filtracji i centralnego zaopatrywania 
w w o d ę na stan zdrowotny wskazuje wykres śmie r ­
te lnośc i od duru brzusznego w Warszawie, począw­
szy od 1880 r. (rys. 2). 

O d c h w i l i u ruchomienia w o d o c i ą g u w 1887 r. 
ś m i e r t e l n o ś ć od duru brzusznego z b l i sko 80 zgo­
n ó w na 100 000 m i e s z k a ń c ó w spada poniżej 30 
i obn iża się w dalszym c iągu , tak, że obecnie wy­
nosi poniże j 10. Jedynie w okresie wojny ś w i a t o ­
wej ś m i e r t e l n o ś ć od duru brzusznego wzrasta z n ó w 
znacznie, w s z a k ż e nie z przyczyn, za l eżnych od 
wody. 

G A Z I W O D A 
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I L O / Ć BAKTERYJ W WODZIE /UDOWEJ i FILTROWANEJ 
W ROKU 19 27 

Rys. 1. 

DIACPAHHE DU NOHBPE DE D E C E / C A U / E / PAD 
LA FIEYPE TYPHOIDE PAP (OOOOO HABITANT/ 

V LATACH I680 1890 I9CO 1905 !9IO 1915 mo I950 
DIACPAHHE DU NOHBPE TOTALE DE D E C E / PAR IOOO HABITANT/ 

V LATACH I860 1890 1895 19QO 1905 1910 1915 1920 1925 1930 

Rys. 2. 

Pogorszenie wody filtrowanej w pewnych okre- śc iwie dezynfekcji wody, g d y ż nie chodzi tu o zu-
sach roku z a r ó w n o w W o d o c i ą g u Warszawsk im, p e ł n e w y j a ł o w i e n i e wody. 
jak równ ie ż i w innych, t r w a ł o tak d ł u g o , d o p ó k i Dezynfekc ję wody zaczę to s t o s o w a ć w wodo-
w o d o c i ą g i nie zaczęły s t o s o w a ć sterylizacji, a wła- c i ą g a c h z k o ń c e m X I X stulecia. D o dezynfekcji 
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wody stosowano z a r ó w n o fizyczne sposoby z naj­
bardziej skutecznym z nich z a p o m o c ą promieni 
pozaf io łkowych , j ak r ó w n i e ż chemiczne. Z tych 
ostatnich dosyć rozpowszechn i ł o się ozonowanie 
wody, tak, że w 1919 roku s t o s o w a ł o w Europ ie 
ozonowanie oko ło 70 wodoc i ągów, a w tej l iczbie 
Pa ryż i Madry t . Oba systemy pos i ada ły wiele zalet, 
mia ły jednak i pewne wady, poś ród k t ó r y c h bodaj 
na jwiększą by ły znaczne koszta, k t ó r e un iemożl i ­
wiły większe rozpowszechnienie tych sposobów. 

Z innych sposobów chemicznych do 1912 r. 
m ia ły na jwiększe zastosowanie do dezynfekcji wody 
związki chloru : podchloryn wapnia [Ca (Cl 0) 2 ] ' ) 
i podchloryn sodu [Na C l O]. T a ostatnia metoda 
r o z p o w s z e c h n i ł a się najbardziej we Franc j i pod na­
zwą »javell ' izacji« wody. W ostatnich czasach za­
czę to s t o s o w a ć do tego celu c h l o r a m i n ę p ros t ą 
[NH. 2 C1] i bardziej złożoną c h l o r a m i n ę Heydena . 

Pomimo że koszt dezynfekcji wody z a p o m o c ą 
podchlorynu wapnia lub sodu jest nieznaczny, jed­
n a k ż e i te sposoby nie r o z p o w s z e c h n i ł y s ię zbyt­
nio z powodu k ł o p o t l i w e g o dawkowania . 

Dezynfekcja wody w k r o c z y ł a na właśc iwą 
d r o g ę dopiero od 1912 r , gdy zaczę to u ż y w a ć do 
tego celu chlor gazowy, dz ięk i zastosowaniu ła­
twego i pewnego sposobu odmierzania ilości prze­
lały w u tego gazu -). Chlorowanie wody chlorem 
gazowym zaczęło r o z p o w s z e c h n i a ć się najpierw 
w Stanach Zjednoczonych A m e r y k i P., a n a s t ę p n i e 
w Europ ie . W 1924 r. chlorowano j u ż w U . S. A . 
w więcej n iż 3 000 miast ponad 14 mi l jonów m 8 wody 
dziennie, co s t a n o w i ł o oko ło 70% produkcj i wo­
doc i ągów. Mias ta a m e r y k a ń s k i e p o s i a d a ł y do tego 
celu oko ło 6 000 u rządzeń ch lo ru jących wodę . 

W Niemczech w e d ł u g dra H . Brunsa chloro­
wano chlorem gazowym w 1924 r. 10% do 15% 
wody w o d o c i ą g o w e j . 

O d tego czasu zastosowanie chloru gazowego 
do dezynfekcji wody z a r ó w n o w Ameryce , j ak rów­
nież Europ ie , zrobi ło wie lk ie p o s t ę p y . Dodatnie 
w y n i k i chlorowania wody nie da ły na siebie d ł u g o 
czekać . Ś m i e r t e l n o ś ć od duru brzusznego, k t ó r a 
w 1900 r. w U . S. A . dochodz i ł a w miastach mniej­
szych do 48 z g o n ó w na 100 000 m i e s z k a ń c ó w , 
a w d u ż y c h (ponad 100 000 m i e s z k a ń c ó w ) — do 
32, w 1924 r. s p a d ł a do 5-ciu z g o n ó w na 100 000 
m i e s z k a ń c ó w . 

Ł) Produkt handlowy (wapno bielące) może być wyra­
żony wzorem: *CaOCi s . 2Ca (OH) 8 . 5 H 2 G . 

2) W g . patentu dra Orensteina i innych. 
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I s tn ie ją dwie zasady chlorowania wody chlo­
rem gazowym — b ezp o ś r ed n i e i p o ś r e d n i e chlo­
rowanie. W o d o c i ą g i prawie wyłącznie s tosują po­
ś r edn i e chlorowanie. Pozatem stosowane jest kom­
binowane chlorowanie w po łączen iu z miedziowa­
niem, srebrowaniem lub auionjakowaniem wody, 
chlorowanie wielokrotne i chlorowanie z nadmia­
rem chloru, k t ó r e wymaga n a s t ę p n e g o odchloro-
wania wody (Stuttgart). 

Istnieje wie lka l iczba t y p ó w i odmian apara­
tów. Jedne z n ich pracują przy prężnośc i chloru 
w aparacie większe j od c i śn ien ia atmosferycznego, 
inne przy mniejszej. Jedne s tosują do odmierzania 
ilości p r z e p ł y w u chloru zasadę Ventur i ' ego, .inne 
zaś za sadę objętościową, t. z w. pulsotnetry. Są apa­
raty przystosowane do m a ł y c h i d u ż y c h c i śn ień 
w przewodach w o d o c i ą g o w y c h , do k t ó r y c h dopro­
wadzana jest woda chlorowa. Są r ó w n i e ż aparaty 
z a u t o m a t y c z n ą r egu lac ją ilości chloru, za leżnie 
od p r z e p ł y w u wody w g ł ó w n y m przewodzie wo­
d o c i ą g o w y m ( K r a k ó w ) . J u ż są stosowane aparaty 
do rejestrowania wolnego (n iezwiązanego) chloru 
w wodzie, a w p r ó b a c h od paru lat są specjalne 
aparaty z k o m ó r k ą fo toe lek t ryczną do automatycz­
nego dawkowania chloru w zależności od zmien­
nych własnośc i wody i rozmaitej zdolności wiąza­
n ia chloru. Jeden z tak ich a p a r a t ó w , widz ianych 
przeze mnie, zosta ł skonstruowany przez f-mę Chlo-
rator w Berl inie , d rug i — przez inż. C h . Des B a i l -
lets, dyrektora w o d o c i ą g u w Montrealu , Oue., 
Kanada . 

L i te ra tu ra , do tycząca chlorowania wody chlo­
rem gazowym, jest j u ż bardzo obfita. N i e mniej 
jednak p o ż ą d a n e jest o g ł a s z a n i e w y n i k ó w chloro­
wania wody, aby u m o ż l i w i ć dalsze rozpowszechnie­
nie tego p o ż y t e c z n e g o sposobu i zachęc ić do na­
ś l a d o w n i c t w a te wodoc iąg i , k t ó r e d o t ą d chlorowa­
nia nie stosują, a szerszą pub l i czność , k t ó r a z p e w n ą 
nieufnością odnosi się do chlorowania wody, uspo­
ko ić i p r z e k o n a ć , że chlorowanie wody nie ty lko 
nie jest szkodl iwe dla zdrowia, ale przeciwnie przy­
czynia się wybi tn ie do polepszenia stanu zdro­
wotnego miast. 

W tej myśl i mam zamiar podz ie l ić się wyn i ­
k a m i chlorowania na podstawie p r a k t y k i Wodo­
c iągu Warszawskiego. 

Warszawskie W o d o c i ą g i s tosują chlorowanie 
wody wodoc i ągowe j od 16 stycznia 1931 r. 

Zaopatrywanie Warszawy w w o d ę odbywa s ię 
w s p o s ó b n a s t ę p u j ą c y : 
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W o d a z rzek i W i s ł y przez dwie betonowe 
rury d = 1 000 n im wchodzi do osadnika w postaci 
otwartego zbiorn ika o powierzchni 17,8 ha, prze­
p ł y w a przez niego z bardzo ma łą p r ędkośc i ą i po­
zostawia w n im znaczną część m ę t ó w , zawartych 
w wodzie rzecznej. Zb iorn ik zależnie od poziomu 
wody w n im zawiera 4- do 8-dniowy zapas wody, 
pozwala jący na odcięc ie po łączen ia z Wis ł ą w tych 
okresach, gdy woda w W i ś l e jest najbrudniejsza, 
np. podczas w ie lk i ch wód . Po prze jśc iu przez osad­
nik woda wchodzi do 2-ch k o m ó r czerpalnych, 
z k t ó r y c h jest czerpana przez pompy Stacj i Pomp 
Rzecznych i t łoczona 4 przewodami do Stacji 
F i l t r ów . N ieza l eżn ie od k o m ó r czerpalnych woda 
m o ż e być czerpana przez pompy b e z p o ś r e d n i o 
z W i s ł y z a p o m o c ą 2-ch p r z e w o d ó w d = 900 mm. 

N a Stacji F i l t r ó w 4 wyżej wspomniane prze­
wody od t. zw. komory »A« p rzechodzą w dwu­
dzielny k a n a ł betonowy, d o p r o w a d z a j ą c y w o d ę 
s u r o w ą do z b i o r n i k ó w w y r ó w n a w c z y c h . Po przej­
ściu przez zb io rn ik i w y r ó w n a w c z e woda p ł y n i e 
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grawitacyjnie do Z a k ł a d u F i l t r ó w Pośp i e sznych , 
k t ó r e działają j ako f i l t ry w s t ę p n e , a n a s t ę p n i e 
jest przepompowywana przez pompy Z a k ł a d u F i l ­
t r ó w Pośp ie sznych na F i l t r y Powolne. T u woda 
filtruje się po raz d rug i i jako ostatecznie oczy­
szczona o d p ł y w a do g ł ó w n e g o przewodu zbiorczego. 

Przed wejśc iem do g ł ó w n e g o przewodu zbior­
czego woda jest chlorowana w 4-ch punktach za­
p o m o c ą u r ządzeń do chlorowania, umieszczonych 
w 4-ch budkach betonowych — chlorowniach C (V), 
C (I—III), C (II - I V ) i C (VI). Rozplanowanie 
u r ządzeń do chlorowania przedstawia rys. 3, w i ­
dok z e w n ę t r z n y ch lorowni — rys. 4 i 5. Z prze­
wodu zbiorczego woda chlorowana o d p ł y w a do 
zb iorn ika wody czystej, skąd jest pompowana do 
sieci miejskiej. 

T a k i stan istnieje od marca r. b., t. j . od uru­
chomienia Z a k ł a d u F i l t r ó w Pośp i e sznych . Po­
przednio woda by ła raz jeden f i l t rowana w filtrach 
powolnych , chlorowanie zaś o d b y w a ł o się w ten 
sposób , j ak obecnie. 

G A Z I W O D A 

Rys. 4. Rys. 5. 
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Chlorowanie odbywa się z a p o m o c ą a p a r a t ó w 
f i rmy Chlorator w Berl inie , p r acu j ących pod c i ­
ś n i e n i e m w i ę k s z e m od atmosferycznego. Apara ty 
pracu ją z u p e ł n i e zadawa la j ąco i przez cały czas 
pracy nie w y m a g a ł y remontu. Apara ty są przed­
stawione na rys. 6, 7, 8 i 9, na k t ó r y c h zarazem 
w i d a ć s t o p n i o w ą ewoluc ję aparatu. 

W najdawniejszym typie (rys. 6) mie rn ik chloru, 
oparty na zasadzie Ventur i 'ego, pos i ada ł w g łowicy 
m a ł ą dyszę szklaną, w n a s t ę p n y c h typach (rys. 7, 
8 i 9) dysze z a s t ą p i o n e zos ta ły przez r u r k i wło-
skowate, a pozatem zos ta ły zmienione n i e k t ó r e 
inne szczegóły , m i ę d z y innemi f i l t ry do chloru. 
P o n i e w a ż wyda jność a p a r a t ó w ze w z g l ę d u na sto­
sowane różne d a w k i chloru i zmiany wyda jnośc i 
f i l t rów mus i u l e g a ć d u ż y m wahaniom, okaza ły s ię 
niepraktyczne aparaty z po j edyńczemi ska lami i zo­
s ta ły przerobione bardzo ł a t w o na p o d w ó j n e skale — 

jedna do m a ł y c h , a d ruga do d u ż y c h wydajnośc i , 
przez co zos ta ło bardzo u ł a t w i o n e nastawianie apa­
ratu na p o t r z e b n ą wyda jność . T e n typ aparatu 
przedstawiony jest na rys. 9. Z boku mie rn ika 
chloru z p o d w ó j n ą ska lą umieszczona jest rurka , 
w k tó re j znajdują się dwie w ł o s k o w a t e ru rk i . D w a 
krany z lewej strony u g ó r y mie rn ika pozwalają 
na włączen ie jednej lub drugiej r u r k i w ł o s k o w a -
tej. Samych a p a r a t ó w nie opisuję , g d y ż są znane 
dostatecznie. 

Bardzo w a ż n e jest przy ch lorowaniu wody 
ustalenie d a w k i chloru, k t ó r a zależy od zdolności 
w iązan ia chloru przez w o d ę . Z d o l n o ś ć wiązan ia 
chloru przez w o d ę zależy od wie lu c z y n n i k ó w , 
a przedewszystkiem od temperatury wody chloro­
wanej, ilości p o d l e g a j ą c y c h u t lenianiu ciał, czasu 
dz i a ł an ia chloru na wodę , od sposobu i miejsca 
wprowadzania do wody chloru, stopnia r ó w n o m i e r -

Rys. 6. Rys. 8. 

Rys. 7. Rys. 9. 
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ności wymieszania chloru z wodą, s t ężen ia ch loru 
w wodzie, barwy wody, dz i a ł an ia na w o d ę podda­
w a n ą ch lorowaniu ś w i a t ł a i prawdopodobnie jeszcze 
od wie lu i n n y c h c z y n n i k ó w . 

M o ż n a u s t a l i ć laboratoryjnie zdo lność w iązan ia 
chloru przez w o d ę o danych w ł a s n o ś c i a c h przy 
danej temperaturze dla rozmai tych s t ężeń chloru. 
Badania takie dla wody o r ó ż n y c h temperaturach 
i s t ę żen i ach chloru od 0,2 m g / l do 0,G m g / l wy­
konane by ły przez p. W . Micha l sk iego , asystenta 
pracowni chemicznej Stacji F i l t r ó w . N a podstawie 
tych b a d a ń zos ta ły w y k r e ś l o n e k rzywe wiązan ia 
chloru przez w o d ę dla każdej temperatury, za leżnie 
od s t ężen ia chloru i czasu dz i a ł an ia chloru na 
w o d ę . T r z y takie k rzywe dla temperatury + 4 ° C, 
+ 11° C i + 2 0 , 5 ° C (rys. 10, 11 i 12) wskazują, że 
zdo lność w iązan ia ch loru w o k r e ś l o n y m czasie przy 
pozos t a łych n iezmienionych warunkach wzrasta 
ze z w i ę k s z e n i e m temperatury i że wiązan ie chloru 
odbywa się z p o c z ą t k u bardziej energicznie n iż 
w dalszym okresie czasu, t. j . w c i ągu pierwszych 
5 minu t zostaje związane znacznie więcej chloru 
niż w c i ą g u dalszego takiego samego okresu czasu. 

ffl //JUorjza tua 

ASr-zyiue Jo/qzos}/o c/b/oi-cs 
przez modę pobraną dn 24 Z~ łon r. z/iiłru rts/z 
Tcmper-o/uro ruoaa - (*4*Ć, 

Rys. 10. 

ffcj/. MJarjzoKja 
CV, 

przez Kjoae pobrana dn ?4 r/°JJrz/,/tra mrt 
lernpera/aro wdt, t- / / " C 

J72jfJOarjzoKio 

Cl, 
IOodociąqi 

Mrzyioe wiązania chloru 
przez «Jorff pobrana cfn.MI W3Sr 1 f///rci «. / 4 

tempera / ur a ijoua t=20J"C 

Rys. 11. 

Rys. 12. 

K r z y w e te c h a r a k t e r y z u j ą wiązanie chloru przez 
w o d ę f i l t rowaną, p o b r a n ą dnia 24 maja 1933 r. 
z f i l t ru powolnego N r . 14. S k ł a d chemiczny tej 
wody, zacze rpn ię te j dn ia 24-go maja 1933 r., by ł 
n a s t ę p u j ą c y : 

Amonjak ( N H 3 ) — mineralny . . . . 0 m g / l 
Amonjak ( N H ; j ) — b i a ł k o w y . . . . . 0,02 „ 
A z o t y n y ( N 2 O s ) 0 „ 
Azotany (N 2 O r . ) . . . . . . . . . . — 
C h l o r k i (Cl) — 
Że lazo (Fe) 0 m g / l 
T w a r d o ś ć przemi ja jąca w st. niem. . . 7,0 „ 
T w a r d o ś ć o g ó l n a w stopniach niem. . 8,0 „ 
S t ę ż e n i e j o n ó w wodorowych ( P H ) . . 7,0 „ 
Zużyc ie nadmanganianu potasu . . . 7,7 „ 

O k r e ś l a n i e i lości wolnego chloru w wodzie 
z a r ó w n o w wyżej wspomnianych badaniach, j a k 
ró w n ież w s t a łych badaniach dokonywane jest za-
p o m o c ą or totol idyny. 

P o n i e w a ż s k ł a d chemiczny wody, j ak ró w n ież 
jej w łasnośc i fizyczne w c i ągu r o k u u lega ją zmia­
nom, a nawet wody z p o s z c z e g ó l n y c h f i l t rów różnią 
s ię m i ę d z y sobą i w różny s p o s ó b wiążą chlor, to 
w y n i k i b a d a ń laboratoryjnych wiązan ia ch loru nie 
m o g ą b y ć j edynym w s k a ź n i k i e m do wyznaczania 
d a w k i chloru. 

O k r e ś l e n i e d a w k i ch loru m o ż e b y ć dokonane 
laboratoryjnie w ten sposób , że do 10 p r ó b wody, 
k t ó r a m a b y ć chlorowana, dodaje s ię chlor w róż­
nych dawkach tak, aby o t r z y m a ć s t ę ż e n i a 0,05 mg/1 , 
0,15 m g / l , 0,20 m g / l , . . . aż do 0,50 m g / l . Po 3 godz 
bada się, k t ó r a p r ó b a w y k a ż e ś l ady chloru wol­
nego. O d p o w i a d a j ą c a tej p rób ie dawka chloru po­
winna b y ć zastosowana przy ch lorowaniu wody. 
Pomija jąc uc iąż l iwość takiej metody, na l eży zwró­
cić u w a g ę , że chlorowanie laboratoryjne wody 
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w m a ł y c h i lościach i w warunkach z u p e ł n i e od­
miennych od tych, k t ó r e is tnieją w instalacji wo­
doc iągowe j , da w y n i k i z u p e ł n i e r ó ż n e n iż w prak­
tyce. Dlatego też najs łusznie jsza będz ie metoda, 
oparta na badaniu w y n i k ó w chlorowania w wa­
runkach rzeczywistych, s tosu jąc d a w k ę taką, aby 
po 3 godz dz i a ł an i a chloru na w o d ę by ły w niej 
jeszcze ś lady chloru wolnego. 

D a w k i chloru na Stacj i F i l t r ów , jak to w i d a ć 
z rys. 13-go, waha ją się w granicach od 0,2 mg/ l 
do 0,6 m g / l . I lość wolnego chloru w wodzie 
w k o ń c u zb iorn ika ty lko w k i l k u wypadkach prze­
k roczy ł a 0,03 m g / l , a w kranie czerpalnym, a więc 
poza pompami, nie przekracza n igdy 0,01 m g / l , 
a p r z e w a ż n i e spada do ś l adów lub zera. 

N i e mniej jednak zdarza ły s ię sporadyczne 
reklamacje, że w wodzie czuć chlor. W y k o n a n e na 
miejscu badanie nie w y k a z a ł o w ż a d n y m z tych 
w y p a d k ó w wolnego chloru, choć nie jest w y k l u ­
czone, że nawet min imalne ilości chloru niezwią-
zanego przy z e t k n i ę c i u się z nowemi, świeżo smo-
ł o w a n e m i rurami m o g ą w y w o ł a ć n i emi ły smak 
wody. W p ł y w chlorowania wody na i lość bakteryj 
zaznaczy ł s ię bardzo w y r a ź n i e , co najlepiej m o ż n a 
s twie rdz ić p o r ó w n y w u j ą c wykresy l iczby bakteryj 
w wodzie filtrowanej w 1927 r. (rys. 1), gdy woda 
nie by ł a chlorowana, z wykresami z 1931 r. i 1932 r. 
d la wody chlorowanej (rys. 14 i 15). Z w y k r e s ó w 

uocJoctągoiuęj rratltjaryzaioc/ HJ 1932 r. 

Rys. 13. 

LE NOMBPE DE BACTEPIE/ EH I93i DAN/ liEAU BGUTE 
DE LA YI/TULE ET DAN/ LEAU FILTPEE APPE/ LE CHLOPUPACE 

z z 
OJ 
U 2 0 0 0 0 _ s 
Ul 

WODA /VDOWA 

WODA riLTDOWANA I CHLOBOWANA 

~£ I O O O O . 

1 I: 

ł « TM! U 

MAR zt< IKWIECIŁŃ — |MAJ ItZŁsrwite lupitc I / IŁRPIEŃ IWIZE/IEŃ — IPAŻDZIŁBNIK |U/TOPAB |CDVDZIEŃ 

Rys. 14. 
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I L O / Ć BAKTERYJ W WODZIE /UROWEJ ! FILTROWANEJ W (932 R. 

Rys. 15. 

tych w i d a ć zupe łn i e wyraźn i e , że chlorowanie obni­
żyło i lość bakteryj w wodzie wodoc iągowej : ł ) nawet 
w okresach najbardziej n i e p o m y ś l n y c h poniżej 
25 b /cm 3 , gdy przed chlorowaniem k a ż d y p r z y b ó r 
wody w W i ś l e odbi jał się na j akośc i f i l tratu i zwięk­
szał l iczbę bakteryj w filtracie do k i lkuse t w 1 c m 3 . 
O p r ó c z tego na leży podkreś l i ć , że miano col i 
s p a d ł o poniże j 180 c m 3 , podczas gdy przed chloro­
waniem w okresach najbardziej n i e p o m y ś l n y c h 
wynos i ło niekiedy 25 cm 3 . 

P r z e c i ę t n a dawka chloru w 1931 r. w y n o s i ł a 
0,4 mg/1, a w 1932 r. 0,3 m g / l . 

J a k o orjentaeyjne w s k a z ó w k i do ustalenia 
dawk i chloru s łużyły z jednej strony l iczba bak­
teryj w wodzie filtrowanej, a z drugiej — ilość 
wolnego chloru w k o ń c u zb iorn ika czystej wody. 
W normalnych warunkach, zwłaszcza w okresach 
czasu, gdy temperatura wody by ła niezbyt niska, 
chlorowanie nie na s t r ęcza ło ż a d n y c h specjalnych 
t rudnośc i . P o w s t a w a ł y one wtedy, gdy temperatura 
wody by ła bardzo niska, a j e d n o c z e ś n i e l iczba 
bakteryj w wodzie filtrowanej z powodu przyboru 
wody w W i ś l e by ł a dość znaczna. D u ż a l iczba 
bakteryj w s k a z y w a ł a na p o t r z e b ę zwiększen ia 
dawk i chloru, gdy tymczasem m a ł a zdo lność wią-

3) Badanie na żelatynie. 

zania chloru przez w o d ę z powodu niskiej jej 
temperatury s k ł a n i a ł a raczej do obn iżen i a dawki , 
w obawie, aby wolny chlor w stosunkowo więk­
szych i lościach nie p r z e n i k a ł do sieci rur wodo­
c i ą g o w y c h . W tych wypadkach w y p a d a ł o w y b r a ć 
zloty ś r o d e k i godz ić s ię na niewielkie zwiększen i e 
l iczby bakteryj. Pewne t r u d n o ś c i w y n i k a ł y również 
przy n i s k i m poziomie wody w zb iorn iku czystej 
wody. 

P o j e m n o ś ć o g ó l n a z b i o r n i k ó w wynosi 60000 m 3 , 
p r z e c i ę t n e zużycie wody przez miasto 100 0 0 0 m 3 / d , 
czy l i przy prawie p e ł n y c h zbiornikach przebywanie 
wody w zbiorn ikach m o ż e dochodz i ć do 10 + 12 
godz. Jest to okres czasu aż nadto wys ta rcza jący 
do związan ia chloru. Jeże l i jednak zapas w zbior­
n ikach w y c z e r p y w a ł s ię znacznie i przebywanie 
wody w zbiornikach r e d u k o w a ł o się do 2 godz., 
a nawet k r ó t s z e g o czasu, a j e d n o c z e ś n i e tempera­
tura wody była niska, to w y p a d a ł o zmnie j szyć 
d a w k ę chloru, pomimo że l iczba bakteryj m o g ł a 
w y m a g a ć u t rzymania poprzedniej dawki . W y p a d k i 
n a g ł e g o o p r ó ż n i e n i a z b i o r n i k ó w zdarza ły się jednak 
bardzo rzadko. 

Wobec u t r zymywania temperatury w chlo-
rowniach w okresach z imnych w granicach od 
+ 2 0 n C do + 25° C tworzenie s ię wodzianu chloru 
w naczyniach absorbcyjnych w y s t ę p o w a ł o w min i -



G A Z I W. O D A R. X I I I N i \ J 7 

m a i n y m stopniu i nie p r z y s p a r z a ł o ż a d n y c h k ło­
p o t ó w . Ogrzewanie chlorowni odbywa się zapo­
mocą p i eców opalanych w ę g l e m kamiennym. 

P r z e c i ę t n e koszta eksploatacyjne chlorowania 
są niezmiernie niskie . W 1931 r. wyn ios ły one 
0,08 grosza na 1 m 3 , a w 1932 r. - 0,07 g r /m 3 . 

K o s z t wybudowania 4-ch ch lorowni wyniós ł 
40075 zł, 4 aparaty do chlorowania k o s z t o w a ł y 
24155 zł. 

Z k r ó t k i e g o sprawozdania o ch lorowaniu wody 
w W o d o c i ą g u W a r s z a w s k i m widać , że w y n i k i 
chlorowania są dodatnie i powinny b y ć one za­
chę t ą dla innych w o d o c i ą g ó w , zwłaszcza opartych 
na wodzie rzecznej, do wprowadzenia s t a ł e g o chlo­
rowania wody. 

Dyr. J U L J U S Z PISULA. 

Poziome piece małokomorowe w Gnie­
źnieńskiej Gazowni miejskiej. 

(Referat na X V Zjazd Gazowników i Wodociągowców Polskich 
w Gdyni w r. 1933). 

G n i e ź n i e ń s k a G a z o w n i a miejska p o s i a d a ł a do 
r. 1930 cztery piece retortowe, k a ż d y o 8 retortach 
poziomych. P o w a ż n e zniszczenie retort i c i ąg łe 
zaża len ia na n ie s t a ł ą w a r t o ś ć o p a ł o w ą gazu wysu­
wały k o n i e c z n o ś ć pobudowania nowej piecowni, 
D n i a 1 p a ź d z i e r n i k a 1929 r. p r z y s t ą p i o n o do bu­
dowy nowej piecowni, sk ładające j się z 2-ch p i eców 
m a ł o k o m o r o w y c h , jeden o 6-ciu, a d rug i o 4-ch 
m a ł y c h komorach poziomych, k a ż d a dla 8-godzin-
nego gazowania. D ł u g o ś ć k o m ó r wynosi 4 m, 
p rzekró j 0,935 X 0,27 m. K a ż d y piec jest wyposa­
żony w generator pojedynczy z rusztem schodko­
w y m . Rekuperacja jest z p u s t a k ó w o d u ż y c h roz­
miarach. 

P /ec<2 metr oko mocoh/c, 
C i m ' c _ Ł n O 

Rys. 1. 

P i e . c e -małoko morowe 

Rys. 2. 

Para, u ż y w a n a w komorach do produkcj i gazu 
wodnego, będz ie przegrzewana zapomocą stosow­
nych przegrzewaczy, umieszczonych w samych 
piecach. K a ż d a komora posiada w ł a s n y odbieralnik 
smoły i osobny r u r o c i ą g p ionowy do odprowa­
dzania gazu, tak, że praca o d b y w a ć się m o ż e do­
wolnie z zanurzeniem wzgl . bez zanurzenia. K a ż d a 
komora m o ż e b y ć dowolnie od r u r o c i ą g u produk­
cyjnego od łączona zapomocą zasuwy. R u r o c i ą g i 
pionowe, łączące komory z g ł ó w n ą r u r ą produk­
cyjną, są s p ł ó k i w a n e wodą a m o n j a k a l n ą . Wsze lk ie 
czynnośc i maszyny ładownicze j są zelektryfikowane. 
K o k s wypycha się z a p o m o c ą maszyny ładownicze j 
do w ó z k a wiszącego , a dalszy transport k o k s u na 
plac s k ł a d o w y z a ł a t w i a elektryczna kole jka wisząca . 
K a ż d y k a n a ł ogniowy p ieców ma swoje oddzielne 
zasuwy, co u ł a t w i a r egu l ac j ę temperatury pieca. 
D o ł e m przy śc ian ie pod łużne j g ło w ic komorowych 
są umieszczone dysze z otworem 3 m m zasi lające 
pa rą poszczegó lne komory. 

N o w e piece m a ł o k o m o r o w e zajmują ty lko 3 0 % 
miejsca starych p ieców retortowych, choc iaż i ch 
zdo lność produkcyjna jest o 30% większa niż 4-ch 
p i eców retor towych. 

Przy piecach m a ł o k o m o r o w y c h p r o d u k c j ę m o ż n a 
d o s t o s o w a ć do zapotrzebowania gazu przez z m i a n ę 
czasu gazowania k o m ó r od 8 do 12 g o d z i n ; dal­
sze dostosowanie się do zapotrzebowania gazu jest 
m o ż l i w e przez k r ó t s z e lub d łuższe wypychanie 
koksu . Przy pracy normalnej pozostaje w komo­
rze koks na d ł u g o ś c i 80-^90 cm, zaś przy mniej-
szem zapotrzebowaniu gazu pozostawia się w ko­
morze koks na d ł u g o ś c i 120: 130 cm, co r ó w n o ­
cześnie z powodu s t a ł e g o d o p ł y w u pary oddzialy-
wuje korzystnie na p r o d u k c j ę gazu wodnego. 

Piece komorowe są od dnia 24 maja 1930 r. 
stale bez przerwy do dzisiejszego dnia w ruchu 
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i nie da ły dotychczas powodu do reklamacji , z wy­
j ą t k i e m maszyny ładownicze j , przy k tó re j czas ła­
dowania 1 komory t. j . 550 k g w ę g l a w sorty­
mencie do 40 mm, wynoszący 1V 2 minuty , wydaje 
nam się nieekonomiczny. S k r ó c e n i e czasu ł adowa­
nia po lepszy łoby b e z w z g l ę d n i e s p r a w n o ś ć p ieców. 
Pon iższe zdjęcie przedstawia boczną śc i anę pale­
n i ska generatora po 930 dniach ruchu. Ponowne 
wymurowanie paleniska uskuteczniono podczas 
ruchu . 

Rys. 3. 

Rys. 4. 

Pomimo m a ł e g o przekroju k o m ó r wyrzucanie 
k o k s u odbywa s ię bardzo dobrze, bez p rze szkód . 
Osadzanie s ię grafi tu w komorach jest minimalne . 
Z ł a twośc ią m o ż e m y u t r z y m a ć t e m p e r a t u r ę w ko­
morach na 1 150-3-1 200° C, przy 6 m m c i ą g u ko­
minowego, nawet przy mniej w a r t o ś c i o w y m koks ie 
do p o d p a ł u . 

Tempera tura pieca jest kont ro lowana zapo-
mocą optycznego i r e j e s t ru j ącego na od leg łość 
pirometru. O d czasu uruchomienia p i eców m a ł o -
komorowych nie znamy źle wygazowanych k o m ó r . 
J a k i e k o l w i e k zużyc ie wzg l . uszkodzenie k o m ó r nie 
da ło się z a u w a ż y ć , pomimo dotychczasowego nie­

przerwanego ruchu przez 1 250 dn i i mamy na­
dzieję, że piece będą jeszcze dalszych 1 250 dni 
w nieprzerwanym ruchu, choc iaż gwarancja f i rmy 
p r z e w i d y w a ł a ty lko 1 500 dni . Produkcja gazu 
wodnego sposobem Goffina odznacza się — oprócz 
innych korzyśc i — t a k ż e p r o s t o t ą i taniośc ią . Pa­
rowanie odbywa się bez przerwy, z w y j ą t k i e m co­
dziennego czyszczenia dysz parowych. Ot rzymany 
w komorze gaz wodny n a w ę g l a się s i lnie węg lo ­
wodorami w y s t ę p u j ą c e m i przy gazowaniu węg la . 
K a ż d a komora gazuje przy normalnym ruchu 
8 g o d z i n ; co 3 / 4 godziny jedna komora zostaje 
z a ł a d o w a n a , co w praktyce daje p e w n ą s ta łą war­
tość opa łową gazu. P rodukowany gaz mieszany 
ma n a s t ę p u j ą c y p rzec i ę tny s k ł a d : 

Składniki palne: 
tlenek węgla CO 
metan C H 4 

wodór H , 
węglowodory C„Hn 

11,4 n/o 
18,8 °/o 
49,6 % 

3,4 °/o 
83,2 % 

Składniki obojętne (niepalne): 
dwutlenek węgla C O a 5,0 % 
tlen O, 0,3 % 
azot N 2 11,5 % 

16,8 o,'o 
+ 83,2 % 

100,0 o/o 
Ciężar gatunkowy 0,4860 
Górna wartość cieplna 4 207,2 K a i 
Dolna „ „ 3 969,0 „ 

G ó r n a w a r t o ś ć cieplna wyl iczona z anal izy 
przy 0°/760 m m w y n o s i ł a b y 4 207,2 kaloryj . Po­
dana w zestawieniu za rok 1932/33 w a r t o ś ć cieplna 
4000 kaloryj odpowiada zatem w a r t o ś c i przy 
15°/760 mm. 

Z a w a r t o ś ć azotu w gazie p rodukcy jnym wy­
nosi m a k s y m u m 11,5%, zaś z a w a r t o ś ć wszys tk ich 
s k ł a d n i k ó w niepa lnych 16,8"/,,. Pomimo us i lnych 
s t a r a ń w k i e r u n k u zmniejszenia z a w a r t o ś c i azotu 
przez kontrolowanie szczelności k o m ó r i rur, nie 
o s i ą g n i ę t o polepszenia. 

S p r a w n o ś ć p i eców m a ł o k o m o r o w y c h i lus t ru ją 
n a s t ę p u j ą c e roczne w y n i k i p rzec ię tne , t. j . uzyskane 
przy no rma lnym ruchu w po łączen iu ze wszyst-
k i e m i p rzypadkami i przeszkodami. 

1929/30 
Piece 

retortowe 

1930/31 
Piece 

retortowe 
i komor. 

1931/32 
Piece 

komoro­
we 

1932/33 
Piece 

komoro­
we 

Produkcja gazu m 3 1 469 330 1 648 610 2 313 960 2 236 600 
Zużycie węgla t 4 151 4 157 5 272 4 643 
Gaz m 8 ze 100 kg 34 39,5 44 48 
Wartość ciepl. K a i 3 900 4 400 4 200 4 000 
Koks surowy °/o°/o 61,4 67 69 70 
Podpał (koks su­

rowy) o/oO/o 25,04 17,5 17,29 17,3 
Smoła o/0o/o 5 5 4 3,5 
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In t e r e su j ące jest jeszcze zestawienie k o s z t ó w 
produkcji za 1 rn 3 loko zbiornik, k t ó r e sk łada ją 
się z k o s z t ó w w ł a s n y c h w ę g l a loko magazyn, koksu 
do p o d p a ł u oraz robocizny, po p o t r ą c e n i u docho­
d ó w z koksu , s m o ł y i innych p r o d u k t ó w ubocz­
nych, bez dalszych k o s z t ó w jak oprocentowanie, 
amortyzacja, koszty handlowe i t. d. 

1929/30 1931/32 1932/33 

Wydatki na węgiel, roboci­
znę i koks do podpału zł 

295 759 310 438 261892 

Dochody za koks, smołę i in­
ne produkty uboczne zł 

231 636 281 519 237 544 

Produkcja gazu m 3 1 469 330 2 313 960 2 336 600 

Wydatki—Dochody 
Produkcja gazu 

4,35 
groszy 

1,25 
grosza 

1,09 
grosza 

Szczegó ln i e podn ie ść trzeba wysok i gatunek 
koksu , k t ó r y zdobył sobie rynek zbytu nawet 
u dotychczasowych odb io rców k o k s u hutniczego, 
tak, że w mies i ącach l u t y m i marcu wysprzeda-
wano zawsze c a ł k o w i t e zapasy i to po cenach 
bardzo dobrych. Jedyne niedomaganie, k t ó r e się 
okaza ło , by ło zanieczyszczenie r u r o c i ą g ó w naftale­
nem, j e d n a k ż e i ta wada zos ta ła u s u n i ę t a przez 
tetraliuowauie gazu. 

Inż. Z Y G M U N T R U D O L F i T A D E U S Z K O W A L C Z Y K . 

Rys porównawczy nowoczesnych 
metod usuwania śmieci. 

(Referat na X V Zjazd Gazowników i Wodociągowców Polskich 
w Gdyni w r. 1933). 

Zagadnienie w ł a ś c i w e g o usuwania śmieci 
z miast, k t ó r e ma don ios ł e znaczenie dla higjeny 
miast i osiedli , s t a ło s ię przedmiotem wie lu b a d a ń , 
d o c i e k a ń i w y w o ł a ł o rozwój specjalnego p r z e m y s ł u . 

Podstawy dla rozwoju tego problemu dają 
przedewszystkiem odpowiednie przepisy prawne. 
Obowiązu jące R o z p o r z ą d z e n i e Prez. Rzpl i te j z dnia 
16/111 1928 r. o usuwaniu n ieczys tośc i n a k ł a d a 
na g m i n y z ludnośc ią ponad 10 000 m i e s z k a ń c ó w 
obowiązek , aby u s u w a ł y n ieczys tośc i z poszczegól ­
nych n i e r u c h o m o ś c i oraz wyznacza ły specjalne te­
reny, na k t ó r y c h śmieci m o g ą być s k ł a d a n e . 

Zbieranie i usuwanie śmieci. Obecnie p rak tyko­
wany w wielu miastach po lsk ich s p o s ó b usuwania 
n ieczys tośc i nie jest zadawala jący . Znane są nie-
higjeniczne zb io rn ik i , najczęściej drewniane, bardzo 

źle utrzymane, z k t ó r y c h śmieci , gromadzone nie­
raz j:>o k i l k a mies ięcy , wybiera się w id iami lub 
ł o p a t a m i do otwartych wozów. 

Nowoczesne higjeniczne u s u w a n i e ś m i e c i 
z miast o d b y w a ć s ię powinno w s p o s ó b b e z p y 1 n y. 
Polega on na tem, że śmieci zbierane są w naczy­
niach 100-M20 l i t rowych, k t ó r e o p r ó ż n i a się do 
specjalnych w o z ó w - z b i o r n i k ó w przez mechanizmy 
wsypowe, n i epozwa la j ące na wydzielanie się ku rzu 
przy tej czynnośc i . *). 

N a zachodzie E u r o p y wiele miast stosuje ty lko 
usuwanie bezpylne. U o zbierania śmiec i u ż y w a się 
naczyń o r ó ż n y c h k s z t a ł t a c h ; w rezultacie zatrzy­
mano się na przekroju o k r ą g ł y m , k t ó r y — jak 
w y k a z a ł a p r ak tyka — najlepiej odpowiada celowi. 
Racjonalnie zbudowana blaszanka do śmieci po­
winna być zrobiona z m a t e r j a ł u u ie rdzewie jącego , 
musi m i e ć szczelnie p rzy lega jącą p o k r y w ę oraz 
odpowiednie wzmocnienie stalowe, u o d p o rn i a j ące 
naczynie na wszelkie uderzenia i w p ł y w y niszczące. 
N a c z y n i a takie są wykonane p r z e w a ż n i e z blachy 
cynkowej. W a g a naczynia wynosi od 20-^40 k g , 
za leżnie od jego po jemnośc i . Wszys tk ie naczynia 
w danein mieśc ie powinny m i e ć o t w ó r o tych sa­
mych rozmiarach, p o n i e w a ż wozy-zbiorn ik i posia­
dają j ednakowy mechanizm wsypowy. 

U s u w a n i e śmiec i dzie l i s ię na dwie c z y n n o ś c i : 
1) zbieranie na terenie posesji i 2) usuwanie śmiec i . 

Zbieranie śmiec i na terenie posesji m o ż e od­
b y w a ć się sposobem: 1) o g ó l n y m , gdy stosuje 
się jedno naczynie do wszystkich śmieci , albo 
2) sposobem d w u lub t r ó j d z i e l n y m , gdy po­
piół i żużel , odpadki kuchenne oraz rupiecie 
i zmio tk i są zbierane w osobnych naczyniach. Sy­
stem d w u lub t r ó j d z i e l n y jest stosowany, 
gdy chodzi o oddzielenie przedewszystkiem odpad­
k ó w organicznych w związku z m e t o d ą ostatecz­
nego usuwania śmieci . W y m a g a on większej uwag i 
ze stron)- s łużby , aby śmiec i domowe usuwane 
były do w ł a ś c i w y c h naczyń . W Stanach Zjedno­
czonych A m e r y k i Pó łnocne j system ten jest sze­
roko stosowany, w E u r o p i e jednak nie przyjął się 
z powodu swej n i e r e n t o w n o ś c i . W Polsce sposób 
d w u i t ró jdz ie lny nie był stosowany, to też brak 
nam w tej dziedzinie doświadczen i a . 

Przy rozpatrywaniu s p o s o b ó w usuwania śmieci 
na leży wziąć pod u w a g ę c iężar oraz i lość śmiec i 
w danej mie jscowości . W e d ł u g Niednera 1 nr 1 

*) W Polsce wyrabia takie naczynia między innemi firma 
Stephan, Frólich i Kliipfel w Piotrowicach Śląskich. 
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śmieci waży oko ło 1100 k g . I lość śmiec i dostar­
czana przez m i e s z k a ń c a zależy od wie lu w a r u n k ó w 
miejscowych, k l imatycznych , ekonomicznych i t. d., 
p r zec i ę tn i e m o ż n a przyjąć w Europ ie 0,5 k g śmiec i 
na g ł o w ę dziennie, przyczem w mies i ącach le tnich 
oko ło 0,4 k g , a w mies i ącach z imowych oko ło 
0,G k g . 

Wzros t l iczby m i e s z k a ń c ó w w p ł y w a na pod­
niesienie ogólne j ilości śmieci . N p . miasto P a r y ż 
m i a ł o w 1900 r. 2,6 mil jona m i e s z k a ń c ó w oraz 411 
l i t rów śmieci na g ł o w ę rocznie, w r. 1922 przy 2,85 
mil jonacb m i e s z k a ń c ó w 615 l i t rów. 

Is tnieją trzy systemy bezpylnego usuwania 
ś m i e c i : 

a) o p r ó ż n i a n i e naczyń -zb io rn ików na miejscu, 

b) wymiana naczyń , 

c) p o ś r e d n i ( pomiędzy a i b). 

a) S y s t e m o p r ó ż n i a n i a n a c z y ń polega 
na tem, że z a w a r t o ś ć blaszanek wsypuje się przez 
mechanizmy wsypowe, k t ó r y c h jest k i l k a , do spe­
cjalnych z a m k n i ę t y c h wozów konnych lub samo­
chodowych. W o z y do śmiec i mają różną pojem­
n o ś ć : przy trakcj i konnej 3—5 m 3 , przy trakcji 
samochodowej do 11 m 3 i więcej . W praktyce sto­
sowane są wozy r ó ż n y c h p a t e n t ó w . N i e k t ó r e wozy 
pos iada ją w e w n ą t r z podajniki ś l i m a k o w e , s łużące 
do c a ł k o w i t e g o ich nape łn i en i a , inne z n ó w wozy 
mają k s z t a ł t walców, obraca jących się d o o k o ł a 
osi w celu r ó w n o m i e r n e g o rozmieszczenia śmieci . 
O p r ó ż n i a n i e wozu odbywa się mechanicznie przez 
podnoszenie jego przodu. 

Za le tą systemu o p r ó ż n i a n i a n a c z y ń jest odwo­
żenie samych śmiec i na miejsce s k ł a d a n i a lub 
p r ze róbk i . 

/;) P r z y s y s t e m i e w y m i a n y n a c z y ń 
platforma zabiera naczynia n a p e ł n i o n e , j e d n o c z e ś n i e 
zamien ia jąc je na naczynia puste, zdezynfekowane 
i wymyte . U ż y w a n e są platformy konne, samocho­
dowe lub elektryczne (akumulatorowe). Platform)' 
samochodowe zabiera ją oko ło 40 n a c z y ń i więcej 
w zależności od i ch po jemnośc i . A k u m u l a t o r o w e 
wózki , specjalnie dogodne do tego celu, zabierają 
18 lub 36 n a c z y ń przy użyc iu przyczepki . W ó z k i 
te pos iadają moc oko ło 19 K M . Za le tą tego sy­
stemu jest mycie i dezynfekowanie naczyń , co m a 
d u ż e znaczenie ze w z g l ę d ó w sanitarnych. W o ż e n i e 
jednak znacznego c iężaru blaszanek (około 25 kg) 
jest s t r o n ą ujemną. Pozatem system ten w y m a g a 
specjalnych b u d y n k ó w , w k t ó r y c h n a s t ę p u j e wy­
ł a d o w a n i e śmiec i i mycie naczyń . Sys tem ten jest 
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drogi w eksploatacji i wymaga w i ę k s z e g o k a p i t a ł u 
z a k ł a d o w e g o . 

Zaleta myc ia n a c z y ń zos ta ł a zakwestjonowana 
między innemi przez dyrektora z a k ł a d u oczyszcza­
nia miasta w Budapeszcie (Die Stadtereinigiing, 
N r . 19 z r. 1926), g d y ż naczynia wskutek szyb­
kości pracy nie m o g ą być d o k ł a d n i e wymyte, do 
mokrego zb iorn ika przylepia ją się cząs tk i kurzu , 
tworząc s k o r u p ę , a w czasie m r o z ó w zachodzi 
moż l iwość przymarzania wieka do naczynia. 

c) S y s t e m p o ś r e d n i pozwala na wyzy­
skanie zalet o b y d w ó c h poprzednich s y s t e m ó w . 
Mias to podzielone jest na o k r ę g i , ze stacjami prze-
ł a d u n k o w e m i , do k t ó r y c h śmiec i w blaszankacli 
(systemem n a c z y ń wymiennych) zwozi się platfor­
mami o e lekt rycznym n a p ę d z i e z odległośc i do 
3 k m . Po mechanicznem p r z e ł a d o w a n i u śmieci do 
w o z ó w o po jemnośc i 1 0 : 1 3 n r \ wywoz i się je 
(na znaczne odległości) na place s k ł a d o w e lub do 
z a k ł a d u p r ze róbk i . Naczyn ia , umyte na tych sta­
cjach, odwozi się do d o m ó w w celu zamiany. Stacje 
p r z e ł a d u n k o w e pos iada ją mechaniczne p o d n o ś n i k i 
i t. p. u rządzen ia . 

Po rozpatrzeniu p o w y ż s z y c h s y s t e m ó w wy­
wożen ia trzeba zdać sobie s p r a w ę z tego, j ak ie 
k o s z t a p o c i ą g a za sobą racjonalne usuwanie 
śmieci . Wywiez ien ie 1 m 3 na od leg łość 1 k m sa­
mochodem czy t raktorem e lek t rycznym jest 2,5-:-3 
razy t ańsze aniże l i wywiezienie k o ń m i , przemawia 
to za szerokiem stosowaniem trakcji mechanicznej. 
Koszt , j a k i ponoszą właścic ie le lub lokatorzy z ty­
t u łu bezpylnego usuwania śmieci , przedstawia się 
różnie . N p . w Niemczech za jednorazowe opróż­
nienie naczynia o po jemnośc i 110 l i t rów płac i s ię 
w Ber l in ie 60 fen., w K o l o n j i 46 fen., a we F r a n k ­
furcie 35 fen. Wywiez ien ie 1 m s śmieci we F r a n k ­
furcie kosztuje 2,5 mark i . W Polsce, n a p r z y k ł a d 
w Poznaniu wywiezienie 1 m 8 śmieci kosztuje 
10 z ło tych . O g ó l n i e l icząc, w Niemczech płaci się 
za w y w o ż e n i e śmiec i ś r e d n i o (rocznie) oko ło 1,5% 
rocznego komornego, w Poznaniu oko ło 1,33%. 

Skład śmieci. D r u g i m etapem rozwiązan i a za­
gadnienia usuwania śmiec i jest ich zniszczenie lub 
p r z e r ó b k a . P rak tykowane są różne sposoby, za leżnie 
od s k ł a d u śmiec i (odpadki kuchenne, popiół , zmio tk i 
i rupiecie). R ó ż n e miasta i kraje mają różny s k ł a d 
ś m i e c i , k t ó r y zależy od wie lu c z y n n i k ó w miej­
scowych, ekonomicznych, k l ima tycznych i t. p. 
Pon iższa tabelka —• w e d ł u g Poppa — ilustruje 
ten s k ł a d w n i e k t ó r y c h mias tach : 
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Popiół Odp. kuch. Zmiotki, rupiecie 
Ber l in -Char l . 6 7 % 15°/ 0 17% 
Sa in t -Pau l 50 „ 35 „ 15 „ 
M i l w a u k e e 17 „ 77 „ 5 „ 
San Francisco 10 „ 46 „ 44 „ 
Savannah 10 „ 45-^55 % 45-^-35 % 

O g ó l n i e m o ż n a p o w i e d z i e ć , że europejskie 
śmiec ie zawiera ją oko ło 60-:-65% pop io łu i żużli 
z p ieców, oko ło 15% o d p a d k ó w kuchennych, oko ło 
20-:-25% rupieci . W przel iczeniu tych o d p a d k ó w 
na w a g ę , m i e s z k a ń c a i dz ień o t rzymamy ś r e d n i o 
oko ło 0,30 k g pop io łu , 0,07 o d p a d k ó w kuchennych 
i 0,13 k g rupieci . 

Sortowanie śmieci. Przed p r z y s t ą p i e n i e m do ja ­
k ie jkolwiek p r z e róbk i śmieci na leży je wpierw 
p r z e s o r t o w a ć . W śmiec i ach znajdują się różne 
części, j ak : żelazo, szkło, kości , szmaty, papier i t. p., 
k t ó r e mają w a r t o ś ć h a n d l o w ą . 

N o w o c z e s n e s o r t o w n i e śmieci urzą­
dzane są wy łączn ie j ako mechaniczne, z zastoso­
waniem p a s ó w transportowych, bagrownic i t. p. 
maszyn. 

Odsortowane metale, k t ó r e m i są najczęściej 
emaljowane naczynia i puszk i do konserw, sprze­
daje się na szmelc. W Poznaniu i lość odsortowa-
nych metal i dochodzi do 300^400 k g dziennie. 
Emal jowane naczynia pozbawia się emalji w spe­
cjalnej maszynie, w k tó re j naczynia te pod lega ją 
zgnieceniu. Metale po odemaljowaniu sprzedawane 
są hutom. 

O d p a d k ó w szkła jest r ówn ież znaczna i lość 
w śmiec iach , np. P o z n a ń daje 20 000 k g na mie­
siąc. Szmaty po wysor towaniu poddaje s ię odka­
żan iu w specjalnych aparatach (zapomocą pary 
w temperaturze oko ło 60—70° C), poczem pakuje 
się i sprzedaje. 

Samois tny zak ł ad sortowania śmieci prawie 
n igdy s ię nie op łaca ze w z g l ę d u na d u ż e koszty 
z a k ł a d o w e . Jednak przy zasadniczej p rze róbce śmieci 
(spalanie, Beccari i t. p.) sortowanie powinno b y ć 
zastosowane j ako c z y n n o ś ć w s t ę p n a . 

Najprostsze sposoby usuwania śmieci. Najprost­
szym sposobem usuwania śmiec i jest s k ł a d a n i e 
i c h n a p o l a c h lub m a ł o w a r t o ś c i o w y c h terenach, 
j ak bagniska, g l i n i a n k i i t. p. n i e u ż y t k i , poczem 
tereny te m o g ą b y ć u ż y t e pod park i , ogrody i pola 
rolne. 

Tereny s k ł a d o w e p rzeds tawia ją n iebezpieczeń­
stwo ze w z g l ę d u na rozszerzanie się chorób , p l a g ę 

much, kurz oraz p o ż a r y (samozapalanie się). T e ­
reny te muszą więc być po łożone za miastem lub 
na k r a ń c a c h miasta, co powoduje wysokie koszta 
transportu. O d l e g ł o ś ć o d w o ż e n i a dochodzi w nie­
k t ó r y c h wypadkach do 40 k m , np. w Berl inie , 
gdzie zastosowano kosztowne u rządzen ia , rampy 
i specjalny tabor. T e m u sposobowi usuwania od­
p a d k ó w m o ż n a ró w n ież p o s t a w i ć p o w a ż n y zarzut, 
że wyrzuca się znaczne war tośc i , zawarte w śmie ­
ciach. 

Z n i ebezp i eczeńs twem, jak ie p rzeds tawia ją place 
s k ł a d o w e , m o ż n a wa lczyć d r o g ą racjonalnego i kon­
trolowanego s k ł a d a n i a śmieci . P l a g i much i samo-
zapalania się m o ż n a u n i k n ą ć przez posypywanie 
każde j 2-metrowej warstwy śmieci 20 cm w a r s t w ą 
ziemi, p iasku lub żużla wielkopiecowego. S p o s ó b 
chemiczny daje ró w n ież dobre rezultaty, np. pole­
wanie mlek iem wapiennem (0,5 k g C a O rozpu­
szczone w 54-10 l i t rach wody na 1 m 3 śmieci) . 

W miastach nadmorskich stosuje się wywo­
żenie śmieci na p e ł n e morze i z a t a p i a n i e ich. 
W i e l k ą w a d ą tego sposobu jest wracanie śmieci 
do p o r t ó w i p laż nadmorskich w czasie d o p ł y w ó w 
i burz. Zatapianie śmiec i w y m a g a r ó w n i e ż specjal­
nego taboru, ramp i przystani , co związane jest 
ze znacznemi kosztami . _ l t r i 

Przeróbka śmieci na nawóz. Da l s zym sposobem 
usuwania śmieci jest i ch z u ż y t k o w a n i e dla ce lów 
nawozowych. 

P o c z ą t k o w o k o m p o s t o w a n o śmiec i w sto­
sach, k t ó r e polewano g n o j ó w k ą i przerabiano w i ­
d łami . N a w e t tak p rymi tywnie kompostowane śmie ­
cie w y k a z y w a ł y wzrost części s k ł a d o w y c h , potrzeb­
nych roś l in ie . T a k i e g o nawozu potrzeba na 1 ha 
oko ło 25 tonn. 

O t r zymywano r ó w n i e ż ma te r j a ł nawozowy 
przez r o z d r a b n i a n i e śmiec i . Po odsianiu drob­
nych części ze śmiec i i odsortowaniu rupieci , r e sz tę 
rozdrabnia się w specjalnych maszynach. Z grubych 
śmieci wysortowuje się części takie, j a k szkło , 
kości , szmaty i t. p. W a g a 1 m 3 w ten s p o s ó b 
otrzymanego m a t e r j a ł u sproszkowanego wynosi 
1 100-5-1 200 k g . Z a w a r t o ś ć części, ma jących war­
tość odżywczą dla rośl in , jest w n im dość znaczna, 
jak w y k a z u j ą dawne badania w k i l k u z a k ł a d a c h 
francuskich, a mianowic ie : 

azotu (N) 0 , 7 ^ 1 , 0 % 

fosforu ( P 2 0 5 ) 0 ,6^0,8 „ 

potasu ( K 2 0 ) 0,6—0,8 „ 
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W e d ł u g profesora V i t t o r i o Racach 'a z F l o ­
rencji 1 000 k g śmieci zawie ra : 

azotu (N) 3,4 k g 
fosforu (P 2 O r ,) 3,7 „ 
potasu ( K 2 0 ) 0,64 „ 

Je ś l i przyjąć, że na jednego m i e s z k a ń c a przy­
pada dziennie oko ło 0,5 k g śmieci , to miasto 
o 100 000 m i e s z k a ń c ó w d a ł o b y rocznie w ś m i e c i a c h : 

azotu 61 200 k g 
fosforu 66 600 „ 
potasu 11 520 „ 

Są to n i e w ą t p l i w i e d u ż e ilości, k t ó r y c h marno­
wanie nie m o ż e b y ć rzeczą oboję tną . 

Zaznaczyć wypada, że w a r t o ś ć nawozu ze śmieci 
s tanowi zaledwie 1/10 swej teoretycznej war tośc i , 
a wytwarzanie nawozu w p o w y ż s z y sposób nie 
zawsze m o ż e się op łacać . 

Przerabianie śmiec i na n a w ó z m e t o d ą B e c -
c a r i ' e g o p o c z ą t k o w o zastosowane by ło we F l o ­
rencji. Potem metoda ta r o z w i n ę ł a się w szeregu 
innych miast, a specjalnie w p o ł u d n i o w e j Ameryce . 
O t rzymywanie nawozu ze śmiec i tą m e t o d ą polega 
na przefermentowaniu ich w specjalnie z a m k n i ę t e j 
komorze, zbudowanej z ceg ły lub betonu, o po­
j e m n o ś c i 20+-25 m 3 (wysokość 2,5 m). P o d ł o g a 
jest wykonana z p ł y t z otworami, pod p o d ł o g ą 
u ł o ż o n e są k a n a ł y (g ł ębokośc i 25 cm), s łużące do 
odprowadzenia g n o j ó w k i i do doprowadzenia po­
wietrza. W dachu komory u r z ą d z o n y jest o t w ó r 
szczelnie zamykany do wsypywan ia śmieci oraz 
kominek do odprowadzania gazów. W k o m i n k u 
znajdują się półk i , posypane 3-^4 cm w a r s t w ą 
torfu nasyconego roztworem siarczanu żelaza. M i e ­
szanina ta ma na celu p o c h ł a n i a n i e wydz ie la jącego 
się amonjaku a przedewszystkiem z a p a c h ó w . D r z w i 
w jednej ze śc ian komory fermentacyjnej s łużą do 
w y ł a d o w a n i a zawar tośc i po s k o ń c z o n y m procesie. 
Przed z a ł a d o w a n i e m do komory śmieci powinny 
b y ć przesortowane. Po n a p e ł n i e n i u komory śmie ­
ciami , polewa się je gno jówką , co podnosi spraw­
ność dz i a ł an ia takiego urządzen ia . G n o j ó w k a śc ieka 
do specjalnie u r z ą d z o n e g o zbiornika , skąd pompka 
podnosi j ą do g ó r y w celu ponownego zroszenia 
śmieci . Proces fermentacji po łączony jest z s i l nym 
wzrostem temperatury, dz ięk i dz i a ł an iu bakteryj 
t e rmof i łowych . J u ż po 4 dniach fermentacji tem­
peratura dochodzi do 60° C, os iąga jąc po 20 dniach 
oko ło 70-+750 C, poczem zwolna opada. Proces ten 
t rwa 30-f-40 dni . Z a w a r t o ś ć komory po przefer­
mentowaniu zmniejsza się o 30°/o. Po fermentacji 
otrzymujemy ze śmiec i czarną j e d n o l i t ą m a s ę bez 

p leśn i i zapachu. Badania wykaza ły , że po fermen­
tacji wzrasta znacznie i lość s k ł a d n i k ó w potrzebnych 
do życia rośl inie . 

Cena za tak i n a w ó z w y n o s i ł a k i l k a lat temu 
we W ł o s z e c h oko ło 60 l i rów za t o n n ę . 

Peterman i R i c h a r d w y k r y l i w miejskich od­
padkach organicznych n a s t ę p u j ą c e i lośc i : 

azotu (N) 0,409% 
kwasu fosforowego (P. ,0 5 ) 0,628 „ 
potasu ( K . O ) 0,322 „ 

W e d ł u g BeccarPego otrzymano ze śmiec i we 
Florencj i po i ch przefermentowaniu: 

w i l g o c i 25,33 % 
azotu 0,975 „ 
kwasu fosforowego ( P 2 0 5 ) 0,6144,, 
potasu ( K 2 0 ) 0,6825,, 

D o p rze róbk i tej nada ją się śmieci zawie ra jące 
dużo części organicznych. Znaczna z a w a r t o ś ć po­
p io łu ut rudnia przebieg fermentacji. Badania pro­
wadzone w Warszawie nad tą m e t o d ą da ły w y n i k i 
zadawala jące , jednak proces ten t r w a ł p rzec i ę tn i e 
2 mies iące (badania przeprowadzono w zimie). D o 
p r ze ró b k i u ż y t o w 807o śmieci domowych, a w 20% 
śmieci z ha l targowych, do czego dodano jeszcze 
śc i eków k a n a ł o w y c h . 

N a o g ó ł rezultaty tych b a d a ń by ły p o m y ś l n e . 
A n a l i z a śmieci w y k a z a ł a : 

Przed fermentacją Po fermentacji 
wody 49,45 °/ 0 22,9 °/ 0 

azotu 0,81 „ 0,88,, 
s i a r czanów (S0 4 ) . 1,63 „ 1,51 „ 
potasu ( K 2 0 ) . . 0,265 „ 0,27 „ 
kwasu fosf. ( P 2 0 5 ) 0,29 „ 0,39 „ 
Za le tą tego systemu jest o t rzymywanie nawozu 

ze śmieci oraz to, że drobnoustroje c h o r o b o t w ó r c z e 
zupe łn i e g iną . W d u ż e m mieśc ie r e n t o w n o ś ć ta­
k iego z a k ł a d u niezawsze jest zapewniona, zwła­
szcza wobec rozpowszechnienia n a w o z ó w sztucznych, 
k t ó r e s t a n o w i ą s i lną k o n k u r e n c j ę . System ten m o ż e 
b y ć polecany specjalnie dla m a ł y c h miast. 

Otrzymywanie tłuszczu. I n n y m sposobem zuży t ­
kowan ia śmieci jest ich redukowanie czyl i wydo­
bywanie z nich t łuszczu, p o c h o d z ą c e g o z o d p a d k ó w 
kuchennych. D o ś w i a d c z e n i e wskazuje, że z a k ł a d y 
redukcji m o g ą p o w s t a w a ć ty lko w d u ż y c h miastach, 
np. powyżej 75 000 m i e s z k a ń c ó w , p o n i e w a ż w mniej­
szych osiedlach z a k ł a d y takie b y ł y b y nierentowne. 
Metoda redukcji t łuszczów polega na kombinacj i 
p r o c e s ó w chemicznych i mechanicznych. Po t ak im 
zabiegu otrzymuje się ze śmieci organicznych sub­
stancje lotne, wodę , t łuszcz i s u c h ą pozos ta łość . 
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Z p r o d u k t ó w tych jedynie t łuszcz i sucha pozo­
s ta łość mają w a r t o ś ć h a n d l o w ą . T łuszcze , otrzy­
mane z o d p a d k ó w kuchennych, s łużą do wyrobu 
m y d ł a , świec , g l iceryny i t. p. W Ameryce cena 
za 1 funt takiego t łuszczu wynos i ł a od 3 - M O c e n t ó w . 

T ł u s z c z e m o ż n a o t r z y m y w a ć dwoma sposo­
bami, t. j . przez suszenie lub przez gotowanie. 

S u s z e n i e polega na m i a ż d ż e n i u surowych 
o d p a d k ó w kuchennych, poczem t a k ' przerobiony 
ma te r j a ł poddaje s ię dz i a ł an iu benzyny j ako ś r o d k a 
rozpuszcza jącego . 

G o t o w a n i e przeprowadza s ię w że laznych 
zb iorn ikach z a m k n i ę t y c h , zwanych »d ige s to r ami« , 
w k t ó r y c h poddaje się śmiec ie w c i ągu 8 - M 2 go­
dzin b e z p o ś r e d n i e m u dz i a ł an iu pary w tempera­
turze oko ło 100° C i przy c i śn ien iu 5-f-5,5 atmo­
sfer. Po odpowiedniem oczyszczeniu wypuszczonej 
cieczy, otrzymuje się sam t łuszcz . Z a w a r t o ś ć dige-
stora przechodzi n a s t ę p n i e przez p r a s ę w celu od­
dzielenia resztek t łuszczów. Opisany s p o s ó b pozwala 
na wyzyskanie 85-M)0°/ 0 t ł u szczu z o d p a d k ó w k u ­
chennych. 

D r u g i , nowszy s p o s ó b redukcji polega na tem, 
że digestor, n a p e ł n i o n y odpadkami kuchennemi 
i ś r o d k i e m chemicznym, poddaje się w c i ągu 12 
godzin dz i a ł an iu temperatury oko ło 100° C. Pod­
czas pracy zbiornik obraca się stale przy pomocy 
motoru. Z a w a r t o ś ć digestora ogrzewana jest rów­
nież parą, ale w s p o s ó b poś redn i , z a p o m o c ą pła­
szcza, o t acza jącego zbiornik. M a to tę za le tę , że 
w zb io rn iku gromadzi się t łuszcz ze znacznie mniej­
szą i lością wody. Z a w a r t o ś ć aparatu po tych zabie­
gach zmniejsza się o 40°/o i u ż y w a n a jest do fa­
brykacj i nawozu sztucznego. W Ameryce za 1 t o n n ę 
suchej pozos ta łośc i otrzymanej tą d r o g ą p łac i się 
5-^-10 doi. 

Za le tą sposobu suszenia jest m a ł y koszt in ­
westycji, w a d ą zaś — ot rzymywanie gorszego ga­
tunku t łuszczu i p r o d u k t ó w ubocznych. Przy me­
todzie gotowania otrzymuje się więcej t łuszczów 
i lepsze produkty uboczne, za to s t roną u j emną 
jest w y s o k i koszt inwestycji . 

U ty l i zac ja śmiec i w sensie uzysk iwan ia z nich 
t łuszczu w y m a g a zbierania ich z n i e r u c h o m o ś c i 
systemem d w u lub t ró jdz ie lnym. Metoda redukcj i 
t łuszczów m o ż e b y ć tam stosowana, gdzie śmiec i 
zawiera ją d u ż o części organicznych. Wydoby­
wanie t łuszczów ze śmieci powinno b y ć połączone , 
o ile s ię to da, z procesem redukcj i o d p a d k ó w 
z rzeźni . 

Ś m i e c i e m o ż n a z u ż y t k o w a ć równ i e ż do s k a r-

W j O _ T ) A - R ^ m 

m i a n i a t r z o d y c h l e w n e j . D o tego s łużą od­
padki kuchenne; ś r e d n i o na j e d n ą ś w i n i ę przypada 
8^-10 k g o d p a d k ó w kuchennych. Śmiec i od 1 000 
m i e s z k a ń c ó w m o g ą w y k a r m i ć 20-^30 sztuk. Zuży t ­
kowanie w ten s p o s ó b śmiec i przedstawia pewne 
n i ebezp i eczeńs two dla świń , p o n i e w a ż m o g ą się 
z a k a ż a ć r ó ż n e m i chorobami. Dla tego też śmiec ie 
m u s z ą b y ć uprzednio sortowane, myte i suszone, 
co p o c i ą g a za sobą znaczne koszty. Ś w i n i e g iną 
najczęściej od cholery. Obecnie w racjonalnie pro­
wadzonych ś w i n i a r n i a c h świn ie są szczepione prze­
c iwko tej zarazie. N i e k t ó r e ś w i n i a r n i e W Ameryce 
p rzynos i ły nawet pewne zysk i . 

W końcu u b i e g ł e g o stulecia czyniono p róby , 
m i ę d z y innemi w Wiedn iu , Stut tgarcie i P a r y ż u , 
nad wydobywaniem g a z u ś w i e t l n e g o ze śmieci . 
O t rzymany gaz pos i ada ł n i e w i e l k ą w a r t o ś ć opałową, 
zaledwie 3 000 K a ł i zawie ra ł n i e p o ż ą d a n e domieszki , 
z tych w z g l ę d ó w sposób ten zos ta ł zarzucony. 

Spalanie śmieci. Spalanie śmieci z p u n k t u w i ­
dzenia higjeny jest najlepszym sposobem ich zu­
ż y t k o w a n i a i unieszkodl iwienia , p o n i e w a ż drobno­
ustroje c h o r o b o t w ó r c z e znajdujące się w n ich giną . 
Z drugiej strony spalanie śmiec i m o ż e d a ć pewne 
korzyśc i materjalne. Śmiec ie , j ako ma te r j a ł palny, 
p rzeds t awia j ą w a r t o ś ć ka lo ryczną oko ło l/io-*-1/s war­
tości opa łowej węg l a , co wynosi na 1 k g 800-—2 200 
K a i . Przy spalaniu śmieci otrzymujemy ciepło, nieco 
p o p i o ł u i dużą i lość żużla. 

N a w a r t o ś ć o p a ł o w ą śmieci s k ł a d a się wiele 
c z y n n i k ó w : przedewszystkiem z a m o ż n o ś ć m i e s z k a ń ­
ców, spożyc ie węg la , k l i m a t i w i l g o t n o ś ć śmieci . 
Czas k r y z y s u gospodarczego w p ł y n ą ł na znaczne 
pogorszenie się war tośc i cieplnej ś m i e c i ; dla przy­
k ł a d u warto podkreś l i ć , że m. F rankfur t w r. 1913 
m i a ł o śmiec ie o war tośc i cieplnej 1400 K a l / k g , 
a po wojnie w r o k u 1921 w a r t o ś ć ta s p a d ł a do 
800 K a i . 

Pora roku ma równ ież Wpływ na w a r t o ś ć 
o p a ł o w ą śmiec i . Badania w y k a z a ł y , że w a r t o ś ć opa­
ł o w a śmiec i jest wyższa w m i e s i ą c a c h z imowych , 
zaś w mies i ącach letnich spada, os iąga jąc oko ło 
60% tej wa r to śc i z imowych śmieci . T ł u m a c z y się to 
oczywiśc ie większą zawar tośc i ą o d p a d k ó w w ę g l a 
w śmiec iach z imowych. Z n a c z n ą p o p r a w ę war to śc i 
opa łowej m o ż n a u z y s k a ć przez odsiewanie drobnych 
części (poniżej 15 m m ) ; d o ś w i a d c z e n i a w y k a z a ł y , 
że przy odsianiu 25% drobnych śmiec i w a r t o ś ć 
o p a ł o w a podnosi się o 23%, przy dalszem odsianiu 
do 35% w a r t o ś ć o p a ł o w a wzrasta do 40%. S k u ­
teczność spalania m o ż n a r ó w n i e ż w z m o c n i ć przez 
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przesuszanie śmiec i lub przez podgrzanie wpro­
wadzanego powietrza, potrzebnego do spalania. 

Z a k ł a d spalania śmieci powinien m i e ć takie 
u rządzen ia , k t ó r e b y d a w a ł y g w a r a n c j ę bezpieczeń­
stwa i higjeny oraz moż l iw ie wysokiej r e n t o w n o ś c i . 

Zasypywanie śmieci do pieca o d b y w a ć s ię 
m o ż e dwoma sposobami: albo śmieci są mecha­
nicznie przesiewane, poczem p o d n o ś n i k k u b e ł k o w y 
przesypuje je do pieca, albo też śmieci nieprze-
siane chwyta bagrownica i wsypuje je do pieca. 

Oba systemy odpowiednio u r z ą d z o n e są bez 
zarzutu. N a l e ż y podkreś l i ć , że zazwyczaj śmiec i są 
d o w o ż o n e do spalarni w c iągu 8 godzin, podczas 
gdy zak ład pracuje 16, a nawet 24 godziny. 

Piece do spalania r ó ż n y c h s y s t e m ó w powinny 
od-pow4adać"nas tępu jącym w a r u n k o m yo Pof>p& • 

1) Muszą doskonale spa l ać śmiec ie ( zawar tość 
żużla niespalonego nie m o ż e być wyższa niż 3%, 
a z a w a r t o ś ć kwasu w ę g l o w e g o w gazach odloto­
w y c h nie powinna p r z e k r a c z a ć 10% spalonych 
śmieci) . 

2) Tempera tura pieca musi być stale powyże j 
7 0 0 ° C (średnia temperatura pieca powinna wy­
nos ić 9 0 0 ° C). 

3) Ś r e d n i a w a r t o ś ć o p a ł o w a śmiec i powinna 
w y n o s i ć oko ło 1 000 K a i , aby nie trzeba by ło do­
d a w a ć w y s o k o w a r t o ś c i o w y c h opa łów i aby 1 k g 
śmieci da ł m i n i m u m 0,7 k g pary przy 100° C. 

4) Zasypywanie ś m i e c i i usuwanie żużla po­
winno o d b y w a ć się w sposób higjeniczny i nie 
powinno p o w o d o w a ć strat c iepła w piecu. R ó w ­
nież gazy spal inowe winny b y ć moż l iw ie unie­
szkodl iwione (w 1 k g spal in nie m o ż e b y ć więcej 
niż 0,1 g py łu ) . 

5) K o s z t y z a k ł a d o w e oraz ruchu i u t rzymania 
powinny b y ć moż l iw ie jak najniższe . 

W nowoczesnych spalarniach stosowane jest 
ty lko mechaniczne zasypywanie śmieci przy użyc iu 
ś l i m a k ó w lub a p a r a t ó w podsuwowych. 

Rusz ty w piecach są różnych t y p ó w , począw­
szy od najprostszych poziomych do specjalnych 
s k r z y n k o w y c h lub ruchomych (konstrukcje paten­
towane). Specjalnie c i ekawą k o n s t r u k c j ą są ruszty 
skrzynkowe, k t ó r e mają puste śc iany i dno z otwo­
rami. Powietrze, p r z e c h o d z ą c przez śc iany tego 
rusztu, nagrzewa się, a n a s t ę p n i e pod c i śn ien iem 
wchodzi pod ruszt. Rusz ty ruchome, np. systemu 
»Vesuvio« (ruszty kaskadowe), porusza ją ma te r j a ł 
palny, co powoduje lepsze spalanie. W t y m przy­
padku żużel jest rozdrobniony na k a w a ł k i wie l ­
kośc i g ł o w y lub pięści . 

Spalanie śmieci daje d u ż o żużla (około 5 0 % 
w stosunku do w a g i pierwotnej), zachodzi więc 
kon ieczność czę s t ego jego usuwania. P o c z ą t k o w a 
forma tej czynnośc i by ł a niehigjeniczna i n a r a ż a ł a 
r o b o t n i k ó w na wdychiwanie w y z i e w ó w i dz i a ł an i e 
żaru . W nowoczesnych spalarniach c z y n n o ś ć ta 
jest zupe łn i e zmechanizowana, tak, iż nie zachodzi 
k o n i e c z n o ś ć b l iższego kon tak tu robotn ika z gorą­
cym żużlem. Żużel po u s u n i ę c i u i zgaszeniu wodą, 
podlega rozdrabnianiu i dalszej p rze róbce . 

Zaznaczyć na leży , że p r z e w a ż a opinja, iż do 
spalania śmiec i powojennych najlepiej nada ją się 
piece z rusztami ruchomemi, k t ó r e pozwala ją na 
s t a ł e automatyczne dodawanie węg la . W załączonej 
tablicy zestawione są n i e k t ó r e dane charaktery­
styczne dla r ó ż n y c h s y s t e m ó w pieców. 

. D l a wykorzys tan ia o t rzymywanego w zak ła ­
dach spalania śmieci c iep ła stosowane są różne 
systemy k o t ł ó w . Najlepiej do tego celu nada ją się 
k o t ł y wodnorurkowe. K o t ł y p ł o m i e n i c o w e nie są 
odpowiednie w t y m w y p a d k u ze w z g l ę d u na dużą 
z a w a r t o ś ć w spalinach lotnego pop io łu , k t ó r y b y 
bardzo ł a t w o p o w o d o w a ł zatykanie p r z e w o d ó w . 
U r z ą d z e n i e k o t ł o w e powinno m i e ć odpowiedni c iąg. 
Spalarn ia śmiec i m o ż e w y w o ł a ć s ta łe zakurzenie 
okol icy, na leży więc z a s t o s o w a ć w niej u r z ą d z e n i a 
do oczyszczania spalin. M o g ą to być u rządzen ia 
mechaniczne, os iąga jące 75°/0 oczyszczenia gazów, 
lub elektryczne, k t ó r e u s u w a j ą do 98% p y ł u za­
wartego w spalinach. 

P o w i ę k s z e n i e s p r a w n o ś c i z a k ł a d u m o ż n a uzy­
s k a ć przez: 

a) mo ż l iw ie najlepsze przesuszanie śmieci , 
b) si lne podgrzanie powietrza, 
c) odsiewanie drobnych śmiec i i 
d) dodawanie w y s o k o w a r t o ś c i o w y c h materja­

łów palnych. 

a) P r z e s u s z a n i e ś m i e c i . Badania wyka ­
zały, że przy zawar to śc i wody w śmiec i ach od 
48-^50°/o o s i ą g n i ę t o z 1 k g śmieci 0,65 -:-0,8 k g 
pary, po podsuszeniu zaś ( z a w a r t o ś ć wody oko ło 
28-^30%) otrzymano 0 ,9 -M,3- k g pary. P rzy ta-
k i e m przesuszaniu śmieci t racą zatem oko ło 2 2 % 
wody, a s p r a w n o ś ć spalania wzrasta do 40%. W nie­
k t ó r y c h systemach p ieców śmiec ie przesuszane są 
nad pa len isk iem na specjalnym stopniu. W innych 
systemach śmiec ie przesusza się w specjalnym 
b ę b n i e gazami spal inowemi. 

b) P o d g r z e w a n i e p o w i e t r z a w p ł y w a 
znacznie na podniesienie wyda jnośc i spalania. Pod­
grzanie powietrza do 100° C podnosi tę wyda jność 
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o 8%, podgrzewanie do 200° C podnosi wyda jność 
0 20%, podgrzewanie do 300° C o 42%. 

W n i e k t ó r y c h konstrukcjach podgrzewanie 
powietrza po łączone jest z jednoczesnem och ładza ­
niem r u s z t ó w (przyczem powietrze ogrzewa s ię 
do 100-f-200° C). Przez zastosowanie specjalnych 
podgrzewaczy patentowanych m o ż n a w d u ż y m 
stopniu w y z y s k a ć c iepło zawarte w spalinach. 

ć) O d s i e w a n i e d r o b n y c h ś m i e c i znacz­
nie poprawia spalanie. Odsiane części m o g ą s łużyć 
do wyrobu sztucznego bazaltu lub nawozu. 

d) D o d a w a n i e w y s o k o w a r t o ś c i o w y c h 
m a t e r j a ł ó w (np. węg la ) stosuje się wówczas , 
gdy śmiec ie t racą na war to śc i opa łowe j . W tym 
wypadku szczególn ie nada ją się piece, pos iada jące 
ruszty ruchome. 

Ot rzymane ciepło ze spalania śmieci powinno 
być wyzyskane do wytwarzania pary, przy pomocy 
k tó re j z ak ł ad m o ż e w y t w a r z a ć ene rg j ę e l ek t ryczną 
lub też s p r z e d a w a ć p a r ę miejscowej e lekt rowni 
lub innym instytucjom, jak szkoła, kąp ie l i sko , 
szpital czy koszary. W dotychczasowych spalar­
niach nie otrzymano pod t y m w z g l ę d e m zadawa­
lających w y n i k ó w , g d y ż miejscowe elektrownie 
n i e c h ę t n i e k u p u j ą prąd , a jeżel i kupują , to po 
bardzo niskiej cenie. 

Nowoczesne z a k ł a d y spalania dają p rzec i ę tn i e 
z 1 k g śmiec i 1 k g pary, a nawet i więcej ; są 
wypadki , że zakład" daje do 2-r-2,5 k g pary (np. 
spalarnia w Huddersf ie ld, Angl ja) . Można przyjąć, 
że p rzec i ę tn i e ze śmieci , dostarczanych przez jed­
nego m i e s z k a ń c a (0,5 k g dziennie), m o ż n a o t r z y m a ć 
w roku J ^ k W h p r ą d u elektrycznego (1 k W h od­
powiada oko ło ® k g pary)*). 

Wykorzys t an ie żużla, k t ó r e g o po spaleniu po­
zostaje 4 0 ~ 6 0 ° / o w stosunku do całej ilości śmieci 
spalanych, p r z y n o s i ć m o ż e r ó w n i e ż dochody. Żużel 
rozdrobniony m o ż e b y ć u ż y t y do celów budowla­
nych zamiast żwi ru . Specjalnie nadaje się do bu­
dowy ul ic , np. do t e r m a k a d a m ó w lub asfaltmaka-
d a m ó w ; nawierzchnia taka jest bardzo elastyczna 
1 cicha. Cena żużla jest dość wysoka, np. w A m ­
sterdamie — jak podaje dr Popp — kosztuje 1 m 8 

G R M , a 1 m 8 drobnego żużla — 10 R M . Drobno 
zmielony żużel m o ż e s łużyć do posypywania jezdni . 
U ż y w a się go t akże do betonu (niewielka z a w a r t o ś ć 
s ia rk i nie w p ł y w a ujemnie na konstrukcje). 

Najszersze zastosowanie znajduje żużel przy 

*) Przyjęte przez Autorów zużycie pary na k W h wydaje 
się zbyt wysokie. (Przyp. Red.). 

wytwarzan iu kamien i budowlanych, p ły t chodni­
k o w y c h i t. p. K a m i e n i e otrzymane tą d r o g ą są 
lekkie , w y t r z y m a ł e i s t a n o w i ą dobry ma te r j a ł izo­
lacyjny. 

R e n t o w n o ś ć z a k ł a d u spalania m o ż e być zawsze 
zapewniona, jeżel i ty lko śmiec ie z danego miasta mają 
o d p o w i e d n i ą w a r t o ś ć o p a ł o w ą (1 000H-1 500 K a l / k g ) . 
L i c z n e g ło sy na temat n i e r e n t o w n o ś c i i s tn ie jących 
z a k ł a d ó w spalania są p r z e w a ż n i e n ies łuszne , ponie­
waż spalarnie, budowane przed wojną, by ły obl i ­
czane na wyższą w a r t o ś ć o p a ł o w ą śmieci . Racjo­
nalnie u r z ą d z o n y zak ł ad spalania p rzynos i ć m o ż e 
nawet pewne zysk i , np. z ak ł ad w K o l o n j i przynosi 
miastu rocznie oko ło 50 000 zł dochodu, sprzeda jąc 
ene rg j ę e l ek t ryczną e lektrowni miejscowej po 4 gr 
za k W h , a więc po bardzo niskiej cenie. 

Na leży podkreś l i ć , że doświadczen i e nasze 
w dziedzinie usuwania śmiec i jest jeszcze bardzo 
ubogie. Związek Mias t Po l sk ich w porozumieniu 
z Minis te rs twem Spraw W e w n ę t r z n y c h rozpisa ł 
szczegó łowo o p r a c o w a n ą a n k i e t ę do miast, z k tó re j 
będz ie się m o ż n a lepiej z o r j e n t o w a ć co do stanu 
tej sprawy w całej Polsce. 

N a podstawie p o r ó w n a n i a s t o s u n k ó w naszycli 
z zagranicznemi oraz w ł a s n y c h obserwacyj w kraju, 
w y s u n ą ć m o ż n a n a s t ę p u j ą c e t e z y : 

1) G m i n y miejskie, nie b ę d ą c e w stanie ze w z g l ę d u 
na warunk i finansowe u t w o r z y ć w ł a s n e g o za­
k ł a d u oczyszczania miasta, powinny m i e ć moż­
ność udzielania koncesji przy zachowaniu od­
powiednich w a r u n k ó w ekonomicznych i tech-
niczno-sanitarnych. 

2) U s u w a n i e śmiec i w miastach powinno o d b y w a ć 
s ię w s p o s ó b bezpylny. 

3) Z trzech o g ó l n i e stosowanych s y s t e m ó w usu­
wania śmieci z n i e r u c h o m o ś c i najodpowied­
niejszy w naszych warunkach, ze w z g l ę d u na 
koszta eksploatacji , jest system o p r ó ż n i a n i a 
n a c z y ń na u l icy do specjalnego taboru. 

4) Ś m i e c i e w miastach powinny p o d l e g a ć badaniu, 
g d y ż opiera jąc się na w y n i k a c h tak ic l i b a d a ń 
m o ż n a dopiero u s t a l i ć właśc iwy sposób osta­
tecznego usuwania śmiec i (zak łady spalania, 
z ak ł ady fermentacyjne, z a k ł a d y redukcyjne itd.). 

5) D l a m a ł y c h miast, a w pewnych warunkach 
dla p r z e d m i e ś ć w i ę k s z y c h miast, m o ż e o k a z a ć 
s ię odpowiednim sposób Beccari 'ego przera­
biania śmiec i na n a w ó z . 
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Inż. STANISŁAW W O J N A R O W I C Z . 

Organizacja biura Przedsiębiorstwa 
Wodociągów i Kanalizacji. 

(Referat na X V Zjazd Gazowników i Wodociągowców Polskich 
w Gdyni w r. 1933). 

Wstęp. N a X I V Zjeździe G a z o w n i k ó w i W o ­
d o c i ą g o w c ó w w W i l n i e o p i s a ł e m o rgan i zac j ę ścią­
gania o p ł a t w p r z e d s i ę b i o r s t w i e w o d o c i ą g ó w i ka­
nalizacji, t r a k t u j ą c uregulowanie d o c h o d ó w jako 
w s t ę p do dalszych prac. Była to pierwsza p róba . 
Dodatn i jej w y n i k pozwol i ł na rozpoczęc ie plano­
wej organizacji całości . 

Trudności przy pracy organizacyjnej. W naszych 
warunkach wszelka praca organizacyjna jest bar­
dzo n i ewdz i ęczna ze w z g l ę d u na nas t ró j społe­
czeńs twa , k t ó r e upatruje w naukowej organizacji 
przyczyny p a n u j ą c e g o bezrobocia i gotowe jest 
w rozpowszechnianiu nowych metod d o p a t r z e ć się 
dz ia ł an ia do dalszego p o g ł ę b i a n i a k ryzysu . R o z u ­
mowanie to jest w Polsce bardzo popularne i j ako 
n ieskompl ikowane trafia do przekonania szerokich 
mas. Tymczasem jest ono z g run tu fałszywe. N i k t 
i nic nie wypaczy faktu , że u s u n i ę c i e marno­
trawstwa jest dobrodziejstwem spolecznem. Przed­
s i ęb io r s two w o d o c i ą g o w o - k a n a l i z a c y j n e w k a ż d e m 
mieśc ie ma więcej prac do wykonan ia niż ś r o d k ó w . 
Z w i ę k s z e n i e ilości w y k o n y w a n y c h r o b ó t przy tych 
samych ś r o d k a c h f inansowych jest bezspornie do­
brodziejstwem spolecznem, a przecież tak i jest je­
dyny cel naukowej organizacji . Przy pracach tych 
nie s p o w o d o w a ł e m i nie zamierzam s p o w o d o w a ć 
zwolnienia ż a d n e g o pracownika lub robotnika. Re­
zultatem reorganizacji jest wyłączn ie wzrost za­
r o b k ó w i wyda jnośc i pracy. 

Niestety, te t r udnośc i natury ogólne j nie są 
jedyne. N a drodze swej n a p o t y k a ł e m i napotykani 
na przeszkody charakterystyczne d la danego ro­
dzaju p r zeds i ęb io r s tw . M a m na myś l i ustawy i prze­
pisy nie pozwala jące na dokonywanie pewnych 
zmian, oraz k o n i e c z n o ś ć uzysk iwan ia w wie lu 
wypadkach zgody władz kolegjalnych miejskich 
i w ładz nadzorczych. I jeżel i w T o r u n i u m o g ł e m 
podjąć ten ciężki , a n i ewdz ięczny trud, to za­
w d z i ę c z a m bardzo życz l iwemu s tosunkowi do tej 
pracy p. prezydenta miasta i p. naczelnika wy­
dzia łu s a m o r z ą d o w e g o w wo jewódz twie . 

Wyl icza jąc i s tn ie jące przeszkody z e w n ę t r z n e , 
nie m o g ę p o m i n ą ć t r u d n o ś c i loka lnych . Przed 2 l / 2 

laty z a s t a ł e m w T o r u n i u s tosunki odpowiada j ące 

m a ł e m u zak ładowi , j a k i i s tn ia ł przed 40 laty. 
W normalnych warunkach p o s t ę p b y ł b y ła twie jszy . 
Dziś w dobie okra iwania b u d ż e t u bez pardonu 
wszelkie dostosowywania administracji p rzeds ię ­
biorstwa do jego is totnych potrzeb jest niejako 
automatycznie zahamowane. 

1 dlatego, dzieląc się z Panami rezultatami 
o s i ą g n i ę t e m i dotychczas, l iczę, że opinja Zjazdu 
będz ie m i p o m o c ą przy pracy w przysz łośc i . 

Znaczenie pracy biurozvej. U k ł a d a j ą c p lan swej 
pracy, m u s i a ł e m odpowiedz i eć sobie na pytanie, 
od czego zacząć. O tóż jeśl i akcja ma objąć całe 
p r z e d s i ę b i o r s t w o , to usprawnienie pracy na leży 
b e z w z g l ę d n i e r o z p o c z y n a ć od gó ry . Praca zorga­
nizowana — to praca, przy k tó re j m a k s y m u m wy­
s i łku materjalnego zos ta ło za s t ąp ione przez wys i ­
łek in te l lektu . W tem t k w i istota współczesne j 
techniki . 

Po zreorganizowaniu jak ie jko lwiek pracy stwier­
dzamy kon ieczność planowania, s p r a w o z d a ń z prze­
biegu pracy, z e s t a w i e ń kon t ro lnych etc, a więc 
prac czysto b iurowych. Tymczasem i lośc iowy sto­
sunek między admin i s t r ac j ą a personalem wy­
konawczym musi być zachowany. S t ą d jedyny 
wniosek: 

R e o r g a n i z a c j ę p r z e d s i ę b i o r s t w a na ­
l e ż y r o z p o c z y n a ć o d u s p r a w n i e n i a b i u r a . 

t 

Układ budżetu. N a pierwszy o g i e ń idzie bud­
żet, k t ó r y jest planem pracy p r z e d s i ę b i o r s t w a 
w c iągu roku. U k ł a d b u d ż e t u musi o d p o w i a d a ć 
charakterowi w y k o n y w a n y c h prac i wiązać s ię 
z innemi pracami b iurowemi, j a k : podzia ł kore­
spondencji, u k ł a d r a p o r t ó w , s ta tystyka k o s z t ó w 
wła snych , k s i ę g o w o ś ć etc. 

Dotychczas w p r z e d s i ę b i o r s t w a c h wodocią­
gowo-kanal izacyjnych obowiązu je schemat narzu­
cony zgóry , j ednakowy dla i n n y c h p r z e d s i ę b i o r s t w 
miejskich, jak rzeźnia , gazownia , e lekt rownia etc. 
J u ż samo to zestawienie starczy za na j su rowszą 
k r y t y k ę . 

W T o r u n i u u d a ł o m i się w p r o w a d z i ć za spe-
cjalnem zezwoleniem minis ters twa t y t u ł e m p r ó b y 
b u d ż e t zestawiony inaczej. Całość p r z e d s i ę b i o r s t w a 
jest podzielona na (J dz ia łów, a mianowic ie : 

1) W o d o c i ą g i — Zestawienie o g ó l n e docho­
d ó w i w y d a t k ó w . 

2) Kana l izac ja —' Zestawienie o g ó l n e docho­
d ó w i w y d a t k ó w . 

3) Adminis t rac ja . 
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4) Ujęcie. 
5) Stacja pomp. 
6) Eksploatac ja wodoc i ągów. 
7) Przeczyszczalnia. 
8) Eksploatacja kanalizacji , 
ty N o w e budowy. 

W s p ó l n e m i d la w o d o c i ą g ó w i kanal izacj i są 
d z i a ł y : 3 Adminis t rac ja i 9 B u d o w y ; dzia ły 4, 5, 6 
na leżą do w o d o c i ą g ó w ; dz ia ły 7 i 8 na leżą do ka ­
nalizacji . 

W dz ia łach 1 i 2 r ó w n o r z ę d n i e z dochodami 
zestawione są rozchody na poszczegó lne działy, 
oraz ujawniony jest czysty zysk, w z g l ę d n i e s p ł a t a 
pożyczek . N a ws t ęp i e dz ia łów w s p ó l n y c h 3 i 9 
ujawnione są wysokośc i sum asygnowanych z po­
szczegó lnych b u d ż e t ó w w o d o c i ą g ó w i kanal izacj i . 
K a ż d y z dz ia łów oprócz numeru posiada swój 
zasadniczy kolor, k t ó r y zastosowany jest przy ra­
portach, ks i ęgowośc i , z a m ó w i e n i a c h etc. U ł a t w i a 
to znakomicie p r a c ę b iu rową. 

W ob ręb i e dz ia łów z a s t o s o w a ł e m n u m e r a c j ę 
dz ies ię tną (rys. 1) bardzo d o g o d n ą ze w z g l ę d u na 
swą e las tyczność . (Np. 611 oznacza w y d a t k i na 
roboc iznę przy u t rzymaniu sieci wodoc , 321 — 
w y d a t k i na zakup ks iążek i d r u k ó w etc.) U k ł a d 
ten s ta ł s ię fundamentem dalszej budowy. 

Kontrola wykonania budżetti. D l a za rządzan ia 
z a k ł a d e m w ramach b u d ż e t u konieczna jest orjen-
tacja w c i ągu roku o s tosunku wykonan ia do planu. 
Nieocenione u s ł u g i w t y m wzg lędz ie oddaje wykres 
G a n t f a , k t ó r e g o wzór (rys. 2) za rok 1932/3 podaję . 

W i d z i m y z wykresu, że w dniu 1 p a ź d z i e r n i k a 
dochody o g ó l n e p rzek roczy ły p r z e w i d y w a n ą s u m ę . 
Podobnie rozchody, jednak w stopniu mniejszym, 
czy l i r ó w n o w a g a zos ta ła zachowana. W y k r e s wy­
kazuje, że trzeba zwróc ić baczniejszą u w a g ę na 
wyda tk i w dziale eksploatacji w o d o c i ą g ó w , oraz 
na przeczyszczalni, k t ó r e wzros ły w s p o s ó b niepo­
kojący. Mies ięczne zestawienia są d o s k o n a ł ą bu­
solą dla dyrektora. Mate r j a łu do z e s t a w i e ń tych 
dostarcza k s i ę g o w o ś ć . 

Przed rok iem, gdy k s i ę g o w o ś ć z a k ł a d u by ła 
prowadzona przez K a s ę Główną , k o n t r o l ę budże­
tową p r o w a d z i ł e m na blankietach formatu A 5 
(rys. 3). G ó r n a część b lankie tu przeznaczona jest 
na wykres G a n t f a . Całość zgrupowana by ł a w kar­
totece p łaskoleżące j , wykonywanej przez I. N . O. 
w Warszawie . System ten, j ako bardzo praktyczny, 
polec ić m o g ę wszys tk im mnie jszym w o d o c i ą g o m , 
k t ó r e nie p r o w a d z ą od rębne j k s i ęgowośc i . 
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Poz. 
Bud. 

Toruń 

J /.drmrw>frocjo 

£k$pł s/eu uWJ 

7 frzeaoj^acjialn, 

& €ki>pl om Mon 

9 'Sudou/o-

Rozchód coHcoo 

tyothod CAHCOU 

Jnnt 

Jloaafbiiic, 

Jnne 

B3T 

1030001 

115000 

88OC0 

15500 

(AkSO 

6it*S 

519909 

613710 

.,75000 

45OO0 

7/10 

130000 

t,OQ0\ 

1932 

12690 

T T 
352W\ 

Uontrolo cmjkonama śudżefu-

'rl/Sbf 1003 
| (062/2 

15200 

3410! 

| 6276 

165907 

31095 

154-25 

2555(6 

+5*20 

66022 

11U21 

25610 

3120 

8*602 

/ . W y j 
(953 

Sutą 

Rys. 8, 

Nazwa 
Prel. 
W y d . Rok 

K w i e c i e ń 
P a ź d z i e r n i k 

.Maj 
Listopad 

Czerwiec 
Grudz ień 

Lipiec 
S tyczeń 

S ierpień 
Luty 

Wrzes ień 
Marzec 

| 
Data Dostawca Symbol Dostarczono Jedn. Ilość Cena 

jedn. Suma Wydano Przesłano U w a g i 

Poz. 
bud. 

Przezna­
czenie 

Przeki Zost. Preli-
minow.: 

Rys. 3. Pomniejszony blankiet dla kontroli budżetowej form. A5. 

Kontrola korespondencji. Przechodzimy teraz do 
czynnośc i wykonawczych . N a pierwszem miejscu 
rozpatrzymy p r a c ę sekretarjatu. Fundamentem kon­
trol i obiegu p ism był poprzednio dziennik podawczy. 
A k t a u k ł a d a n o w e d ł u g numeracji dowolnej. Sys tem 
ten jest dzisiaj powszechnie uznany za p r z e ż y t e k 
i dlatego nie b ę d ę s ię z a t r z y m y w a ł nad wskazy­
waniem jego b r a k ó w . Op i szę natomiast stan istnie­
jący obecnie. A k t a numeruje się i o d k ł a d a w e d ł u g 
przeznaczenia, pos i łku jąc s ię u k ł a d e m podanym 

dla b u d ż e t u (rys. 1). D l a o d r ó ż n i e n i a od nume­
racji ogó lne j w Magistracie , p isma W o d o c i ą g ó w 
i Kana l izac j i o t r z y m a ł y w s t ę p n e l i tery W K . , a więc 
np. korespondencja w sprawie zakupu m a t e r j a ł u 
na lewar o t rzyma numer W K . 432. System przej­
rzysty i prosty. K o n t r o l ę z a ł a t w i a n i a pism m o ż n a 
p r o w a d z i ć z a p o m o c ą dz iennika markowego »Si-
gnum« produkcji I. N . O. R ó w n o l e g l e op iszę spo­
sób stosowany przeze mnie. I d e ę zacze rpną łem od 
p. inż. W . Skoraszewskiego. D l a k a ż d e g o wpływają-
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cego pisma przygotowane są trzy na lepki gumowane 
o t y m samym numerze. Jedna z nalepek jest ko­
lorowa, dwie b ia łe z łączone perforacją. K o l o r na­
l epk i odpowiada charakterowi pisma, np.: czer­
wony oznacza pilne pisma, zielony — reklamacje 
w sprawie opła t , żół ty — oferty etc. Dz ienn ik 
dawny zas t ępu je arkusz papieru przybi ty do deski 
(rys. 4). Papier linjujemy, aby na d ł u g o ś ć otrzy-

W O D ^ A Jt*I:J 

m a ć 31 podz ia ł ek r ó w n y c h d ługośc i nalepki . Szero­
kość r ó w n a się szerokośc i na lepki p o m n o ż o n e j 
przez p rzec ię tną m a k s y m a l n ą i lość l i s tów dziennie. 
Po o t rzymaniu p isma o d p o w i e d n i ą k o l o r o w ą na­
l e p k ę nalepiamy na karcie, a j edną białą na liście. 
Po za ł a tw ien iu p isma d r u g ą białą n a l e p k ę odry­
wamy i zalepiamy nią o d p o w i e d n i ą k o l o r o w ą na­
l e p k ę na karcie. I lość niezalepionych kartek kolo-

Zarząd Wod. i kanaliz. 
K o n t r o l a z a ł a t w i a n i a pism. 

Toruń 

Różne Reklamacje \ ^ \ Wojewódz. STYCZEŃ 

2 | 3 | 4 5 | 7 | 9 10 11 12 i 13 '. 14 16 17 18 | 19 i 20 | 21 23 i 24 25 26 27 28 30 | 31 
157 161 164 16S 167 170 172 140 176 124 179 181 186 145 
158 

159 

162 165 166 169 171 173 121 125 180 182 185 187 158 

159 163 139 141 142 126 183 144 

160 

139 
174 122 127 143 

139 

175 123 184 
177 

139 

184 
177 
178 

Rys. 4. Pomniejszony arkusz dla kontroli załatwiania pism. 

Wodociągi i kanalizacja 
m. Torunia. Raport dzienny 

dzień tygodnia: 
data : 

A o 
4. U j ę c i e 

411 412 421 422 431 433 
5. S t a c j a p o m p 

513 515 52 531 532 
P r a c a c i ą g ł a 

Ob/m 01)/m i |>al. i evv 
N. B B. 

i* -o . JA b "a A 5 o .o o 
J 

Wodociągi i kanalizacja 
m. Torunia. Raport dzienny 

dzień tygodnia: 
data : 

N
r. 
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C
ho

rz
}'

 

U
rl

op
y 

N
r. 

ro
bó

t 

6111 6112 6113 613 621 | 63 64 I 711 7211 7212 7213 7214 725 73 811 812 813 814 82 83 91 92 C
ho

rz
}'

 

U
rl

op
y 

N
r. 

ro
bo

tn
ik

ów
 

N
r. 

ro
bo

tn
ik

ów
 

N
r. 

ro
bo

tn
ik

ów
 

N
r. 

ro
bo

tn
ik

ów
 

Ilo
ść ro
b. 

i 

Rys. 5 Pomniejszone blankiety na raporty dzienne form. A 4/2. 
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rowych wskazuje, i le pism nie jest z a ł a t w i o n y c h , 
a miejsca ko lo rowych kartek mówią , k iedy pismo 
wp łynę ło . Zale tami tego systemu są p rze j rzys tość 
oraz zmniejszenie pracy do m i n i m u m . 

Raporty dzienne. Z k o l e i przechodzimy do co­
dziennej pracy, k tó re j obrazem są raporty. Od­
r ó ż n i a m y trzy rodzaje r a p o r t ó w : 

1) dzienne, dla kont ro l i pracy wszys tk ich ro­
b o t n i k ó w ; 

2) tygodniowe, dla samodzielnych m o n t e r ó w 
i p r z o d o w n i k ó w , k t ó r e pozwala ją na oblicze­
nie k o s z t ó w w ł a s n y c h r o b ó t ; 

3) specjalne raporty dzienne dla r o b ó t o znacznej 
ilości r o b o t n i k ó w . 
Naraz ie opiszę d o k ł a d n i e raporty dzienne, od­

k łada jąc pozos t a ł e do czasu, gdy b ę d ę przedsta­
wiał obliczanie k o s z t ó w w ł a s n y c h . 

R. XIII 

rozdziela jący ludz i m o ż e w p r o w a d z i ć do raportu 
zmiany zaznaczone czerwonym atramentem, mel­
dując o tem r ó w n o c z e ś n i e telefonicznie do biura. 
U k ł a d a n i e r a p o r t ó w u ł a t w i a specjalna tablica (rys. G), 
gdzie wypisane są znaczenia danych n u m e r ó w 
i gdzie m o ż n a p r z e k ł a d a ć pod dane roboty k a r t k i 
z nazwiskami i numerami r o b o t n i k ó w . Jedna taka 
tablica wis i w biurze technicznem i przy niej ra­
porty są u k ł a d a n e , a każdy z m a j s t r ó w ma po­
trzebny m u u ł a m e k tej tablicy dla odtwarzania 
r a p o r t ó w u siebie w kantorze. N u m e r y r o b o t n i k ó w 
są tak dobrane, aby znając w y s o k o ś ć numeru m o ż n a 
było okreś l ić jego s t a w k ę godz inową. System 
ten sprowadza czas pisania r a p o r t ó w do m i n i m u m . 
Rapor ty są przytem bardzo d o k ł a d n e , u ł a twia ją 
wsze lką dalszą m a n i p u l a c j ę b iurową, a k ierowanie 
podz i a ł em r o b o t n i k ó w spoczywa w r ę k u k i e rown ika 
ruchu z a k ł a d u . 

G A Z I W O D A 

Rys.^G. 

P o d s t a w ą tych r a p o r t ó w jest numeracja wszyst­
k i c h w y k o n y w a n y c h r o b ó t odpowiednio do pod­
s tawowych założeń, p rzy ję tych przy u k ł a d a n i u 
b u d ż e t u . B lank ie ty formatu A 4 / 2 (rys. 5) mają ru­
b r y k i z wydrukowanemi w n a g ł ó w k a c h jedynie 
numerami robót . W y p e ł n i a się ten b lankie t przez 
wpisanie w każde j rubryce n u m e r ó w r o b o t n i k ó w 
w y k o n y w u j ą c y c h w danym dn iu tę robo tę . D l a 
r o b ó t w iększych , j ak budowa nowego k a n a ł u , lub 
przewodu, podaje s ię numery r o b o t n i k ó w s t a łych 
(monterzy, przodownicy) oraz i lość r o b o t n i k ó w nie­
wykwa l i f i kowanych . S z c z e g ó ł o w o robotnicy nie­
w y k w a l i f i k o w a n i dla tych r o b ó t są podawani na 
specjalnych blankietach. 

Rapor t dzienny w y p e ł n i a k ie rownik ruchu 
k a ż d e g o dnia o godzinie 14-tej na dz ień n a s t ę p n y . 
Jest to więc zarazem dyspozycja z b iura co do 
przewidywanych robót . W razie nieprzewidzianych 
w y p a d k ó w , j ak p ę k n i ę c i e przewodu etc, majster 

Księgowość. Os ta tn im etapem, k t ó r y m zajmę 
się dzisiaj, jest buchalterja. T u równ i e ż p o d s t a w ą 
jest podz ia ł i numeracja kont j a k w budżec ie . R a ­
c h u n k o w o ś ć prowadzi s ię wig zasad k s i ę g o w o ś c i 
podwójne j przebitkowej, systemu szwajcarskiego. 
Poniżej poda ję p rzy ję te kolory kar t k s i ę g i konto­
wej d la danych d z i a ł ó w : 

1'. i W . Pieniądz , w p ł y w y — różowy 
3. Adminis t rac ja — b ł ę k i t n y 
4. Ujęcie — bronzowy 
5. Stacja pomp — żół ty 
G. E k s p l . wodoc. — zielony 
7. Przeczyszczalnia — bia ły 
8. E k s p l . k a n a ł . -— ceglasty 
9. N o w e budowy — fioletowy 
D . Dostawcy — mal inowy 
O. Odbiorcy — niebieski 

K o l o r danego dz ia łu jednolicie przewija s ię 
przez całość u k ł a d u r a p o r t ó w tygodniowych, za-
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m ó w i e ń , kar toteki magazynowej etc., co znakomicie 
u ł a t w i a wszelkie operacje biurowe. 

D o k s i ę g o w o ś c i tego rodzaju potrzebne są na­
s t ępu j ące b l ank ie ty : 

K s i ę g a kon t ro l i kont (rys. 7) s łuży do kon t ro l i 
zamykan ia i otwierania poszczegó lnych kar t kon­
towych. 

K s i ę g a kontowa (rys. 8) jest k a r t o t e k ą o blan­
kie tach ko lorowych wymia ru A 5 . K a r t y te są nu­
merowane w e d ł u g systemu d z i e s i ę t n e g o w ob ręb i e 

Nr. 
porz. 

Nr. 
konta Nazwa konta D a 

rozpocz. 
t a 
ukończ. 

Rys. 7. Pomniejszony nagłówek strony księgi kontroli kont. 

Nazwa konta Nr . Strona 

Saldo 
Winien I Ma 

Treść Nr. 
dowodu 

Winien M a 
Nr. 

konta Data 

Data 

Winien Ma Treść Nr, 

Idowodu Winien M a Nr. 
Ikonta 

Data 

i m i _ I 
Przenieś.; fol ja 

^^^^^^^ Przenieś, na fol ja 1 | 

Rys. 9. Pomniejszony blankiet dziennika kartotekowego 
form. A 4. 

Miesiąc rok 193 

w 

Pieniądz Wpływy 3 Administracja 4 Ujęcie 5 Stacja pomp 6 Eksp. wod. 
Data 

w nien Ma Winien Ma Winien Ma Winien Ma Winien Ma Winien Ma 
Data 

-
-— 

-
1 

- - -
-— 

- -— 
s - - - - -— 
3 

Miesiąc r o k 193 

Data 
7 Przeczyszczał. S Ekspl . kanał. 9 Budowa Dostawcy Odbiorcy 

Zysk Suma Data 
Winien Ma Winien Ma Winien Ma Winien Ma Winien Ma 

Zysk Suma 

1 - - -
2 

- -
- -

-

3 
- -

Rys. 10. Pomniejszone nagłówki dwóch przeciwległych stron księgi głównej form. 

| 
Do przeniesienia 

Rys. 8. Pomniejszony blankiet księgi kontowej kartotekowej, 
form. A 5. 
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Wystawiono 
rachunek 

Wpływ 
dzienny 

Zakup 
materjałów 

Materjał 
wydany 

na robotę 

Rachunki 
za pracę 

wykonaną 

Odbiorca 
płaci 

rachunek 

Dostawca 
otrzymuje 
pieniądze 

Robocizna 
i 

pensje 

Ma 5 W D 
Magazyn 
4, 5, 6, 7, 
8 lub 9 

Konto 
szczeg. 

4, 5, fl, 7, 
8 lub 9 

O P P 

Winien W P 
Magazyn 
4, 5, (i, 7, 
8 lub 9 

Konto 
szczeg. 

4, 5, 6. 7, 
8 lub 9 

O P D 
Konto 

4, 5, 6, 7, 
8 lub 9 

k a ż d e g o działu . Z a p i s ó w dokonuje się na kar tacl i 
kontowych, a przez p r z e b i t k ę na blankietach dzien­
n i k a (rys. 9), k t ó r y jest k a r t o t e k ą o wymiarze A 4 . 

N a ostatku sumy dzienne dla k a ż d e g o dz ia łu 
wpisuje się do k s i ę g i g łówne j (rys. 1U) j u ż opra-

A 9 
wionej. Jedna karta tej ks ięg i formatu — służy 

A 
na p rzec i ąg mies iąca . K s i ę g a ta daje ma te r j a ł do 
prowadzenia wykresu G a n t f a podanego na rys. 2. 
D l a orjentacji poda ję powyżej t ab l i czkę wyjaśn ia­
jącą c y k l w y k o n y w a n i a zap isów. 

Wnioski. T e n nie pe łny zresztą p r z e g l ą d zasad­
niczych operacyj b iu rowych wykazuje znaczenie 

jednoli tego planu. Podstawowy podzia ł całości na 
dzia ły s t a ł s ię k o ś ć c e m c a ł e g o systemu. P o n i e w a ż 
j u ż dziś m o ż n a z całą pewnośc ią m ó w i ć , że p r ó b a 
się ca łkowic ie uda ła , przeto p r o p o n u j ę przyjęc ie 
u c h w a ł y : 

X V Zjazd G . i W . P. u w a ż a u k ł a d b u d ż e t u , 
wprowadzony t y t u ł e m p r ó b y w P r z e d s i ę b i o r s t w i e 
W o d o c i ą g o w o - K a u a l i z a c y j n e m w T o r u n i u , za ce 
Iowy dla danego rodzaju p r z e d s i ę b i o r s t w i u ł a t w i a ­
j ący jednoli te ujęcie pracy biurowej i wzywa Sek­
cję W o d o c i ą g o w o - Kana l i zacy jną do w y s t ą p i e n i a 
do władz celem nadania temu sposobowi ujęc ia 
b u d ż e t u mocy obowiązujące j . 

Inż. JERZY MADECKI. 

U w a g i o gazownictwie a m e r y k a ń s k i e m * ) . 

N a statku New York-Gdyn ia , maj 1933. 

L i s t 4. 

L a b o r a t o r j u m c e c h o w n i e z e i b a d a w c z e 
A ni e r y k a ń s k i e g o Z r z e s z e n i a G a z o w n i -

k ó w. 

Najpiękniejszym i najpożyteczniejszym wyrazem 
współpracy gazowni i wytwórców przyborów gazo­
wych, jako członków Amerykańsk iego Zrzeszenia 
Gazowników, było stworzenie centralnego labora-
torjum, k tórego celem jest zapewnienie publ iczności 
bezpiecznych przyborów gazowych, pomoc wytwór­
com w budowaniu wydajnych przyborów o prawi­
dłowej konstrukcji i wogóle przyczynienie się do jak 
najszybszego wyeliminowania z rynku przyborów 
wadliwych i l ichych. 

Fundusze potrzebne dla budowy laboratorjum 
zostały zebrane drogą dobrowolnego opodatkowania 
się każdej gazowni proporcjonalnie do ilości gazo­
mierzy, co dało razem 125 000 dolarów. Wytwórcy 

*) Por. >Gaz i Woda*, Nr. 12/1932 str. .'529, Nr. 3/1933 
str. 52 i Nr. 4/1933 str. 89. 

przyborów gazowych ze swej strony zobowiązali się 
wyposażyć laboratorjum we wszelkie urządzenia po­
trzebne do cechowania. 

Jako miejsce laboratorjum wybrano Cleveland, 
Ohio, k tóre jest g łównem centrum fabryk przyborów; 
nie czekając na rozpoczęcie budowy właściwego bu­
dynku zorganizowano j uż w 1925 r., przy labora­
torjum gazowni w tem mieście, tymczasowe labora­
torjum cechownicze, k tóre przenios ło się do właści­
wego budynku dopiero po trzech latach, w sierpniu 
1928 roku. 

Od tej chwil i laboratorjum nie otrzymuje żad­
nych subsydjów, za wyjątkiem funduszów na pro­
wadzenie prac badawczych, a dział cechowniczy nie-
tylko, że jest samowystarczalny, ale nawet uzupełn i ł 
swe wyposażenia z dochodów z opłat za cechowanie, 
tak, że wartość całego laboratorjum podnios ła się 
przy stanie dzisiejszym do 500 000 dolarów. Opłaty 
za kompletne wycechowanie przyborów wahają się 
od 75 dolarów dla zwykłej płyty kuchennej do 300 
dolarów dla instalacji centralnego ogrzewania. 

Okazały b u d y n e k , o dwóch skrzydłach, za­
słania (rys. 1) cztery z b i o r n i k i g a z o w e , z k tó­
rych jeden tylko jest widoczny. Każdy zbiornik za-
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wiera po 5 000 sześć s tóp (141,6 m 3 ) gazu ziemnego, 
węglowego, wodnego i mieszanego (wodnowęglowejjo). 
Oprócz tego istnieje instalacja dla wytwarzania gazu 

Rys. 1. 

w butlach ; w ten sposób można odtworzyć w labo­
ratorjum prawie każdy gaz rozprowadzany przez ga­
zownie amerykańskie . 

Każdy pokój w laboratorjum posiada rurociągi 
z wymienionenii pięcioma głównemi gatunkami ga­
zów, jak również rurociągi próżniowe, z powietrzem 
pod ciśnieniem i z wodą. 

Górne piętro jednego ze skrzydeł budynku za­
jęte jest przez personel kierowniczy i biura, reszta 
zaś budynku, wynosząca około 16 dużych pokoi, 
mieści poszczególne działy. K i l k a z tych pokoi wy­
dzielono dla uży tku fabryk, gdzie ich przedstawi­
ciele przeprowadzają różne doraźne badania, głównie 
zaś przygotowują i doregulowują przybory przed 
oddaniem do cechowania. W jednej z sal, k tóra służy 
również jako sala posiedzeń dla przeróżnych komi­
tetów, jest zainstalowana bogata b i b l j o t e k a . 

Z pośród właściwych d z i a ł ó w c e c h o w n i -
czych laboratorjum, d z i a ł k u c h e n e k jest najży­
wotniejszy i najważniejszy. 

Każda z dostarczonych kuchenek podlega około 
160 różnym próbom, k tóre badają w kolejnym, lo­
gicznym porządku : 

ogólny stan przyboru, 
prawidłowość regulacji palników, 
prawidłowość płomienia, 
sk łonność do rozszczelnienia, 
wydajność ogrzewania na płycie i w piekarniku, 
ewentualne niebezpieczeństwo pożaru, 
prawidłowość działania regula torów temperatury, 
kons t rukc ję przyboru. 
Oprócz normalnego wyposażenia, potrzebnego 

dla przeprowadzenia powyższych badań, dział ten 

Nr. 7 

jest zaopatrzony w specjalny aparat do oznaczania 
stosunku powietrza do gazu przy każdym palniku. 
T a k ż e dla przeprowadzenia próby na niebezpieczeń­
stwo pożaru wypracowano specjalną instalację, k tóra 
bada podniesienie się temperatury ściany, ustawionej 
obok palącej się kuchenki i zaopatrzonej w szereg ter­
mometrów. 

Nas tępnym, niemniej ważnym działem jest d z i a ł 
p i e c y k ó w d o o g r z e w a n i a m i e s z k a ń , gdzie 
każdy piecyk bada się na : 

prawidłowość spalania, 
niebezpieczeństwo pożaru, 
straty cieplne (wydajność ogólna z różnicy), 
wydajność promieniowania, 
sk łonność k u r k ó w do nieszczelności, 
ogólną konst rukcję . 
Jedną z najciekawszych prób na prawidłowość 

spalania jest badanie nagromadzenia się tlenku węgla 
w specjalnie zbudowanym szczelnym pokoju, o po­
jemności 1 000 s tóp sześć. (28,3 m3). W tym pokoju 
pozwala się piecykowi spalić ilość gazu odpowiada­
jącą 20000 B. T . U . (5 040 Kai) , co zwykle obniża 
procent tlenu w pokoju do około 18% i umożliwia 
określenie skłonności piecyka do wytwarzania tlenku 
węgla w niekorzystnych warunkach, często spotyka­
nych w zamkniętych sypialniach lub łazienkach. 
Podczas całego okresu trwania opisanej próby pro­
wadzi się oznaczanie gromadzącego się tlenku węgla 
przez aparat zapisując}-, k tó rego dokładność wynosi 
do 0,00l°/o C O . Aparat taki kosztuje 1 600 dolarów. 

Drugiem ciekawem urządzeniem w tym dziale 
jest aparat do oznaczania wydajności promieniowania 
piecyka (rys. 2). Działanie aparatu polega na mie­
rzeniu temperatury specjalnego termoelementu, prze­
suwanego na uwidocznionym łuku po powierzchni 

Rys. 2. 
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półkul i o promieniu dwu stóp, w której ś rodku jest 
umieszczony palący się piecyk. 

Nas tępny d z i a ł i n s t a l a c y j c e n t r a l n e g o 
o g r z e w a n i a przeprowadza próby z kot łami i pie­
cami przemysłowemi, suszarniami i piecykami do 
spalania śmieci ; w związku z temi ostatniemi mogę 
podać przykład jednej z t rudności , k tóre się spotyka 
często przy cechowaniu przyborów o nowej kon­
strukcji lub nowem zastosowaniu. 

Mianowicie przy spalaniu śmieci okazało się ko­
niecznem sporządzenie specjalnej mieszaniny o pew­
nym oznaczonym procencie wilgoci i części palnych, 
gdyż zmiana tych czynników wpływała ogromnie na 
wynik i próby. Po przeprowadzeniu odpowiednich 
badań ustalono »Znormalizowaną« mieszankę śmieci, 
składającą się z odpowiednich ilości odpadków bu­
raczanych z cukrowni, krochmalu i wody ; przez to 
otrzymano stały skład chemiczny i osiągnięto stałą 
wytyczną wszystkich prób, że warunki, w jakich 
każdy przyrząd jest cechowany, muszą być znacznie 
surowsze od normalnych warunków przy właściwem 
użyciu. 

W dziale instalacyj centralnego ogrzewania umie­
szczony jest specjalny system wentylatorów, k tóry 
wyciąga znaczną ilość spalin z opisywanego działu, 
jak również wentyluje całe laboratorjum. 

Jedynym ciekawym przyrządem, używanym w da­
nym dziale, jest aparat do mierzenia ilości powietrza 
systemem Thomasa, przez pomiar podniesienia się 
temperatur}' przechodzącego powietrza, ogrzewanego 
znaną ilością prądu elektrycznego. Znając wilgotność, 
tempera turę i ciepło właściwe powietrza, otrzymuje 
się jego pojemność cieplną, znając zaś całkowitą 
energję, zużytą na ogrzanie powietrza, można ła two 
wyliczyć jego ilość. Aparat ten służy do mierzenia 
powietrza przy próbie wydajności instalacyj central­
nego ogrzewania gorącem powietrzem (rys 3). 

Ciekawym przykładem, do jakiego stopnia doszła 
perfekcja i komfort amerykańsk iego życia, były oglą­
dane przeze mnie instalacje centralnego ogrzewania, 
gdzie odpowiedni system regula torów umożl iwia nie­
tylko nastawianie temperatury zapomocą odpowied­
niego guzika w każdym pokoju, ale nawet automa­
tyczne zapalanie i gaszenie pieca w odpowiednio 
dobranych godzinach przez nastawienie specjalnego 
zegara, umieszczonego w sypialni. 

W d z i a l e p r z y b o r ó w d o o g r z e w a n i a 
w o d y , zamiast małych piecyków kąpielowych, wi­
szących na ścianie, k tórych się powszechnie używa 
w Polsce, znalazłem dość duże zbiorniki działające 
automatycznie i w sposób ciągły, tak, że mają stały, 
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duży zapas wody do oddania. Ten rodzaj ogrze­
wania wody, aczkolwiek mniej ekonomiczny od na­
szego, jest ogromnie rozpowszechniony w Ameryce, 
głównie ze względu na wygodę ; ich automatyczne 
działanie spowodowało zastosowanie przy konstrukcji 
bardzo precyzyjnych regula torów temperatury. 

Powszechność stosowania regula torów tempera­
tury przy wszystkich typach przyborów zmusiła do 
stworzenia osobnego d z i a ł u , w k tó rym te r e g u-
l a t o r y podlegają szeregowi prób na wytrzymałość 

Rys. 3. 

i n iezawodność działania. W tym dziale wypróbowuje 
się także wszelkie automatycznie działające urządze­
nia, oraz giętkie metalowe łączniki i kurk i gazowe 
nowej konstrukcji. 

Jednym z najmłodszych jest d z i a ł c h ł o d n i 
p o k o j o w y c h , k tóre dopiero parę lat temu zostały 
wprowadzone na szerszy rynek i znalazły j uż obecnie 
olbrzymie rozpowszechnienie. 

D z i a ł o w i c h e m i c z n e m u poświęca się, rzecz 
prosta, najwięcej uwagi, gdyż tu zostają przeprowa­
dzone wszystkie analiz}-, k tó rych dokładność jest 
pierwszym warunkiem powodzenia cechowania. Oprócz 
zwykłego wyposażenia laboratorjum chemicznego, 
znajdujemy w tym dziale bardzo dokładny aparat 
do analizy gazów systemu BurelFa, wagę Edwards'a 
do oznaczania ciężaru właściwego gazów, aparat H a l -
dan'a do dokładnego mierzenia wszelkich ilości dwu­
tlenku węgla, aparat Podbielniaka do analizy gazów 
w butlach zapomocą frakcjonowanej destylacji węglo­
wodorów, oraz k i l ka aparatów do oznaczania śladów 
tlenku węgla przez utlenianie pięciot lenkiem jodu 
i miareczkowanie wydzielonego jodu zapomocą 0,001 n 
roztworu tiosiarczanu sodu w obecności skrobji. T a 
metoda, której dokładność wynosi około 0,002% CO, 

G A Z 1 W O D A 



R. X I I I G A J Z ^ I 

uważana jest za podstawową i najbardziej godną 
zaufania przy oznaczaniu tlenku węgla. Ze względu 
na ważność tego oznaczenia całą aparaturą opiekuje 
się specjalny pracownik. 

Zupełnie niezależny i zajmujący dużo miejsca 
jest d z i a ł b a d a w c z y , prowadzący prace polecone 
mu przez różne specjalne komitet)- Zrzeszenia, k tóre 
także określa i przekazuje potrzebne fundusze. 

Dla orjentacji podam ogólne tematy, k tó rym 
poświęcono badania w Laboratorjum Zrzeszenia : 

1) Badania nad mieszaniem gazów, szczególnie 
gazu ziemnego z węglowym (program pięcio­
letni). 

2) Badania nad uszczelnieniami rurociągów, 
zwłaszcza działanie korozji. '• 

3) Badania nad rekuperacją w piecach przemy­
słowych. 

4) Badania nad konstrukcją gazowych pieców 
przemysłowych. 

5) Badania nad metodami pomiarów gazu ziem­
nego. 

(i) Badania nad zmniejszeniem lub usunięciem 
szumu palników przemysłowych. 

N a te badania Zrzeszenie przeznacza normalnie 
ok. 100 000 dolarów rocznie, trzeba jednak zaznaczyć, 
że jest to tylko drobna część całego programu badaw­
czego Zrzeszenia, k tóre — współpracując z szeregiem 
fabryk, gazowni i instytucyj — kieruje różnemi aktu-
alnemi zagadnieniami z dziedziny gazownictwa. Ze 
względu na zupełnie odrębny charakter i rozmiar tej 
pracy, opiszę ją w osobnym artykule. 

Najbardziej istotną i najważniejszą czynnością 
laboratorjum Zrzeszenia jest p r a c a c e c h o w n i -
c z a . Celem cechowania każdego przyboru jest za­
pewnienie spełnienia przy jego użyciu następujących 
trzech pos tu la tów : 

1) przedewszystkiem bezpieczeństwo, 
2) dostateczna trwałość niezależnie od bezpie­

czeństwa, 
3) dostateczna wydajność cieplna. 
Z tego powodu poddaje się każdy przybór na­

stępującym grupom prób : 
1) kontrola warunków spalania gazu (szczególnie 

możliwość n iezupełnego spalania), 
2) kontrola nieszczelności, 
3) kontrola możliwości wybuchu gazu i niebez­

pieczeństwa pożaru, 
4) kontrola automatycznych urządzeń przy da­

nym aparacie, 
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5) kontrola wydajności, 
6) zbadanie ogólnej konstrukcji. 

Przykłady zastosowania tych ogólnych instrukcyj 
do cechowania poszczególnych typów przyborów da­
łem powyżej przy opisie działu kuchenek i piecyków. 

Niezmiernie ważna przy cechowaniu jest kwestja 
doboru gazu o odpowiednich własnościach, gdyż 
w Stanach Zjednoczonych istnieje ogromna różno­
rodność gazów miejskich. War tość opałowa waha się 
od 3 550 do około 10 700 Ka l /m : ! , ciężar właściwy 
zmienia się od 0,37 aż do 0,7, zaś ciśnienie gazu 
przy palniku może się wahać od 5 do 25 cm. Z tego 
powodu warunki spalania się gazu w przyborze mogą 
się ogromnie z m i e n i a ć ; dla ustalenia więc sposobu 
postępowania przy cechowaniu odtworzono, w po­
czątkach istnienia Laboratorjum, główne typy gazów 
rozprowadzanych w Stanach Zjednoczonych. Ponie­
waż niemożliwe byłoby przy każdem cechowaniu od­
twarzać lokalne własności gazu, chociażby dlatego, 
że nie sposób je przewidzieć, ustalono takie trzy 
typowe rodzaje gazów, że każdy przybór po wyce-
chowaniu niemi daje gwarancję pracy z dostatecznem 
bezpieczeństwem. Gazy te posiadają następującą cha­
rakterys tykę : 

Wartość Ciężar Ciśnienie gazu 
opałowa właściwy podczas próby 
(Kal/m3) (powietrze = 1) (cm słupa wody) 

1) Gaz ziemny 10 101 0,65 7,8 
2) Gaz węglowy 4 761 0,38 8,2 
3) Gaz wodny 3 560 0,70 8,9 

Każdy z tych gazów jest znacznie trudniejszy 
do prawidłowego spalenia w przyborze, niż gazy 
spotykane w praktyce, a to z następujących powodów: 
Gaz ziemny : 

1) posiada zawsze wysoką zawartość węglowodorów, 
co powoduje powolne spalanie ; 

2) potrzebuje do spalenia dużą objętość powietrza, 
zarówno pierwotnego, jak wtórnego, co zmusza 
do specjalnego przystosowania konstrukcji przy­
boru przeznaczonego do spalania gazu ziemnego; 

3) posiada ciężar właściwy nie o wiele większy, 
niż przy niektórych gazach o niższej wartości 
opałowej (węglowo-wodnych), dlatego też energja 
kinetyczna gazu przy dyszy palnika jest stosun­
kowo mała. 

Gaz wodny: 
1) zawiera dużo wodoru i tlenku węgla oraz po­

trzebuje do spalenia mało powietrza, co razem 
daje szybkie spalanie się z małą ilością powietrza 
pierwotnego, czyl i krańcowo przeciwne warunki, 
niż przy gazie ziemnym ; 
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2) zawiera duży procent sk ładn ików niepalnych 
(dwutlenek węgla i azot), k tóre rozcieńczają gaz 
i wymagają specjalnego przystosowania palników, 
budowanych zwykle dla gazów o wyższej war­
tości opałowej. 

Gaz węglowy : 
1) odznacza się dużą zawartością wodoru, daje więc 

szybko spalający się płomień, dłuższy niż przy 
innych rodzajach gazów, co wymaga dostoso­
wania odległości palnika od przedmiotu ogrze­
wanego ; 

2) posiada mały ciężar właściwy, k tóry często nie 
daje dostatecznej energji kinetycznej dla zassania 
dostatecznych ilości powietrza pierwotnego. 
Dodatkowo dla zapewnienia zupełnego bezpie­

czeństwa w wypadku piecyków ogrzewających mie­
szkania, grzejników wody oraz instalacyj centralnego 
ogrzewania, wymaga się przy ich cechowaniu pra­
widłowego spalania przy odchyleniach w ciśnieniu 
gazu do 5 0 % w obie strony. 

Bezpośrednio związana z prawidłowością spalania 
jest kwestja ustalenia bezpiecznych granic, w jakich 
może się wahać tworzenie się tlenku węgla podczas 
spalania gazu w każdym przyborze. Odpowiednie ba­
dania zostały przeprowadzone przez Laboratorjum 
przy współpracy Bureau of Standarts. Za podstawę 
tych badań przyjęto, że dobry przybór spalający gaz 
nie powinien wytwarzać wcale tlenku węgla, lub co 
najwyżej takie ilości, k tó re nie mają żadnego wpływu 
na organizm ludzki . Ponieważ ogólnie przyjęta gra­
nica zawartości C O w powietrzu, k tóra jeszcze nie 
ma wpływu na organizm po godzinnem wdechaniu, 
wynosi 0,03%, ustalono więc jedną trzecią tej war­
tości t. j . 0 ,01% jako najwyższą dopuszczalną zawar­
tość tlenku węgla w pokoju o pojemności 1 000 s tóp 
sześć. (28,3 m: i), w k tó rym przybór spala gaz w spe­
cjalnie ciężkich warunkach, przyczem powietrze w po­
koju zmienia się czterokrotnie. T a ogólna zasada 
w zastosowaniu do różnych typów przyborów ulega 
większemu lub mniejszemu złagodzeniu, zależnie od 
warunków bezpieczeństwa. 

I tak naprzykład w wypadku piecyków do ogrze­
wania mieszkań przeprowadza się dwa rodzaje p rób : 
jedną w pokoju wentylowanym, a drugą w pokoju 
zamkniętym, przy obniżającym się procencie tlenu ; 
w pierwszym wypadku najwyższe dopuszczalne stę­
żenie C O wynosi 0,02°/ 0 przeliczone na ilość spalin 
teoretyczną (w normalnych warunkach 0,002 do 0,005% 
w powietrzu badanem) ; przy próbie w szczelnym 
pokoju ustalono odpowiednie maksymum na 0,05%. 
Dla grzejników wody (typu zbiornikowego), kot łów 
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i pieców zmniejszono spółczynnik bezpieczeństwa do 
pięciu, gdyż te przybory ustawia się zawsze w po­
mieszczeniach wentylowanych. Maksymalna zawartość 
tlenku węgla w spalinach (przeliczona na ilość teore­
tyczną) wynosi w tym wypadku aż 0,04°/ 0 . 

Ten sposób przeprowadzania cechowania zapewnia 
zupełne bezpieczeństwo i wygodę dla konsumenta, 
który będzie się danym typem przyboru posługiwał . 

Po ukończeniu pomyślnych prób cechowania 
fabryka otrzymuje odpowiednie zaświadczenie i ma 
prawo umieszczać w przeciągu jednego roku na każ­
dym przyborze danego typu specjalną oznakę Labo­
ratorjum. 

Szczególną uwagę zwrócono na to, aby przybory, 
k tóre uległy jakimkolwiek istotnym zmianom, były 
ponownie cechowane. W celu uniknięcia nieporozu­
mień, każda zainteresowana fabryka otrzymuje spis 
zmian, k tóre wymagają ponownego, częściowego lub 
nawet całkowitego cechowania. Dla kontroli prawi­
dłowego wykonania, Laboratorjum wysyła rok rocznie 
do odpowiednich fabryk inspektorów, którzy odna­
wiają na miejscu ważność zaświadczeń z ubiegłego 
roku, o ile nie znaleźli w konstrukcji danego przy­
boru żadnej istotnej zmiany. 

Charakter pracy Centralnego Laboratorjum, której 
celem jest s łużenie przedewszystkiem interesom pu­
bliczności, wymaga zapewnienia zachowania bez­
względnej bezstronności . Również sprzeczne interesa 
gazowni z jednej strony, a wytwórców przyborów 
z drugiej, zmuszają często do łagodzenia konfliktów, 
do czego jest konieczne arbitralne, bezstronne sta­
nowisko. 

Wszystkie te warunki nietylko, że nakładają dużą 
odpowiedzialność na czynniki kierujące pracą Labo­
ratorjum, ale również zmuszają do s tałego dążenia 
do bezstronności , co wzięte razem byłoby zbyt trudne 
do przeprowadzenia przez niewielką grupę ludzi . 
Z tego względu Zrzeszenie wypracowało cały system 
komitetów, k tóre poświęcają się wyłącznie sprawom 
Laboratorjum. 

N a rozmiary tego systemu, k tóry dał w praktyce 
jak najlepsze rezultaty, wskazuje chociażby fakt, że 
ogólna ilość miejsc członkowskich w tych komitetach 
dochodzi do 205. Naogół należy stwierdzić, że system 
pracy Zrzeszenia w licznych komitetach, opisany przeze 
mnie w jednym z poprzednich listów, ma tę dużą 
zaletę, że rozkłada całą pracę Zrzeszenia na wielu 
członków, co umożl iwia jej wykonanie w tak ogromnej 
skali. J ednakowoż wydajna praca tych komite tów jest 
możliwa tylko wówczas, gdy istnieje doskonała orga­
nizacja. 
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Bezpośredniem kierownictwem całej działalności 
Laboratorjum zajmuje się K o m i t e t Z a r z ą d z a ­
j ą c y , który składa się z pięciu przedstawicieli ga­
zowni, jednego przedstawiciela wytwórni przyborów 
i dyrektora Laboratorjum. Działalność tego Komitetu 
obejmuje ustalenie ogólnych pos tu la tów Laboratorjum 
i wysokości opłat za cechowanie, zatwierdzenie pro­
gramów pracy badawczej Laboratorjum, ustalonych 
przez różne komitety Zrzeszenia, zatwierdzenie kupna 
nowych przyrządów, kierownictwo i kontrolę wszyst­
kich publikacyj Laboratorjum, coroczną inspekcję 
działalności Laboratorjum i redagowanie raportu na 
Zjazd Zrzeszenia. Członkowie tego Komitetu są wy­
bierani na stałe, a wszelkich zmian dokonywuje pre­
zes Zrzeszenia. 

W celu szerszego uwzględnienia in te resów wy­
twórni przyborów, bez dawania im decydującego głosu, 
istnieje K o m i t e t D o r a d c z y , k tó ry składa się 
z sześciu przedstawicieli następujących organizacyj 
i sekcyj Zrzeszenia: Stowarzyszenie wytwórców, Sto­
warzyszenie wytwórców kot łów i pieców ogrzewa­
nych gazem, Sekcja wytwórców piecyków do ogrze­
wania mieszkań, Sekcja wytwórców grzejników wody, 
Sekcja wytwórców kuchenek, Sekcja wytwórców urzą­
dzeń pomocniczych. Członkowie tego Komitetu są 
zapraszani na posiedzenia Komitetu Zarządzającego 
w celu przedyskutowania potrzeb wytwórców przy­
borów w związku z działalnością Laboratorjum. 

Największy nawał pracy, teraz stopniowo male­
jący, miał początkowo K o m i t e t B e z p i e c z e ń ­
s t w a , k tórego celem jest formułowanie podstawowych 
wymagań bezpieczeństwa dla różnych typów przy­
borów. Praca jego oparta jest na danych, zebranych 
przez Laboratorjum przy współpracy sekcji gazowej 
Bureau of Standarts. Komitet Bezpieczeństwa składa 
się z jednego przedstawiciela Bureau of Mines (Pań­
stwowy Instytut Kopalniany), jednego przedstawiciela 
Bureau of Standarts, jednego przedstawiciela Pań­
stwowego Instytutu Higjeny, członków Komitetu Za­
rządzającego w komplecie. Orzeczenia Komitetu Bez­
pieczeństwa są zatwierdzane przez Zarząd Zrzeszenia, 
k tó remu ten Komitet jest bezpośrednio podległy. 

Praca Komitetu Bezpieczeństwa ma charakter 
doradczy oraz współpracowniczy z K o m i t e t e m 
A p r o b a t y W y m a g a ń , k tó rego działalność polega 
na ogólnej kontroli wszystkich wymagań oraz ich 
rewizji od czasu do czasu w razie potrzeby. Komitet 
ten jest bezpośrednio podległy Zarządowi Zrzeszenia, 
jednak będąc jednocześnie Komitetem sekcji gazowni­
czej Instytutu Normalizacyjnego, jest również odpo­
wiedzialny przed tym ostatnim, w tych wypadkach, 

gdy wymagania są przedstawiane do zatwierdzenia 
temu Instytutowi. Z Komitetem Aprobaty współpra­
cuje również Komitet Zarządzający, k tóry dostarcza 
wszelkich danych oraz wyraża swą zgodę na prze­
prowadzenie odpowiednich badań w Laboratorjum, 
w celu ustalenia warunków wymagań. 

Komitet Aprobaty W y m a g a ń składa się z na­
stępujących osób: po jednym przedstawicielu Bureau 
of Standarts, Bureau of Mines, Pańs twowego Insty­
tutu Higjeny, Pańs twowego Instytutu Gospodarstwa 
Domowego, Stowarzyszenia Gospodarstwa Domowego, 
Stowarzyszenia Ins ta la torów, Rady Bezpieczeństwa 
Publicznego, Stowarzyszenia Towarzystw Ubezpie­
czeń od ognia, Stowarzyszenia Ubezpieczonych od 
ognia, Laboratorjum Stowarzyszenia Ubezpieczonych 
od ognia, Stowarzyszenia Archi tektów, sześciu przed­
stawicieli gazowni (pięciu ze Stanów i jeden z Kanad}'), 
siedmiu przedstawicieli wytwórni przyborów gazo­
wych (sześciu ze S tanów i jeden z Kanady), dyrek­
tora Laboratorjum Cechowniczego Zrzeszenia. 

Prezes Zrzeszenia naznacza przewodniczącego 
Komitetu oraz dwóch z pośród przedstawicieli ga­
zowni, którzy muszą być jednocześnie członkami 
Komitetu Zarządzającego. Sekretarzem Komitetu jest 
z reguły dyrektor Laboratorjum. Przewodniczący K o m i ­
tetu wybiera członków dla licznych Podkomite tów i po­
leca im opracowanie poszczególnych wymagań i prze­
kazanie ich nas tępnie Komitetowi Aprobat}', k tóry te 
wymagania uzgadnia z orzeczeniami Komitetu Bez­
pieczeństwa oraz z różnemi wymaganiami innych 
Stowarzyszeń. Sformułowawszy ostatecznie swe wy­
magania, Komitet Aprobaty przedkłada je przemy­
słowcom do kry tyki . Po przedyskutowaniu uwag 
ze strony przemysłu i ewentualnych zmianach, opra­
cowane w ten sposób wymagania idą do zatwierdze­
nia przez Zarząd Zrzeszenia oraz Instytut Normal i ­
zacyjny, poczem następuje ich publikacja. 

Jak widać, główny ciężar pracy w uk ładan iu 
wymagań jest przełożony na P o d k o m i t e t y , z k tó­
rych każdy opracowuje tylko jedną specjalną gałąź 
zagadnienia, przyczem członkowie tych Podkomite tów, 
wybierani zazwyczaj w równej liczbie z pośród ga­
zowni i wytwórni przyborów, są przeważnie specja­
listami w danych dziedzinach. Z tego względu Pod­
komitety te są często zapraszane do Laboratorjum 
w celu interpretacji wymagań ogłoszonych a niejasno 
sformułowanych. Przewodniczący poszczególnych Pod­
komitetów, k tórymi są prawie zawsze przedstawiciele 
gazowni, uczęszczają na te posiedzenia Komitetu 
Aprobaty, na k tórych dyskutuje się zagadnienia do-
czące ich specjalności. 
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Podkomitety są podzielone na 4 grupy, według 
rodzajów czynności i przygotowywanych wymagań : 

1) podkomitety dla wymagań zatwierdzających, 
k tóre się odnoszą do całości danego przyboru ga­
zowego ; 

2) podkomitety dla wymagań opisujących, k tóre 
się odnoszą do części przyborów, jak np. kurki , 
termostaty i t. p.; 

3) podkomitety dla wymagań instalacyjnych przy 
przyłączaniu przyborów; 

4) podkomitet normalizujący s łownictwo i formę 
wszystkich wymagań, k tóry składa się z przewodni­
c z ą c y c h wszystkich Podkomite tów. 

Poszczególne Podkomitety ustanawia się z roku 
na rok, w miarę powstawania nowych zagadnień do 
opracowania. Dotychczas stworzono następujące Pod­
komitety: 

1) Podkomitet)' dla wymagań zatwierdzających: 
Rok 

ustanowienia 
a) Instalacje centralnego ogrzewania 1925 
b) 1925 

c) 1925 
d) Piecyki do ogrzewania mieszkań . . 1925 

0 Łączniki giętkie do przyborów . . . 192G 

f) Płytki kuchenne i piecyki do pralni 1927 

g) 1928 
h) Przybory do grzania żelazek do pra-

1929 

i) Piecyki do spalania śmieci . . . . 1929 
1) „ do ogrzewania garaży . . . 1930 
k) 1930 

0 1931 
m) 1931 
n) Instalacje centralnego ogrzewania spe-

1932 
2) Podkomitety dla wymagań instalacyjnych: 

a) Instalacje w domach i przy przybo­
rach 192G 

b) Instalowanie palenisk gazowych 
w miejsce węglowych lub t. p. . . . 1929 

3) Podkomitety dla wymagań o p i s u j ą c y c h : 
a) Pa ln ik i zamienne (instalowane w miej­

sce palenisk innego typu) 1932 
b) Wyciągi kominowe (urządzenia zabez­

pieczające przed ciągiem zwrotnymj 1932 
c) K u r k i gazowe 1932 
d) Urządzenia regulujące ciśnienie, tem­

pera turę i dopływ gazu (6 grup) . . 1932 
e) Półsz tywne rury gazowe i uszczel­

nienia 1932 
4) Podkomitet normalizujący wymagania . 1929 
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Ze względu na tak dużą ilość Komite tów, na­
leży dla lepszej orjentacji wyjaśnić, jak się odbywa 
ich współpraca i w jakim stopniu są one między 
sobą zależne. Stosunki te przedstawia szemat orga­
nizacyjny uwidoczniony na rys. 4. Komitety wymię-

Zarząd Instytut 
Zrzeszenia 

I 
Normalizacyjny 

1 
Prezes Zrzeszenia 

I 
1 

Dyrektor Zarządzając)' 
Zrzeszenia 

1. 
Komitet 

1. 
Komitet 

1 
Komitet 

Zarządzający Aprobaty Bezpieczeństwa 
Laboratorjum 

I 
Wymagań 

I \ 

1 
Laboratorjum 

1 . 
Podkomitety 

Dział badawczy 
Cechownicze Wymagań dla pomocy przy 
Zrzeszenia opracowaniu 

wymagań 

Rys. 4. Szemat organizacyjny komitetów kierujących pracą 
Laboratorjum. 

nione w drugim rzędzie od dołu współpracują z sobą 
i są bezpośrednio podległe Zarządowi Zrzeszenia 
poprzez administracyjną działalność dyrektora zarzą­
dzającego. 

Zarząd Zrzeszenia przekazuje ułożone wymaga­
nia do Instytutu Normalizacyjnego, który je zatwier­
dza i w zależności od ilości otrzymanych głosów 
określa odpowiednią nazwą. Dla nazwy »Normy 
Amerykańskie« potrzeba 90% głosów, dla ogłoszenia 
wymagań jako »Polecone postępowania« jest wyma­
ganych 75°/ 0 , podczas gdy dla odrzucenia wystarcza 
50% głosów ; w tym ostatnim wypadku wymagania 
zostają ogłoszone tylko od Zrzeszenia Gazowników. 

P o s t ę p o w a n i e p r z y o p r a c o w y w a n i u 
w y m a g a ń jest następujące : 

Z chwilą zdecydowania przez Komitet Aprobaty 
Wymagań , że pożądane jest opracowanie wymagań 
dla danego zagadnienia, zostaje wydane polecenie 
do odpowiedniego Podkomitetu, który zkolei daje 
potrzebne instrukcje do Laboratorjum dla opracowa­
nia — w porozumieniu z przewodniczącym Podko­
mitetu — projektu wymagań. Po wygotowaniu pro­
jektu, zbiera się Podkomitet dla dyskusji i ewentu­
alnej decyzji, czy potrzeba przeprowadzać pracę ba­
dawczą dla rozwiązania nasuwających się zagadnień. 
W tym wypadku, k tóry najczęściej ma miejsce, pracę 
badawczą wykonuje Laboratorjum, lub też współpra­
cująca z niem w tej dziedzinie Sekcja Gazowa Bureau 
of Standarts. 

G A Z 1 W O D A ; 
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Dane, zebrane przez Dział Badawczy, zostają 

przedstawione Komitetowi Bezpieczeństwa, który 
opracowuje podstawowe wymagania bezpieczeństwa 
i przesyła je do Komitetu Aprobaty i odpowiedniego 
Podkomitetu dla krytyki . N a k i l k u zebraniach Pod­
komitetu, który otrzymuje cały materjał w związku 
z daucm zagadnieniem, zostaje opracowana prowizo­
ryczna forma wymagań, k tóre przekazuje się do K o ­
mitetu Aprobaty dla k ry tyk i i zatwierdzenia, po 
ewentualnych zmianach dokonanych w porozumieniu 
z Podkomitetem. 

Po zatwierdzeniu wymagań przez Komitet Apro­
baty, zostają one wydrukowane i przedstawione dla 
krytyki wszystkim gazowniom i wytwórniom przy­
borów oraz zainteresowanym organizacjom lub oso­
bom. Termin nadsyłania krytyk upływa po 90 dniach 
od daty wydrukowania, poczem Podkomitet ponownie 
się zbiera, rozpatruje nadesłane materjały i wprowa­
dza ewentualne potrzebne zmiany oraz przesyła nowy 
tekst do Komitetu Aprobaty, k tóry po dyskusji, ewen­
tualnych zmianach i zatwierdzeniu, przesyła osta­
teczny tekst wymagań do Zarządu Zrzeszenia. Ten 
ostatni, po daniu swej aprobaty, przesyła wymagania 
do Instytutu Normalizacyjnego dla przyjęcia ich 
W grono N o r m Amerykańskich , względnie Poleco­
nych Postępowań, poczem dane wymagania zostają 
ogłoszone w formie ostatecznej. 

Z powodu postępu techniki konieczne jest od 
czasu do czasu rewidowanie wymagań, przyczem 
postępuje się analogicznie, jak przy wymaganiach 
podstawowych. W razie gdy zachodzi konieczność 
natychmiastowego wprowadzenia w życie poczynio­
nych zmian, Podkomitet składa odpowiedni wniosek, 
który zatwierdza Komitet Aprobaty, poczem nowe 
wymagania są obowiązujące od wyszczególnionej daty. 

Czasami spotyka się niejasności w sformułowaniu 
wymagań, w takich przypadkach Podkomitet składa 
w Laboratorjach i u zainteresowanych fabryk odpo­
wiednią interpretację, k tóra staje się od tej daty obo­
wiązująca dla wszystkich późniejszych n ieporozumień 
w tej kwestji. 

Układając wymagania, każdy komitet stara się, 
aby odpowiadały one następującym postulatom : 

1) zapewniały zupe łne bezpieczeństwo, zadawalnia-
jącą pracę oraz prawidłową i trwałą konst rukcję 
każdego przyboru, 

2) nie ograniczały wynalazków i ulepszeń w zasto­
sowaniu do konstrukcji, materjałów i sposobu 
pracy każdego przyboru gazowego i jego części 
lub specjalnych urządzeń, 
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3) nie ograniczał} - zastosowania typu konstrukcji 
lub sposobu pracy jakiegokolwiek gazowego 
przyboru i jego części lub specjalnych urządzeń, 
które można uważać za dopuszczalne z ogólnych 
względów, 

4) były zgodne z innemi wymaganiami Zrzeszenia 
oraz z wymaganiami i orzeczeniami innych orga-
nizacyj lub stowarzyszeń, ogólnie uznanych za 
autorytety w danej dziedzinie. 
Wystarczy przejrzeć l istę opracowanych wyma­

gań oraz innych publikacyj Laboratorjum Cechowni-
czego, żeby się zorjentować co do rozmiarów pracy 
Laboratorjum. 

W ciągu ostatnich czterech lat oprócz sprawo­
zdań dla Zarządu Zrzeszenia, obejmujących również 
większość pracy badawczej, Laboratorjum wydało 
następujące p u b l i k a c j e : 

W\-urągania Zrzeszenia Gazowników dla : 
instalacyj centralnego ogrzewania (ostatnie wydanie 

1931) 
kuchenek (1931) 
grzejników wody (1931) 
piecyków ogrzewających mieszkania (1931) 

„ spalających śmieci (1932) 
suszarni bielizny (1931) 
zakładania instalacyj w mieszkaniach (1928). 

Normy Amerykańsk ie wymagań dla: 
suszarni bielizny (1933) 
giętkich rur gazowych (1933) 
gazowych żelazek do prasowania (1933) 
instalowania palników wymiennych przy instalacjach 

do ogrzewania mieszkań i wody (1933) 
piecyków do ogrzewania garaży (1933) 
kuchni restauracyjnych i hotelowych (1933). 
Polecone Postępowanie Instytutu Normalizacyjnego 

dla kuchenek (1933). 
Lis ta aprobowanych typów przyborów gazowych (wy­

dawana kwartalnie). 
Dodatek do listy aprobowanych wymagań (wydawany 

miesięcznie). 
Znak aprobaty Laboratorjum Cecbowniczego (jego 

znaczenie i opis). 
Znak aprobaty Laboratorjum Cechowniczego (pro­

jekt odczytu o jego znaczeniu). 
Postulaty Laboratorjum Cechowniczego (1930). 
Opis Laboratorjum Cechowniczego (1930). 
Przewody kominowe (broszura o zabezpieczeniach 

przed ciągiem zwrotnym). 
E lek t ryczność i gaz w domowej kuchni (Conner). 
Podniesienie konkurencyjności przy gazie do goto­

wania (Conner). 



Zmiany rodzajów gazu i regulacja palników (Wright). 
Oznaczenie spadku ciśnienia przez system rurowy 

i kontrolny przy przyborach gazowych (Corsiglia 
i Gregg). 

Uproszczona metoda oznaczania tlenku węgla w spa­
linach zapomocą pięciot lenku jodu (Vandaveer 
i Gregg). 

Sposoby zbierania próbek spalin z przyborów gazo­
wych (Vandaveer). 

Pomiar ciepła promieniowania z piecyków do ogrze­
wania mieszkań (Vandaveer). 

Zależność zadawalniającej pracy przyboru od zmian 
w ciśnieniu gazu (Vandaveer). 

Bezpieczeństwo przy użyciu przyborów gazowych. 
Do powyższego należy dodać całą pracę badaw­

czą, dokonaną w Laboratorjum (patrz wyżej przy 
opisie Laboratorjum), oraz fakt, że w ciągu jednego 
roku cechuje się w przybl iżeniu 3 000 kuchenek, 
300 piecyków ogrzewających mieszkania, 100 .grzej­
n ików wody, 200 instalacyj centralnego ogrzewania 
i szereg drobniejszych przyborów. Jeś l i się uwzględni , 
że przy cechowaniu kuchenki robi się 175 prób, 
przy piecyku dla mieszkań — 250, przy grzejniku 
wody — 200, przy instalacji centralnego ogrzewa­
nia — 150 prób, to można sobie z łatwością wyo­
brazić ogrom pracy dokonywanej przez Laboratorjum. 

Znaczenie tej pracy widać choćby z tego, że j u ż 
k i lka lat temu 30°/ 0 pieców i kot łów przemysłowych, 
50° / 0 grzejników wody, 00% piecyków do mieszkań 
oraz 75° / 0 wszystkich sprzedanych kuchenek nosi ło 
na sobie Znak Aprobaty Laboratorjum Cechowni-
czego, dzisiaj zaś ten stosunek uległ jeszcze dalszemu 
polepszeniu. 

Gdyby podobne warunki dały się odtworzyć 
w Polsce, byłoby to ogromną korzyścią nietylko dla 
naszego gazownictwa, ale i dla całego kraju. 

I N S T Y T U T G A Z O W Y we L W O W I E . 

Nowy typ grzejnika wodnego 
opalanego wewnątrz. 

(Komunikat na X V Zjazd Gazowników i Wodociągowców 
Polskich w Gdyni w r. 1933). 

W wyniku prac prowadzonych od dłuższego 
czasu w laboratorjum »Ins ty tu tu Gazowego« we 
Lwowie, skonstruowany został nowy typ grzejnika 
wodnego, opalanego wewnątrz, zastępującego w zu­
pełności kosztowne i niezawsze praktyczne instalacje 
centralnego ogrzewania. Grzejnik ten (zgł. do U . P. 

R. XIII 

18/IV 1933 r. N r . P. 40339), składa się z szeregu 
łączonych ze sobą członów, k tórych ilość zależy od 
potrzebnej do ogrzania danej ubikacji powierzchni 
ogrzewającej. Wewnąt rz grzejnika znajduje się woda, 
którą podgrzewa się paliwem gazowem, p łynnem lub 
stałem za pośrednictwem rury płomiennej . W zależności 
od rodzaju paliwa zamontowuje się do rury płomien­
nej palnik gazowy, olejowy lub też — do opału pa­
liwem stałem — komorę paleniskową. 

Rys. 1. 

N a załączonym rysunku (1) przedstawiony jest 
grzejnik wodny opalany gazem. Do rur)' płomiennej 
(a) zamontowany jest palnik gazowy (b). W o d ę na­
lewa się przez otwory (c) umieszczone u góry w skraj­
nych członach grzejnika (d) — poziom zaś wody 
sięgać ma aż do linji kurka probierczego (e), powy­
żej pozostaje wolna przestrzeń, pozwalająca na swo­
bodne rozszerzanie się wody podczas ogrzewania. Do 
opróżnienia grzejnika służą ku rk i spustowe umie­
szczone u dołu członów skrajnych. Przy opale ga­
zowym dla oddzielenia komina od paleniska stosuje 
się przerywacz ciągu (f) w rurze odprowadzającej 
spaliny, k tóry zarazem spełnia rolę zabezpieczenia 
zwrotnego i chroni płomień od wstecznego uderze­
nia ciągu. Przez zastosowanie przerywacza ciągu nie 
dopuszcza się silnego ciągu kominowego do płomie­
nia, przez co zwiększa się sprawność paleniska ga-
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zowego. W o d ę w grzejniku podgrzewa się maksy­
malnie do 70° C, by nie dopuścić do rozkładu pyłu 
i kurzu osiadającego na jego powierzchni. 

Nowy grzejnik łączy w sobie zalety centralnego 
ogrzewania wodą i pojedynczego ogrzewania pomie­
szczeń piecami, eliminując wady i n iedogodności 
każdego z tych systemów. 

Opisany grzejnik, zwłaszcza typ opalany gazem, 
jest nadzwyczaj ekonomiczny, a obs ługa jego spro­
wadza się do zapalenia gazu w chwi l i rozpoczęcia 
ogrzewania i zamknięcia dopływu gazu po ogrzaniu 
ubikacji. Czynność tę można zresztą zautomatyzować 
i zastąpić działanie ludzkich rąk — samoczynnym 
termostatem, utrzymującym stałą t empera turę we­
wnętrzną dniem i nocą na pożądanej wysokości , bez 
względu na zewnętrzne warunki atmosferyczne. 

Koszty zakładowe ogrzewania przy pomocy no­
wych grzejników nie dosięgną prawdopodobnie 50°/ 0 

kosz tów urządzenia centralnego ogrzewania o tej 
samej sprawności , a to ze względu na brak kot łowni 
i rozgałęzionej sieci rurociągów wodnych oraz znaczne 
zmniejszenie kosztów montażowych. Nowy grzejnik 
jest sam dla siebie kotłem, przyczem może z łatwością 
obsłużyć przyłączony do niego normalny grzejnik 
centralnego ogrzewania, znajdujący się w sąsiednim 
lokalu, k tóry zamierzalibyśmy ogrzewać. Do grzejnika 
doprowadza się gaz jedną tylko — stosunkowo 
cienką — rurką przy użyciu pojedynczych k u r k ó w 
i armatur, . koszt więc instalacji i montażu jest mi­
nimalny. Stałe połączenie płoinienicy z ciągiem ko­
minowym prawie że wyklucza możność wydzielania 
się gazu do wnętrza ogrzewanego pomieszczenia. 
Niebezpieczeństwo wybuchu gazu jest równie małe, 
jak przy normalnej kuchence gazowej lub piecyku 
kąpielowym, jeśl i tylko pamięta się o zasadzie: »na-
przód przyłożyć podpałkę, a dopiero potem otwierać 
kurek gazowy*. Ogrzewa się jedynie te pokoje, 
w których chcemy u t rzymać ciepło, niema więc mar­
notrawstwa opału na ogrzewanie zbędnych pomie­
szczeń, a łatwość regulowania temperatur}- w sze­
rokich granicach pozwala na jak najdalej posuniętą 
oszczędną gospodarkę opałową. 

N o w y grzejnik wykonany jest w trzech wyso­
kościach: n i sk i o wysokości G00 mm, średni — 750 mm 
i wysoki — 900 mm. Powierzchnia ogrzewająca jed­
nego człona wynosi, zależnie od wysokości , w przy­
bliżeniu 0,3, 0,4 i 0,5 tu'2. Poszczególne człony łączy 
się w baterje o potrzebnej powierzchni ogrzewającej-

D l a informacji podajemy, że próby wykonane 
na modelu próbnym w laboratorjum »Ins ty tu tu Ga­
zowego* dały następujące wyn ik i : 

N r ^ J 

Grzejnik opalano gazem ziemnym daszawskim o War­
tości opałowej dolnej 8 500 Kał/nr 3 . Ciśnienie gazu 
przed palnikiem wynosiło 1 220 mm sł. wody. Aż 
do chwil i osiągnięcia równowagi cieplnej zużywał 
grzejnik na 1 m 2 powierzchni ogrzewającej i godz inę 
przeciętnie 4 500 K a i . Dzielność jego w tym okresie 
wynosi ła 91,4%. 
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Rys. 2. 

Po ustaleniu się równowagi cieplnej zużywał 
na 1 m 2 i 1 godzinę 1 375 K a i . Dzielność jego w tym 
okresie wynosiła 93,8%. 

Rys. 2 przedstawia wykres dzielności grzejnika 
przy różnych ilościach spalanego gazu, podając za­
razem tempera turę spalin wychodzących z grzejnika. 

Wysoka dzielność termiczna grzejnika przy opale 
gazowym pozwala na zastosowanie go nietylko 
W miejscowościach posiadających gaz ziemny, lecz 
też i w innych rejonach Państwa, do opału p łynnym 
gazem ziemnym, a nawet — przy stosownej cenie — 
gazem węglowym. 

Zastosowanie tego grzejnika może się przeto 
stać poważnym czynnikiem w rozwoju konsumcji 
gazu. 

Sprawozdania z ruchu i zarządu. 
Koło Inżynierów i Techników Gazowni Warszaw­

skiej. W dniu 7 czerwca r, b. odbyło się czwarte 
zkolei zebranie tego ruchliwego Koła, na k tórem 
inż. T r u s z k o w s k i omówił » Rozkład ciśnienia 
gazu w sieci miejskiej m. st. Warszawy*. 

W najbliższym czasie przewidziany jest odczyt 
inż. M a ł e c k i e g o o »Laborator jum cechowniczem 
i badawczem Amerykańsk iego Zrzeszenia Gazowni­
ków*. 

G A Z I W O D A 
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Budowa nowej kotłowni w Gazowni Bydgoskiej. 
Z końcem marca r. b. zostały odstawione w Gazowni 
Bydgoskiej 3 stare kotły jedno i dwupłomienicowe, 
dostarczające parę nasyconą. Przed odstawieniem 
kotłów połączono się prowizorycznym rurociągiem 
3"-owym ze starą kotłownią Urzędu Wodociągów 
i Kanalizacji, znajdującą się na tym samym dzierża­
wionym od Gazowni terenie. Rurociąg trzeba było 
założyć i zaizolować na przestrzeni około 100 m. 
Po zapewnieniu dopływu potrzebnej pary, przystą­
piono do rozbiórki starych kotłów, murów, oraz ko­
mina, gdyż nowa kot łownia budowana jest na miejscu 
poprzedniej. 

Całość wykonuje firma »Babcock-Zieleniewski«. 
Ustawia się dwa nowoczesne sekcyjne kotły opłom-
kowe systemu »Babcock & Wilcox« o łącznej po­
wierzchni ogrzewalnej 160 m 2 z ekonomizerem, prze-
grzewaczem pary oraz pompami i wodooczyszczaczem. 
Obecnie kot ły przygotowane są do próby wodnej. 

Stary komin o wysokości 32 m został j uż ro­
zebrany. N o w y komin o wysokości 52 m rozpoczyna 
się budować w innem miejscu, tuż za kotłownią. 
Obecnie ukończono fundamenty komina oraz kanał 
czopuchowy. 

W związku z budową nowej kot łowni przewiduje 
się również zmianę rurociągów parowych w obrębie 
całej Gazowni. 

Ukończenie całości przewiduje się na miesiąc 
lipiec, poczem podamy bliższe szczegóły, j ako też 
doniesiemy o sprawności kot łowni. 

Inż. B. Klimczak 

Wypadek złamania wadliwie ułożonego rurociągu 
gazowego w Działdowie. Z końcem grudnia 1932 r. 
zgłoszono do Gazowni w Działdowie, iż w budynku 
przy Rynku L . 42 ulatnia się w piwnicy gaz. Natych­
miast posłany instalator stwierdził silny zapach gazu, 
gromadzącego się w piwnicy, nieszczelności jednak 
żadnej nie znalazł. Udałem się tam osobiście i stwier­
dziłem następujący stan. Przy wejściu do piwnicy po­
czułem silny zapach gazu. Moje poszukiwania za nie­
szczelnością były również bezskuteczne. Piwnice — 
z wyjątkiem jednej ubikacji — posiadały instalację ga­
zową. Właściciel, posiadający skład kolonjalnych towa­
rów, magazynował w piwnicy naftę, oliwę, śledzie, k i ­
szoną kapus tę i t. p. Pozatem w jednej ubikacji była insta­
lacja rur zlewowych do dołu kloacznego. Różne te za­
pachy myliły powonienie. Uderzyło mnie natomiast, 
że najsilniej odczuwało się gaz w ubikacji, gdzie nie 
było instalacji gazowej, a produkta magazynowane 
nie bardzo działały na powonienie. Ubikacja ta leży 
przy ulicy. 

N i e mogąc w piwnicach nieszczelności znaleźć, 
uważałem za konieczne przenieść badanie na ulicę. 
Zaznaczam, że odgałęzienie od ulicznej rury do do­
mowej instalacji znajduje się w odrębnym budynku 
i tam nie odczułem ulatniania się gazu. Nawiercono 
w ulicy przy samym fundamencie k i lka dziur, przy­
czem stwierdzono silny zapach gazu. N ie posiadając 
dokładnych danych położenia rury ulicznej, kazałem 
odkopać odgałęzienie prowadzące do latarni wiszącej 
nad ulicą. Przypuszczałem, że uchwyt nawiertniczy 
będzie nieszczelny. Okazała się zupełna szczelność. 
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Mimo to odczuwało się silny zapach gazu. Mając 
w wykopie 1 m'2 dane ułożenia rury ulicznej, kazałem 
na trasie rury wzdłuż ulicy wiercić dziury. N a dłu­
gości 10 m rurociągu odczuwałem przy wierconych 
dziurach silne ulatnianie gazu. Odkopywania na całej 
przestrzeni rury uniknąłem, dzięki posiadaniu aparatu 
wskazującego ulatnianie gazu (Gasfiudcr- Rapid). 
W miejscu najsilniejszego ulatniania się gazu, aparat 
wskazał 75° / 0 . Przy odkopywaniu rury okazało się 
rzeczywiście, że w tem miejscu rura była wpoprzek 
pęknięta. Temperatura powietrza wynosiła —3" C. 
Ziemia była do głębokości 0,70 m zmarznięta. Gaz, 
idąc po linji najmniejszego oporu, znalazł sobie 
ujście przez fundamenta do piwnicy. 
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Badanie powodu pęknięcia rury dało następujący 
rezultat: 

Jak z rysunku sytuacyjnego wynika, przez ulicę 
przerzucony jest w wysokości pierwszego piętra po­
most, murowany z ubikacjami mieszkalnemu. Pomost 
ze sklepionym sufitem opiera się na murach sąsia­
dujących domów i czterech filarach. F i la ry mają sze­
rokie fundamenta. Przy samych filarach jest pod rurą 
ubity gruz, przeciwległy zaś koniec rury spoczywał 
na głazie dużej objętości. Ożywiony ruch w ulicy 
wywierał na rurę silne ciśnienie, powodując pewną 
s t rza łkę ugięcia w środkowej części rury, leżącej 
tylko na ziemi. Po przekroczeniu granicy wytrzyma­
łości na zgięcie, rura musiała pęknąć. 

Przeszkody zostały usunię te i rura uszczelniona. 
F. Marciniak 

Wydawnictwa nadesłane. 
Robert Ellissen: „Le Gaz dans la vie modernę" 

(»Gaz w życiu nowoczesnemu). Nakład F . Alcan'a, 
Paryż 1933. 231 stron w formacie 16-stki, 33 rycin 
w tekście. Cena 15 fr. 

W cyklu »Zagadnień współczesnych* znalazła 
się również praca jednego z czołowych przedstawi­
cieli gazownictwa francuskiego, R. Ellissena, o ro l i 
gazu w życiu nowoczesnem. Po kró tk im wstępie 
historycznym zaznajamia autor czytelnika z całym 
przebiegiem procesu wytwarzania i oczyszczania gazu, 
oraz z jego magazynowaniem i rozprowadzaniem. 
Prawie połowa książki poświęcona jest kwestji — 
w wydawnictwie tego rodzaju najważniejszej — t. j . 
rozlicznym zastosowaniom gazu w gospodarstwie do-
mowem, fabryce, warsztacie rękodzielniczym, przed­
siębiorstwie handlowem, w dziedzinie lecznictwa, 
oświetlenia publicznego, komunikacji i t. d. Wiado­
mości o produktach ubocznych, o ustawodawstwie 
francuskiem dotyczącem koncesyj gazowych, oraz 
znaczeniu gazownictwa w gospodarce państwowej 
uzupełniają popularną monografię gazu, k tóra stanowi 
wymowny argument przeciw podnoszonym tu i ów­
dzie głosom, jakoby gaz nie był »nowoczesny«. 

N a tle tej książki występuje jeszcze jaskrawiej 
poruszane już tylekroć ubós two naszej literatur}- za­
równo technologicznej, jak i popularnej z zakresu 
gazownictwa. Może książeczka p. Ell issena będzie 
bodźcem, aby sprawę tę i u nas ruszyć z martwego 
punktu. / . Ce. 

Z życia organizacyj. 
Posiedzenie Rady Międzynarodowego Związku 

Przemysłu Gazowniczego odbyło się w Bazylei, w dniu 
18 marca r. b., w obecności delegatów Belgji, Czecho­
słowacji, Francji, Italji, Niemiec, Szwajcarji i Szwecji. 
Przedstawiciel Zrzeszenia Czechosłowackiego, p. Kec-
l ik, reprezentował równocześnie Zrzeszenie Polskie 
i Jugos łowiańsk ie . 

Zebranie poświęcone było przeważnie pracom przy­
gotowawczym do Międzynarodowego Kongresu w Z u ­
rychu, k tórego termin ustalono na dnie 4 7 września 
1934 r. Po zapoznaniu się ze stanem, w jakim znaj­
duje się opracowywanie tematów na Kongres, zleco­
nych poszczególnym krajom, ustalono terminarz dla 
czynności organizacyjnych i sposób publikowania 
materjałów. 

Pozatem Rada załatwiła szereg spraw bieżących, 
jak przyjęcie do M . Ż. P. G . Kanadyjskiego Zrze­
szenia Gazowego (Canadian Gas Association), przy­
stąpienie M . Z. P. G. do Komis j i Międzynarodowej 
ochrony podziemnych kabli telefonicznych i ruro­
ciągów, udział w obchodzie setnej rocznicy urodzin 
Karola Auera v. Welsbach, wycieczka do U . S. A . 
i Kanady we wrześniu r. b. i t. d. 

Obszernie omawiano wniosek Związku Zrzeszeń 
Gazowników i Wodociągowców Polskich, Czechosło­
wackich i Jugos łowiańskich w sprawie wspólnej re­
prezentacji w M . Z . P. G. i opłacania jednej tylko 
składki członkowskiej . Wniosku tego nie załatwiono 
definitywnie, ale poruczono przedstawicielowi Związku 
Zrzeszeń Słowiańskich, p. Kecl ikowi , porozumienie 
się z poszczególnemi Zrzeszeniami w tym sensie, aby 
pozostały one nadal indywidualnie cz łonkami M . Z. 
P. G . 

W sprawie tabliczek z metrykę gazomierzy prze­
słał Z w i ą z e k G o s p o d a r c z y G a z o w n i i Z a ­
k ł a d ó w W o d o c i ą g ó w y c h w P. P. do G ł ó w-
n e g o U r z ę d u M i a r następujące pismo, datowane 
z dn. 9 czerwca r. b.: 

»Niniejszem zwracamy się w następującej spra­
wie: W przepisach P O M N r . 2772/1,3 (uzupełnio­
nych 22/11, skorygowanych uzupełn ien iem z dn. 12/V 
1933 r. Dz. G U M z dnia 33/111 1933 poz. 33/11 
oraz z dn. 2 l / I V 1933 poz. 33/20) Główny Urząd 
Miar zarządził, ażeby od l / I 1934 r. oznaczenia na 
gazomierzach umieszczane były na tabliczkach trwale 
przymocowanych do tej części gazomierza, k tóra pod­
czas naprawy nie potrzebuje być usuwana. 

Ponieważ w rachubę nie wchodzi ani tylna ściana, 
ani dno gazomierza, więc tabliczki musiałyby być 
przytwierdzone na bocznych ścianach. Tab l iczk i te 
są de facto metryką gazomierza i stąd są dla ga­
zowni bardzo ważne. Z tego powodu każdy odczy­
tujący stan gazomierza powinien zainteresować się 
tą metryką i dlatego winna ona być umieszczona 
na miejscu widocznem, t. j . na ścianie przedniej, 
mimo że jest to połączone z pewnemi t rudnośc iami 
przy remoncie gazomierza. 

W związku z powyższem należy sobie zdać sprawę, 
że tysiące gazomierzy umieszczane są bezpośrednio 
przy pionach gazowych, a więc w rogu instalacji, a 
bardzo wiele gazomierzy we framugach lub wnękach 
albo też w osłonach przepisowych (w Małopolsce), 
tak, że dostęp do boku gazomierza jest często nie-
tylko niewygodny, ale i niemożliwy. M a to również 
miejsce w wypadkach, gdy gazomierze montowane 
są obok siebie, np. gazomierze odliczające. Często 
zdarza się, że przy gazomierzach umieszczonych na 
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konsoli, nawet nie w rogu ubikacji, ustawiona jest 
szafa lub wieszadło, tak, że dostanie się do boku 
gazomierza staje się niewygodne i utrudnione. 

We wszystkich powyższych wypadkach musia­
łoby się dostosowywać gazomierze posiadające me­
tryki raz z prawej, raz z lewej strony, a umieszcze­
nie gazomierzy we wnękach, framugach lub osłonach 
stałoby się zupełnie niemożliwe. 

Wymiana gazomierzy byłaby nadzwyczaj utrud­
niona. Powołujemy się w tym względzie na nowe 
»Przepisy techniczne wykonywania urządzeń do gazu« 
opracowane przez Zrzeszenie Gazowników i Wodo­
ciągowców Polskich oraz Związek Gospodarczy Ga­
zowni i Zakładów Wodociągowych, w których wy­
raźnie zalecono ustawianie gazomierzy we wnękach 
i framugach, gdzie również przewiduje się osłony 
gazomierzy, k tóre nawet mają być znormalizowane. 

Przepisy o w«ękach i framugach, k tóre ze wzglę­
dów ochrony i bezpieczeństwa gazomierza uznane 
zostały za konieczne, wprowadzone są nawet do noweli 
ustawy budowlanej, k tóra jest obecnie w opracowa­
niu Ministerstwa Spraw Wewnęt rznych i jakiekolwiek 
zmiany w tym kierunku byłyby z punktu widzenia 
ochrony narzędzi mierniczych, jakiemi są gazomierze, 
niewskazane. 

Należy również podnieść, że przepisy techniczne 
wykonywania instalacyj do gazu zostały uzgodnione 
z przepisami międzynarodowemi, k tóre w paździer­
n iku r. b , a najdalej w roku 1934 zostaną wydane 
przez »Societe Internationale de 1'Industrie du Gaz«, 
do której należą, prócz Polsk i , Francja, Anglja, A u -
strja, Szwajcarja, Niemcy, Włochy, Holaudja, Eelgja, 
Czechosłowacja, Jugosławja, Węgry, Rosja, Stany 
Zjednoczone Ameryk i Północnej, Kanada i Australja. 

Wynikającą z rozporządzenia Głównego Urzędu 
Miar propozycję ustawiania gazomierzy bez osłon 
lub z zakazem umieszczania we framugach i wnę­
kach, również z ostatnio przytoczonego powodu na­
leży uważać za niemożliwą do wprowadzenia w życie. 

Resumując powyższe, konstatujemy, że zarzą­
dzenie Głównego Urzędu Miar o umieszczaniu me­
tryk na gazomierzach jest: 

1) niezgodne z przepisami instalacyjuemi, tak w Pol­
sce, jak i zagranicą, 

2) uniemożl iwia umieszczanie gazomierzy w rogu 
ubikacji, 

3) uniemożliwia ustawianie gazomierzy we framu­
gach, wnękach lub osłonach, 

4) uniemożliwia ustawianie gazomierzy szeregowo 
(chociażby np. do prób), a przez to utrudnia 
kontro lę gazomierzy, 

5) podraża wykonywanie instalacji przez uzależnie­
nie miejsca ustawienia gazomierza od położenia 
metryki, 

G) utrudnia, a nawet uniemożl iwia wymianę gazo­
mierzy starych. 
Z powyższych powodów prosimy Główny Urząd 

Miar o cofnięcie dotyczącego rozporządzenia, jako 
zupełnie nie dającego się wprowadzić w życie. 

Zaznaczam}', że niektóre fabryki wprowadzi ły 
j uż przewidziane inowacje i dostarczają gazomierze 
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z metrykami na bocznych ścianach, co wywołuje 
wszelkie utrudnienia powyżej wymienione w punktach 
1 do 6, a więc również i z ostatnio przytoczonego 
powodu rozporządzenie Głównego Urzędu Miar, 
prowadzące do uniemożl iwienia ustawiania gazomie­
rzy w osłonach lub we framugach i wnękach, nie 
jest wykonalne — bez naruszenia przepisów nawet 
o charakterze międzynarodowym, 

REGULAMIN 
Sekcyj Zrzeszenia Gazowników i Wodociągowców 
Polskich przyjęty na posiedzeniu Zarządu Zrzeszenia 

G . i W. P. w dniu 12 maja 1933 r. 

§ 1. Zadaniem Sekcji jest praca naukowa i za­
wodowa w zakresie swej specjalności. 

§ 2. Członkiem Sekcji może być osoba fizyczna, 
będąca członkiem Zrzeszenia G. i W . P., o ile swe 
przystąpienie do Sekcji zgłosi pisemnie do Zarządu 
Sekcji. 

§ 3. Zarząd Sekcji s tanowią : przewodniczący, 
zastępca przewodniczącego, sekretarz, zastępca sekre­
tarza, 4-ch członków Zarządu i 4-cli zastępców oraz 
przedstawiciel Zarządu Zrzeszenia G. i W. P. Zarząd 
wybierany jest na rok jeden na Ogólnem Zebra­
niu Sekcji podczas Zjazdu dorocznego Zrzeszenia 
G . i W . P. 

W posiedzeniach Zarządu przyjmują udział z gło­
sem doradczym po 1 przedstawicielu innych Sekcyj 
i Związku Gospodarczego Gazowni i Zakładów Wo­
dociągowych. Zarząd Sekcji może zapraszać na po­
siedzenia Sekcji osoby nie należące do Sekcji z gło­
sem doradczym. Posiedzenia Zarządu Sekcji w razie 
obecności przewodniczącego i sekretarza lub ich za­
stępców są prawomocne bez względu na liczbę obec­
nych, o ile wszyscy członkowie Zarządu Sekcji po­
wiadomieni by l i o posiedzeniu. 

§ 4. Zarząd Sekcji odbywa nie mniej niż G po­
siedzeń w ciągu roku, protokóły którycli przesyła do 
wiadomości Zarządu Zrzeszenia G. i W . P. Zarząd 
Sekcji może powoływać Komisje do opracowania spe­
cjalnych zagadnień w zakresie swej działalności . 

Przewodniczący Zarządu Sekcji składa sprawo­
zdania z działalności Sekcji na posiedzeniach Zarządu 
Zrzeszenia G. i W. P. i na Ogólnem Zebraniu Sekcji. 

Do obowiązków Zarządu Sekcji należy opraco­
wanie tematów referatów na Zjazdy, wybór referen­
tów i realizowanie wniosków, przekazanych Sekcji 
przez Zjazdy G. i W . P. 

§ 5. Sprawy doniosłego znaczenia, mające być 
przedmiotem obrad Zarządu Zrzeszenia G . i W . P., 
powinny być uprzednio rozważone na posiedzeniu 
Zarządu odpowiedniej Sekcji. 

§ 6. Sekcję reprezentuje nazewnątrz Zarząd Zrze­
szenia G. i W . P. 

§ 7. Zarząd Sekcji do czynności kancelaryjnych 
może korzys tać za wiedzą prezesa Zrzeszenia G . i W . P. 
z kancelarji i ś rodków Zrzeszenia G. i W. P. 

Czcionkami Drukarni Związkowej w Krakowie, pod zarządem J . Dziubanowskego. 
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